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W NASTĘPNYM 
NUMERZE 

przeczytacie między innymi: 

• 25 lat France-Po logne. 
• Uroczystości pod Falaise. 
• jak zwyk l e : fe l ie ton 

Grzybka, rady prawnika, 
dla f i la te l is tów, kącik 
ty lko dla kobiet, moda, 
rady od serca i w i e l e in-
nych ciekawostek. 

• Już wkrótce: zaczynamy 
druk n o w e j powieści r y -
sunkowej oparte j na au-
tentycznych materiałach 
historycznych pt. „Mał -
żeństwo Pana Paska". 

N a Za lewie Zegrzyńskim — 
warszawsk im sztucznym mo -
rzu, przez cały letni sezon 
t rwa j ą szaleństwa żeglar -
skie. Sport to dla wszystkich 

T rwa j ąca długo su-
sza spowodowała nie 
notowaną od lat w 
Polsce plagę poża-
rów. Spłonęło wiele 
setek hektarów la -
sów i zabudowań. 
N a zdjęciu obok: 
bohaterski 12-lctni 
Tadeusz A n d r z e j e w -
ski, który wyra to -
wa ł tych dwo je 
dzieci z płomieni 

Ostatnio polscy reżyserzy tea-
tralni coraz częściej sięgają 
do adaptacji scenicznych dzieł 
wielkich pisarzy współczes-
nych. W Teatrze Ziemi Opol -
skiej wystawiono „Ka l igu lę " 
A lberta Camus. Oto Cezary 
Kussyk ( w środku), który 
stworzył znakomitą kreację 
iv tytułowej roli Kal igul i 

Na jpopularnie jszy polski aktor te lewizyjny Stanisław Mikulski, 
który zdobył s ławę jako bohater serialu „Stawka większa niż 
życie", znów stanął przed kamerami, lecz f i lmowymi . T y m r a -
zem gra rolę dr Olszaka w sensacyjnym „Ostatnim św iadku " 

W X X V rocznicę Powstania 
Warszawskiego na akademii 
wystąpił Mieczysław Pogg 
śpiewając „Serce w plecaku" 

N a dnie morza w porcie gdyńskim znaleziono obiekt kształtem przypominający cygaro. Po w y -
dobyciu okazało się że jest to p ływak trału elektromagnetycznego używanego przez hitlerowców 



To zdjęcie z lewej zrobione w 1939 przez przy-
bocznego fotografa Hit lera , prof. Ho f fmana , 
zaopatrzone zostało w albumie ironicznym pod-
pisem: ,Jeńcy polscy maszerują na Ber l in! " . 
Zadufany w swego fuhrera autor nie wierzył , 
że sprawiedliwości stanie się zadość, Hit ler 
będzie kaput, a wojska polskie obok wojsk ra-
dzieckich wkroczq zwycięsko do stolicy Rzeszy, 
o czym mówi nasze zdjęcie u dołu z prawej . 

P O 3 0 - i u 
L A T A C H 

Of icerowie polscy na ulicach zdobytego Berlina. Poniżej f rag-
ment z defilady we Wroc ławiu w maju 1945. Defilujący kro-
czyli po sztandarach ze złamanymi swastykami, które według 
zamierzeń N i emców miały załopotać na całym świecie. 

Ciąg dalszy na str. 4 

Boha t e r s two żo łn ie rzy , o f i c e r ó w i d o w ó d -
c ó w f r o n t o w y c h , n iez łomna pos tawa społe-
czeństwa, j e go n a d z w y c z a j n a o f iarność i 
wspó łudz ia ł w obron ie o j c z y z n y n ie b y ł y 
w stanie w y r ó w n a ć nag romadzonych i u k r y -
w a n y c h p r zed spo łeczeńs twem b raków , na-
p raw i ć b ł ędów, n i e j ednokro tn i e w r ę c z 
zbrodn iczych , k tó re popełni ła rządząca od 
1926 roku grupa. Che łp i en ie się ówczesnych 
r z ą d ó w r zekomą mocars twowośc ią i gen ia l -
nością po l i tyczną okazało się w c iągu t ra-
g i c znych dni wrześn ia z w y c z a j n y m oszus-
t w e m i komp le tną degenerac ją po l i tyczną. 
J e j bakcy l po p r z e g rane j kampani i p r zedo-
stał się późn i e j na em ig rac j ę , n a j p i e r w do 
F ranc j i , a późn i e j do A n g l i i , da j ąc tam nie-
j ednokro tn i e o sobie znać. 

L A T T E M U , p r zed ś w i t e m 1 wrześ-
nia 1939, zbrodn icze ho rdy I I I R z e -
szy u d e r z y ł y na Po l skę od s t rony 
lądu, pow i e t r za i morza . Napad , 

choć się g o ogó ln i e spodz i ewano w o b e c na-
p i ę t e j sy tuac j i w y w o ł y w a n e j l i c znymi acz 
n i e j ednokro tn i e z ręczn ie m a s k o w a n y m i p ro -
w o k a c j a m i N i e m c ó w , łamał wsze lk i e m i ę -
d z y n a r o d o w e t rakta ty . Dokonany został bez 
wcześn i e j s z ego w y p o w i e d z e n i a w o j n y , a w 
p lanach H i t l e ra podbo ju świata p r z e w i d y -
w a ł zniesienie Po lsk i nie t y l ko j ako pań-
s twa , a le i zupe łne z l i k w i d o w a n i e P o l a k ó w 
j a k o narodu. N a p r zeg ran i e przez Po l skę w 
c iągu k i lku t ygodn i kampani i w r z e ś n i o w e j 
z ł o ż y ł y się m. in. a) b ł ędy d ługo l e tn i e j po l i -
t y k i r z ądów sanacy jnych w dz iedz in ie sto-
sunków m i ę d z y n a r o d o w y c h k i e r owanych 
przez Józe fa Becka ; b ) wspó łudz ia ł w r o z -
b i o r ze pańs twowośc i c zechos łowack ie j ; c ) 
op e r a cy jna strona p r z y g o t o w a ń obronnych 
p r z e d agres ją h i t l e rowską , za którą bezpo -
średnią odpowiedz ia lność ponosił R y d z -
S m i g ł y . 

Polski korespon-
dent wojenny na 
tle Siegensaulle 
w stolicy Rzeszy. 

u . 



POŻEGNANIE Z POLSKĄ 
P o l s k a A g e n c j a P r a s o w a d o n o s i : ' 
P r z e d w y j a z d e m z P o l s k i u c z e s t n i c y 

Ś w i a t o w e g o F e s t i w a l u P o l o n i j n y c h Z e s p o -
ł ó w A r t y s t y c z n y c h w y s t o s o w a l i d o p r z e -
w o d n i c z ą c e g o R a d y P a ń s t w a , M a r s z a ł k a 
M . S p y c h a l s k i e g o l ist , w k t ó r y m p i s z ą 
m. ni.: 

„ M o ż e m y Panu z radośc ią o św iad -
czyć , ż e r z e c zyw i s t ość prze ras ta nasze 
o c zek iwan ia . P o b y t w Po l s ce p o z w o l i ł 
n a m pog ł ęb i ć w i e d z ą o p r z e b o g a t e j 
ku l tu r z e po l sk i e j , k tó ra c ieszy się tak 
w i e l k i m uznan i em na c a ł y m świec ie , 
ku l tur ze M i c k i e w i c z a , Szopena , N o r -
w i d a , M a r i i S k ł o d o w s k i e j - C u r i e , L u -
tos ławsk i ego i w i e l u innych w y b i t -
nych P o l a k ó w . 

D a ł on nam r ó w n i e ż możność p o z n a , 
nia k r a j u o d y n a m i c z n y m r o z w o j u 
g o s p o d a r c z y m i k u l t u r a l n y m oraz 
sz lachetnośc i spo ł eczeńs twa po l sk i ego , 
znanego ze s w o j e j t r a d y c y j n e j gośc in -
ności. B y l i ś m y w s z ę d z i e go rąco p r z y j -
m o w a n i — jak dz iec i , w y w o d z ą c e się 
z j e d n e g o rodu. S zc zegó lne podz i ęko -
w a n i e na l e ży się w ł a d z o m w o j . r z e -
s z o w s k i e g o z W . K r u c z k i e m na czele , 
k t ó r e okaza ł y nam t y l e c iepła i ser -
decznośc i i s t w o r z y ł y na j l ep s z e w a r u n -

k i do nauki o raz u m o ż l i w i ł y poznan ie 
p i ę k n e j Z i e m i R z e s z o w s k i e j , gdz i e do -
kona ł y się tak w i e l k i e p r z eobrażen ia 
w k a ż d e j d z i edz in i e życ ia . 

W i e l u z naszych o j c ó w w a l c z y ł o na 
ró żnych f r on t a ch I I w o j n y ś w i a t o w e j 
o w o l n o ś ć i n i epod leg łość Po l sk i . O p o -
w i e m y i m po p o w r o c i e do domu, jak 
p i e c z o ł ow i c i e spo ł ec zeńs two po lsk ie 
p i e l ę g n u j e t r a d y c j e w a l k i o wo lność , 
j ak czci p a m i ę ć tych , co s w e ż y c i e p o -
św ięc i l i d la o j c z y z n y w w a l c e z h i t l e -
r o w s k i m okupan tem. 

P r o s i m y o p r z ekazan i e z a p e w n i e ń 
P a n u W ł a d y s ł a w o w i Gomułce , w i e l k i e -
m u p r z y w ó d c y , b u d o w n i c z e m u n o w e j 
Po l sk i i p r z y j a c i e l o w i Po l on i i z a g ra -
n iczne j , że p o p o w r o c i e do domu b ę -
d z i e m y w da l s z ym c iągu d o b r y m i a m -
basadorami ku l tu ry po l sk i e j w ś r ó d 
naszych w s p ó ł o b y w a t e l i . Z d a j e m y so-
b i e b o w i e m sp rawę , że j e d y n i e tą d r o -
gą m o ż n a p r z y c z y n i ć się do p o k o j o w e j 
w s p ó ł p r a c y Po l sk i z k r a j a m i naszego 
zamieszkan ia , do b ra t e r s twa narodu 
po l sk i e go z i n n y m i na rodami , do tego , 
b y już n i gdy n ie p o w t ó r z y ł s ię w r z e -
sień 1939 r o k u " . 

Dzieci wróciły z kolonii w Kraju 
P o n a d 600 dz iec i z ca ł e j F r a n c j i p o -

w r ó c i ł o ostatnio z ko lon i i le tn ich, spę-
d zonych w K r a j u . Dz i ec i i m łodz i e ż 
z okręgu lyońskiego spędz i ła t ego rocz -
ne w a k a c j e w ośrodkach k o l o n i j n y c h 
w Toruniu, Łodzi, Wroniarach i T u -
rawie . T a k p r z y odlocie , j ak i p o w r o -
c ie dz iec i z Po l sk i obecna by ła na l o t -
n isku w L y o n i e duża g rupa r o d z i c ó w 
oraz p r z ewodn i c zą cy S t owar z y s z en i a 
„ F r a n c e - P o l o g n e " prof. Baumgartner , 
sekre tarz g ene ra lny T o w a r z y s t w a K u l -
tura lnego F r a n c u s k o - P o l s k i e g o w L y o -
n ie p. Renn, sekre tarz g ene ra lny S to -
w a r z y s z e n i a K o m b a t a n t ó w F rancus -
k ich „ F A E A C " p. Brottet o raz w i c e -
konsul P R L p. Pietrzak. 

T e l e w i z j a l y o ń s k a n a d a ł a r e p o r t a ż z o d -
l o t u dz iec i , z a ś m i e j s c o w a p r a s a p o d a ł a o b -
s z e r n e i n f o r m a c j e o k o l o n i a c h w P o l s c e , 
o r g a n i z o w a n y c h co r o k u d l a dz i ec i p o l -
s k i e g o p o c h o d z e n i a . R o z e ś m i a n e b u z i e o r a z 
o p a l o n e i r u m i a n e t w a r z y c z k i p o w r a c a j ą -
c y c h dz i ec i n a j l e p i e j ś w i a d c z y ł y o d o b r z e 
i m i l e s p ę d z o n y c h w a k a c j a c h w P o l s c e . 

Z e w z g l ę d u na dużą l i c zbę zg łoszeń 
w b i e ż ą c y m roku na ko l on i e l e tn i e w 
Po lsce , n i ek tó r e dz iec i z ok r ęgu l y o ń -
sk i ego n ies te ty n ie m o g ł y być p r z y j ę -
te na ko lon ie . Dz i ec i te, j ak o św iadc zy ł 
nam Konsu l a t P R L w L y o n i e , będą 
m i a ł y p i e r w s z e ń s t w o w roku p r z y -
sz ł ym. 

Sp rawozdan i a i r epo r ta że z poby tu 
m ł o d z i e ż y w Po l sce zamieszczać b ę -
d z i emy k o l e j n o w k i lku numerach . 

PROPONUJĘ W Y M I A N Ę 
K S I Ą Ż E K 

Z a poś r edn i c twem „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " p r o p o n u j ę w y m i a n ę m i ę d z y 
sobą ks iążek . Sama pos iadam ks iążk i 
w j ę z y k u po lsk im, n i e m i e c k i m i r o s y j -
sk im i o i l e jest ktoś chę tny do w y -
m i a n y ks iążek, chętn ie n a w i ą ż ę z n i m 
kontak . 

M - m e Kuczma 
54-ViI le -en-Vermois 

CIESZĘ SIĘ 
Z W Y G R A N Y C H N A G R Ó D 

O t r z y m a ł a m ostatnio w y g r a n ą w 
W I E L K I M K O N K U R S I E „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " — suszarkę do w ł o s ó w . N i e 
m o g ę uw i e r z yć , ż e dz i ęk i „ T y g o d n i k o -
w i " już po raz t r zec i uśmiechnę ło się 
do m n i e szczęście w t y m roku. O t r z y -
m a ł a m dotąd d w i e ks iążk i i t e raz su-
szarkę ! B a r d z o się c ieszę z w y g r a n y c h 
nag ród i se rdeczn ie za n ie d z i ęku j ę . 

Jeanne Opora, 
59-Lourches 

N A G R O D A W K O N K U R S I E 
P O B Y T W P A R Y Ż U 

Przesyłam Redakcji stokrotne po-
dziękowania za dobre, serdeczne i 
szczere przyjęcie mej córki Krysi, któ-
ra wygrała w ubiegłorocznym Wiel-

L isty Czytelń ików 
kim Konkursie jedną z nagród — po-
dróż do Paryża ze swego miejsca za-
mieszkania i trzydniowy pobyt w Pa-
ryżu, połączony ze zwiedzaniem pa-
miątek polskich. Krysia jest bardzo z 
pobytu zadowolona i wszystkim opo-
wiada, jak miło jej było, gdy była 
gościem redakcji „Tygodnika Polskie-
go" w Paryżu i o wszystkim, co mogła 
zwiedzić i zobaczyć. 

Jeszcze raz wyrażam Wam serdecz-
ne podziękowanie i swoją wielką ra-
dość, że tak dobrzy i życzliwi Rodacy 
istnieją we Francji. 

Nowinki kulturalne 
0 Uniwersytet w Tuluzie nadał tytuł 

doktora honoris causa polskiemu che-
mikowi P R O F . A N T O N I E M U S W I -
N A R S K I E M U — dyrektorowi Instytu-
tu Kopernika Uniwersytetu w To ru -
niu oraz wiceprezesowi Toruńskiego 
Towarzys twa Naukowego . 

A N a Fest iwalu F i lmów Morskich 

w Tulonie F I L M polskiego reżysera 
S E R G I U S Z A S P R U D I N A „2.000.000 
D V T " zdobył srebrny medal. 

^ Polski artysta-malarz M I R E M -
M I R E C K I , mieszkający stale w P a r y -
żu, który wystawia ł ostatnio swe obra -
zy w Nicei, zdobył srebrny medal 
miasta Nicea. 

Rodzina Wisz 
H O U P L I N E S ( N O R D ) 

DO REDAKCJI 
T Y G O D N I K A P O L S K I E G O 

Szanowna R e d a k c j o ! 

W imien iu tu t e j s z e j ko lon i i p ros imy 
o szersze p o t r a k t o w a n i e r u b r y k i spo r -
t o w e j . G ł ó w n i e chodz i n a m o po lsk ich 
spo r t owców , k t ó r z y przec i e ż często o d -
noszą w m i ę d z y n a r o d o w y c h r o z g r y w -
kach z w y c i ę s t w a . Chicemy po prostu 
w i ę c e j czy tać o sporc ie i spo r t owcach 
w Po lsce . 

Czytelnicy z Gueugnon 

CHCEMY N A D A L S Ł U C H A Ć 
A U D Y C J I W J Ę Z Y K U P O L S K I M 

Szanowna R e d a k c j o ! 
C h c i a ł a b y m pros ić o i n t e r w e n c j ę w 

O R T F w P a r y ż u o p r z y w r ó c e n i e a u d y -
c j i w j ę z y k u p o l s k i m , d o k t ó r y c h b y -
l i śmy p r z y z w y c z a j e n i od t y l u lat i 
k t ó r e p o p r a c y o godz in i e 18.30, p o 
c i ę żko p r z e p r a c o w a n y m dniu, d a w a ł y 
nam p r z y j e m n ą •chwilę w y t c h n i e n i a . 
P i s z ę t en l ist n i e t y l k o w im ien iu 
w ł a s n y m , a l e i innych P o l a k ó w , z a -
m i e s zka ł y ch w Gonesse . 

Stefania U R B A N I A K 
Gonesse 

P O 3 0 - t u L A T A C H 
Dokończenie ze str. 3 

Mimo barbarzyńskich metod wo jennych i 
terrorystycznych ze strony napastnika, na 
jakie nikt w Polsce nie był przygotowany, 
mimo przewagi ognia i środków technicz-
nych ze strony nieprzyjaciela i mimo ogól-
ne j pogardy, jaka prze jawi ła się po odsło-
nięciu nagie j prawdy już w pierwszej faz ie 
w o j n y wobec g łównych przedstawiciel i ro-
dz imej władzy, wiara mas żołnierskich i spo-
łeczeństwa, że losy wojny muszą się jednak 
później odwrócić i że pod innym, mądrzej-
szym, uczciwszym i zdolniejszym kierow-
nictwem narodu musi dojść do sprawiedli-
wego odwetu, stała się czymś powszechnym. 
Można nawet powiedzieć, że im przewaga 
zbrodniczego napastnika stawała się w ciągu 
września wyraźniejsza, t ym bardzie j rosła 
siła moralna walczących Polaków. Tę siłę 
moralną mieli w e wrześniu obrońcy Poczty 
Gdańskiej (choć niemal wszyscy zginęl i ) i 
załoga Westerplatte; miały ją dziesiątki 
wo jskowych formacj i , jak i pojedynczych 
zołnierzy w rozproszeniu, aż do obrońców 
Warszawy, Modlina, Helu i żołnierzy spod 
Kocka, którzy bili się jeszcze w październi-
ku, choć Hit ler wo jnę z Polską dawno ogło-
sił za zakończoną. Miało ją też społeczeń-
stwo jako zbiorowość, prze jawiały ją na 
każdym kroku jednostki. 

Na stronach 12 i 13 drukujemy wspom-
nienia polskiego ułana z zapomnianego przez 
historię pułku, ułana, który w pierwszych 
dniach wojny zatknął polski sztandar w 

Białej Piskiej — w ówczesnych Prusach 
Wschodnich. Ułan Ambroziak szedł w swoim 
głębokim przekonaniu, tak jak szli jego ko-
ledzy, nie po klęskę, lecz po zwycięstwo. 
I choć później przegrywał , wpadł do nie-
woli , nigdy nie uznał się za pokonanego... 

N iewie lu ludziom wiadomo, że w mia-
steczku Pisz na Mazurach, nazywanym 
przez Sienkiewicza w „Kr zy żakach " Janś-
borkiem, miasteczku w latach międzywo-
jennych wraz z ludnością polską włączonym 
do niemieckiej Rzeszy, spoczywa grupa pol-
skich ułanów, którzy, gdy Polska została 
napadnięta, wkroczy l i do Prus Wschodnich, 
by uwolnić z niewoli pruskiej swoich 
braci Mazurów. Padl i w nierównej walce na 
polskiej, choć w obcym władaniu ziemi. 
Nikt o nich przez lata w o j n y nie wspominał, 
nawet i po wo jn i e inne wie lk ie czyny w o j -
skowe Po laków na różnych frontach świata 
usunęły w cień zapomnienia ich brawurowy 
wyczyn, żadna z książek o ostatniej wo jn i e 
o nich nie mówi . Cóż bowiem mógł w tedy 
znaczyć ich sukces uzyskany przez żołnier-
ską śmierć wobec i tak całej przegranej 
kampanii? — N ie zapomniała jednak o 
dzielnych ułanach miejscowa polska ludność 
mazurska, która wy t rwa l e wierzy ła w po-
wrót Polski, i mimo zakazów przechowała 
ich nazwiska i pamiątki, by gdy przyszło 
wyzwo len ie przywrócić o tych dzielnych 
zołnierzach pamięć i umieścić na ich mogi-
łach nagrobki. 

N ie inaczej było na przec iwleg łym krańcu 
Polski — na Śląsku, gdzie najazd niemiecki 
w okolicach Lublińca zatrzymali na kilka go-

dzin bohaterskim przeciwnatarciem ułani 
krakowscy, roznosząc w pył pierwsze szere-
gi napastników. Padl i oni w n ierównej wa l -
ce, ale pamięć o nich i pamiątki przechowy-
wała miejscowa ludność z miasteczka W o ź -
nik, by je po wo jn i e wręczyć rodzinom — 
chłopom spod Krakowa, Tarnowa, Rzeszowa, 
Brzeska i Bochni, a na grobach umieścić ta-
bliczki z nazwiskami bohaterów. Ludność ta 
nigdy bowiem nie straciła w iary w ostatecz-
ne zwycięstwo. 

Jakże znamienny wyraz temu przekona-
niu dała już w dniu 2 września speakerka 
Polskiego Radia z Katowic — kiedy wobec 
okrążenia przemysłowego Śląska z dwóch 
stron, przyszedł rozkaz przerwania audycj i 
i ewakuacj i zespołu radiowego do Barano-
wicz — żegnając się ze słuchaczami słowa-
mi: „ D O Z O B A C Z E N I A W E W R O C Ł A -
W I U " . 

Spotkanie w polskim Wrocławiu nastąpiło 
dopiero po pięciu latach. A l e nastąpiło, choć 
długa, ciężka i nieraz tragiczna, a przy t ym 
jakże skomplikowana była do niego droga. 

Niemcy, po wygran iu kampanii wrześnio-
we j , w licznych wydawnictwach propagan-
dowych chełpili się, że Polacy zamierzali ma-
szerować na Berlin, i pokazywal i w wykp i -
wa jący sposób fo togra f ie jeńców polskich, 
jak to Polacy zrealizowali swe marzenia 
marszu w głąb Niemiec pod ich bagnetami. 
Kp iny te by ły głupie i przedwczesne. Losy 
w o j n y nie zostały rozstrzygnięte w e wrześ-
niu. Polacy doszli jednak do Berlina i wróc i -
li do Wrocławia, by wyzwo l i ć z niewoli 
swych śląskich braci, a ułan Ambroz iak do-
żył chwili , w które j s w y m udziałem w wa l -
ce przyczyni ł się, by Warmia i Mazury, na-
zywane przez N iemców Prusami Wschodni-
mi, z powrotem by ły częścią Polski, tak jak 
by ł y nią do I rozbioru Polski. 

Ty lko że wszystko to odbyło się już pod 
innym kierownictwem i w innej konstelacji 
pol itycznej, która ugruntowała na t rwałe 
pozyc ję Polski w środkowej Europie. 
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A J T R A G I C Z N I E J S Z E D N I , k i edy już 
mus i e l i śmy p o d j ą ć naszą a k c j ę ra tun-
k o w ą , rozpoczę ły się od pożaru Z a m k u 
k r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e , t j . dnia 17 
wr z e śn i a 1939 roku — rozpoczą ł s\£ą 
opow ieść p ro f . L o r en t z . W y r u s z y l i ś m y 

na mie j sce , aby z p ł onących zabudo -
w a ń w y n i e ś ć co się t y l k o da. W y w o z i l i ś m y zb i o r y 
dz ie ł sztuki do M u z e u m . M i m o n ieustannych 
b o m b a r d o w a ń zna l e ź l i śmy w ś r ó d m i e s zkańców S t a -
r ego M ias ta w i e l u o f i a r n y c h p o m o c n i k ó w , k t ó r z y 
nie z w a ż a j ą c na g ro żące n i ebe zp i e c z eńs two bra l i 
c z y n n y udz ia ł w e w a k u a c j i z a g r o żonych z b i o r ó w . 

P o z a k o ń c z e n i u d z i a ł a ń w o j e n n y c h i k a p i t u l a c j i W a r -
s z a w y r o z p o c z ą ł s i ę d r u g i e t a p w y w o ż e n i a i n i s z c z e n i a 
p r z e z o k u p a n t ó w z a b y t k ó w s z tuk i , e t a p k t ó r y t r w a ł d ł u -
g i e p i ę ć l a t . 

N a j c e n n i e j s z e d z i e ł a i z a b y t k i w y w o ż o n o d o N i e m i e c , 
a b y ł y to w y w o z y m a s o w e . Z a b i e r a n o j e d o u r z ę d ó w 
n i e m i e c k i c h , r a b o w a l i j e p r y w a t n i e w o j s k o w i i u r z ę d n i -
c y n i e m i e c c y . I c zęs to p o p r o s t u n i s zczy l i . 

—- A m y — opow iada pro f . L o r e n t z — t o c z y l i śmy 
n i eus t ęp l iw i e w a l k ę o u r a t o w a n i e naszych skar -
b ó w , sp i s ywa l i śmy wszys tko , co w y w o ż o n o , k to 
i dokąd . P o d a m dla p r z yk ł adu , że op i sa l i śmy k i l -
ka t ys i ę cy d z w o n ó w kośc i e lnych w y w i e z i o n y c h do 
N i e m i e c ; w i e l e odna leź l i śmy po w o j n i e w r e j on i e 
H a m b u r g a i r e w i n d y k o w a l i ś m y . W M u z e u m N a r o -
d o w y m w W a r s z a w i e zna laz ł y się w y r z u c o n e ze 
swo i ch s iedz ib zb io ry P a ń s t w o w e g o M u z e u m A r -
cheo log i c znego , T o w a r z y s t w a Zachę t y Sztuk P i ę k -
nych, a n a w e t bezcenny z i e ln ik U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o . Podobną a k c j ę r a t own i c zą p r o w a -
dzi ła B ib l i o t eka N a r o d o w a , B ib l i o t eka U n i w e r s y -
tecka, A r c h i w a — każdy w e w ł a s n y m zakres ie 
i w m i a r ę swo i ch moż l iwośc i . 

Z a p y t a l i ś m y P r o f e s o r a , k t o k i e r o w a ł t y m n i e w ą t p l i w i e 
za w c z a s u p r z y g o t o w a n y m r a b u n k i e m , c zy i s to tn i e , j a k 
o t y m s ł y s z e l i ś m y , n i e m i e c c y u c z e n i n i e z a w a h a l i s i ę 
w y s t ą p i ć w r o l i g r a b i e ż c ó w , p r z e z co s ta l i s i ę w s p ó ł w i n -
n y m i z b r o d n i p o p e ł n i o n y c h p r z e z o k u p a n t a . P r o f e s o r 
L o r e n t z p o t w i e r d z i ł tę w e r s j ę . 

— N i e u lega n a j m n i e j s z e j w ą t p l i w o ś c i — oświad_ 
c z y ł on — że ges tapo i w o j s k o g r a b i ł y po l sk i e 
muzea i zb i o r y pod p r z e w o d e m n i emieck i ch m u z e -
o l o g ó w , uczonych i h i s t o r y k ó w sztuki. N a l e ż y tu 
w y m i e n i ć d w ó c h brac i J ó z e f a i K a i M u e h l m a n ó w , 
k t ó r z y k i e r o w a l i tą akc ją , a już ze szczegó lną od-
razą w s p o m i n a m d y r e k t o r a Ga l e r i i D r e z d e ń s k i e j 
dr Posae, k t ó r y b y ł t w ó r c ą m u z e u m H i t l e r a w L i n -
zu, dokąd k i e r o w a n o zag rab ione obrazy , oraz dr 
D a g o b e r t a F r e y a z W r o c ł a w i a . N i e chcę zresztą 
m n o ż y ć nazw isk t ych ludz i , k t ó r z y zhańb i l i s w e 
t y tu ł y p ro f e so r sk i e i n a u k o w e s tanowiska . 

O k r e s P o w s t a n i a w a r s z a w s k i e g o to n a s t ę p n y e t a p w 
d ł u g i m e p o s i e w a l k o n a s z e d o b r a k u l t u r y . C z y ż n i e 
j e s t r z e c z ą g o d n ą p o d z i w u , że w d z i e l n i c y s t a r o m i e j s k i e j 
d z i a ł a ł y w s a m y m o g n i u e k i p y k o n s e r w a t o r s k i e , s t a r a -
j ą c s ię r a t o w a ć b e z c e n n e z a b y t k i ? 

— Nies te ty , n ie oby ł o się bez o f i a r . P a d ł na 
S t a r ó w c e asystent M u z e u m Z y g m u n t M i e c h o w s k i , 
p o l e g ł o w i e l u j e g o w s p ó ł p r a c o w n i k ó w . A l e w a l k a , 
m a j ą c a na ce lu u ra t owan i e dz ie ł sztuki i k s i ę go - , 
zb i o r ów , t r w a ł a da le j . 

W śródmieśc iu k i e r o w a ł nią p ro f . Jan Z a c h w a -
t ow i c z , a w gmachu M u z e u m N a r o d o w e g o pro f . 
L o r e n t z sp i s ywa ł p o t a j e m n i e nocami k r on ik ę n i e -
m i e c k i e g o b a r b a r z y ń s t w a i k r on ika ta z n a j d z i e 
się obecn ie po r a z p i e r w s z y w ks iążce P I W - u . 

Jako na j g r o źn i e j s zą okreś la j ednak nasz r o z -
m ó w c a sy tuac ję , k tó ra w y t w o r z y ł a się w W a r s z a -
w i e po P o w s t a n i u — od p o ł o w y paźdz i e rn ika 1944 
aż do w y z w o l e n i a sto l icy 17 s tycznia 1945. 

B o to w ł a śn i e w t e d y N i e m c y zaczę l i bu r z y ć i 
pa l i ć wszys tko , co j eszcze w W a r s z a w i e pozostało , 
ul ica po u l icy , dom po domu. A m i m o o g r o m n y c h 
strat b y ł o w W a r s z a w i e j eszcze ba rdzo w i e l e . O b -
r a b o w a n e , a le j eszcze pe łne z b i o r ó w stały g m a -
chy M u z e u m N a r o d o w e g o , B ib l i o t ek i N a r o d o w e j , 
B ib l i o t ek i U n i w e r s y t e c k i e j , A r c h i w ó w , H ipo t ek i , 
i nnych ins ty tuc j i , w p iwn i cach setek d o m ó w z n a j -
d o w a ł y się cenne ska rby sztuki i ku l tu ry , b ib l i o -
tek i p r y w a t n e , r ękop i sy uczonych — to wszys tko , 
co ludność uk ry ł a w czasie P o w s t a n i a i po kap i tu -
l ac j i p r zed w y p ę d z e n i e m z miasta. 

W t y m też czas ie , w d r u g i e j p o ł o w i e p a ź d z i e r n i k a 
1944 r . w r e j o n i e p o d w a r s z a w s k i m , w p r o m i e n i u 20-—40 k m 
o d W a r s z a w y , z n a l a z ł o s ię p o P o w s t a n i u w i e l u u c z o n y c h , 
b i b l i o t e k a r z y , m u z e a l n i k ó w i a r t y s t ó w . 

— T u -— opow iada p ro f . L o r e n t z — doc i e rać za-
czę ły do nas coraz to s t rasz l iwsze w i adomośc i . 
D o w i e d z i e l i ś m y się, ż e dn. 15 paźdz i e rn ika , a w i ę c 
w d w a t y godn i e po upadku Pows tan ia , spłonęła 
r o zmyś ln i e podpa lona B ib l i o t eka Załuskich, u t w o -
rzona w X V I I I w . , ch luba ku l tu ry po l sk i e j , l icząca 
200.000 t o m ó w ks iążek i 40.000 bezcennych r ę k o -
p i sów . Dosz ła do nas w i a d o m o ś ć , że 25 pa źdz i e r -
nika N i e m c y spal i l i A r c h i w u m M i e j s k i e , k t ó r e 
z n a j d o w a ł o się w h i s t o r y c znym Arsena l e . Z e w y -
sadz i l i w p o w i e t r z e p o m n i k ks. Jó z e f a P o n i a t o w -
sk i ego — s łynne dz ie ło Tho r va l d s ena . Z g o d n i e z 
r o zka z em osob is tym H i t l e r a na m ie j s cu W a r s z a w y 
mia ła b y ć przec i eż pustynia . 

Z r o zpac z en i zb i e ra l i śmy się na narady , co rob ić . 
Z d e c y d o w a n o , a b y m udał się do w ł a d z n i em i e c -
k ich i p r zeds taw i ł , że n iszczy się m i e n i e ku l tu ra l -
ne, k tó re m a znaczen ie nie t y l k o dla Po lsk i , a le 
też d la ca ł e j ludzkośc i , a n a w e t i d la N i e m i e c — 
i ż e b y m zap roponowa ł , ż e d o p o m o ż e m y w w y w o -

W P a ń s t w o w y m I n s t y t u c i e W y d a w n i c z y m w W a r s z a w i e t r w a j ą p r a c e n a d 
o d d a n i e m d o d r u k u o b s z e r n e g o d z i e ł a , k t ó r e w y p e ł n i l u k ę , j a k a i s tn i a ł a d o t y c h -
czas w n a s z y m p i ś m i e n n i c t w i e , d o t y c z ą c y m d z i e j ó w w o j n y i o k u p a c j i w p o l s c e . 
C h o d z i m i a n o w i c i e o g r a b i e ż dz i e ł s z tuk i i n i s z c z e n i e z a b y t k ó w p o l s k i e j k u l t u r y , 
z k t ó r y m i n a j e ź d ź c y o b e s z l i s i ę p o b a r b a r z y ń s k u , a c h o c i a ż j u ż 30 lat u p ł y w a 
o d p o c z ą t k u o w y c h t r a g i c z n y c h w y d a r z e ń , P o l s k a n i e o d z y s k a ł a w p e ł n i i z a -
p e w n e j u ż n i g d y n i e o d z y s k a w s z y s t k i c h w y w i e z i o n y c h z j e j m u z e ó w o b r a z ó w 
a n i n i e w y p e ł n i s t r a t w y r z ą d z o n y c h p r z e z h i t l e r o w s k i c h p o d p a l a c z y w p o l s k i c h 
k s i ę g o z b i o r a c h . 

N a t le s z a l e j ą c e g o w o w y c h c z a s a c h t e r r o r u t y m b a r d z i e j g o d n a p o d k r e ś l e n i a 
i p a m i ę c i s t a j e s ię a k c j a r a t o w a n i a z a b y t k ó w i u k r y w a n i a icł i p r z e d g r a b i e ż -
c a m i , p r o w a d z o n a p r z e z g r o n o m u z e a l n i k ó w , b i b l i o t e k a r z y i n a u k o w c ó w , k t ó r z y 
p i l n i e r e j e s t r o w a l i k a ż d y w y p a d e k r a b u n k u o r a z n a z w i s k a j e g o s p r a w c ó w , 
a j e d n y m z g ł ó w n y c h u c z e s t n i k ó w t e j o d w a ż n e j a k c j i b y ł p r o f . S T A N I S Ł A W 
L O R E N T Z , d y r e k t o r M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e . O n j e s t w ł a ś n i e i n i c j a -
t o r e m i r e d a k t o r e m p r z y g o t o w y w a n e j p r z e z P I W k s i ą ż k i i d o n i e g o też z w r ó -
c i l i ś m y s ię z p r o ś b ą o u j a w n i e n i e k i l k u s z c z e g ó ł ó w o w e j b o h a t e r s k i e j p o d z i e m -
n e j w a l k i , k t ó r a t o c z y ł a s ię w ł u n i e p o ż a r ó w W a r s z a w y o z a c h o w a n i e p a m i ą -
t e k i b y t u k u l t u r y n a r o d o w e j . 

J A K R A T O W A N O 
P O L S K I E M O Z E A 
I B I B L I O T E K I 
z ie p r z y n a j m n i e j tego , co na j c enn i e j s z e . T e n w y -
sunię ty c e l o w o a r gumen t z a w a ż y ł i od 1 l i s topada 
codz i enn ie do W a r s z a w y w y r u s z a ł o z P r u s z k o w a 
do 200 osób, k t ó r e zg łasza ły się b e z in t e r e sown i e 
i ochotniczo , aby p o m a g a ć p r z y w y b o r z e i p a k o -
wan iu . W y j e ż d ż a l i ś m y do W a r s z a w y c i ę ż a r ó w k a -
mi pod eskortą ż a n d a r m ó w n iemieck i ch o 6 rano ; 
n i e z w y k l e c i ę żka praca na m r o z i e t r w a ł a do 
zmie rzchu , w i e c z o r a m i w r a c a l i ś m y do domu, by 
z n ó w nas tępnego rana s taw i ć się na punkc i e zb i o r -
c z y m w P r u s z k o w i e . 

B y l i ś m y p e w n i , że n i ed ługo b ę d z i e m y r e w i n d y -
k o w a ć to ws zy s tko , co się w y w i e z i e . I tak się 
stało. Z a r a z w 1945 i 1946 r. w i e l e z t ych o b i e k t ó w 
w r ó c i ł o do W a r s z a w y . 

R ó w n o l e g l e z tą akc j ą o charak te r z e l e g a l n y m 
z o r g a n i z o w a l i ś m y drugą akc j ę , c a ł kow i c i e konsp i -
r a c y j n ą . 

Uda ł o nam się, w s p o m i n a p ro f . Lo r en t z , p r z e -
p łac ić c i ę ża r ówk i z n i e m i e c k i m i p r z epus tkami i 
w y w o z i l i ś m y do sk ładnic pod W a r s z a w ą to, c z ego 
np. nie m o g l i ś m y lub nie chc i e l i śmy w y s ł a ć do 
N i em i e c . W y w i o z ł e m w i ę c np. s łynną k r o n i k ę G a l -
la, r ękop is „ K r z y ż a k ó w " S i enk i ew i c za i r ękop is 
„ F a r a o n a " B o l e s ł a w a P rusa z B ib l i o t ek i Z a m o y -
skich i s c h o w a l i ś m y j e w Ł o w i c z u . D o P r u s z k o w a 
w y w i e ź l i ś m y r ękop i sy i r y sunk i N o r w i d a . A p l a -
ny S ta rego M ias ta i z a b y t k o w y c h b u d o w l i W a r -
s z a w y oraz f o t o g r a f i e w y w i e ź l i ś m y z p ł onącego 
już gmachu W y d z i a ł u A r c h i t e k t u r y Po l i t e chn ik i 
W a r s z a w s k i e j do P i o t r k o w a , gdz i e b y ł y s chowane 
w ś r ó d t rumien w podz i em iach kośc io ła B e r n a r d y -

Portret Zofi i z Czartoryskich Zamoyskie j z dzieć-
mi, pędzla Gera rda François. Spalony on został 
w 1944 roku w Pałacu Błękitnym w Warszaw ie 

nów . T y l k o dz i ęk i u ra t owan iu t ych m a t e r i a ł ó w 
m o g l i ś m y o d b u d o w a ć po w o j n i e d a w n ą W a r s z a -
w ę i j e j zaby tk i . 

N i e w y m i e r n e i n ie d a j ą c e się zastąpić są s t raty , 
j ak i e ponios ła ku l tura po lska w w y n i k u ś w i a d o -
m e j n i s zczyc i e l sk i e j akc j i okupanta , okradz one 
zosta ły p r zec i e ż nie t y l k o muzea , a le i l i czne b a r -
dzo p i ę k n e zb i o r y p r y w a t n e , o b r a b o w a n o k i lka t y -
s ięcy d w o r ó w w i e j s k i c h , zn iszczono lub p o w a ż n i e 
uszkodzono w i e l e cennych b u d o w l i z a b y t k o w y c h , 
w y s a d z o n o w p o w i e t r z e nasze h i s to ryczne pomnik i . 

P r ó b o w a n o zaraz po w o j n i e ocenić w a r t o ś ć w y -
w i e z i o n y c h bądź zn iszczonych dz ie ł sz tuki i ks i ą -
żek — z n a w c y p o d a w a l i sumy s i ęga jące wie lu mi -
l i a rdów złotych przedwojennych. T y c h strat n ie 
p o w e t u j e n a m nikt . A l e co jeszcze ba rd z i e j obu-
r z a j ą c e to f ak t , ż e — j ak o św iadczy ł na zakończe -
n ie p ro f . L o r e n t z — nikt z „uczonych g r a b i e ż c ó w " 
nie stanął za s w e c z yny przed sądem w N R F . 

W i a d o m o np., ż e dr Józe f M u e h l m a n zamieszka ł 
w p o ł u d n i o w e j Aus t r i i . S ł ynny z bezcze lnośc i p ro f . 
dr D a g o b e r t F r e y os iadł po w o j n i e n a j p i e r w w 
W i e d n i u i b y ł c z ł onk i em A k a d e m i i , a gdy n i ek t ó -
r z y z uczonych austr iackich, d o w i e d z i a w s z y się 
0 j e g o w y c z y n a c h zaczę l i w y r a ż a ć p r z e c i w k o n i e -
m u zastrzeżenia , przeniós ł się do N R F , gdz i e ż y ł 
w zaszczytach. W i e l u innych g r a b i e ż c ó w pe łn i ło 
1 pe łn i nada l odpow i edz i a lne f u n k c j e . I żadnego 
odszkodowan ia n ie o t r z yma l i śmy . Sprawied l iwoś fc i 
i w t y m w i ę c w y p a d k u nie stało się zadość! 

Leopold M A R S C H A K 

Portret młodzieńca w berecie pędzla Rafae la San-
zio; wywieziony z Polski w czasie wo jny przez 
hit lerowców — dotąd nie powrócił na swe miejsce 



K A P L I C A -
MAUZOLEUM 
MĘCZEŃSTWA 

Stało się to 2 sierpnia 1944 .r., w d rug im dniu P o w s t a -
nia W a r s z a w s k i e g o . D o k lasz toru T o w . Je zusowego u zb i e -
gu ulic R a k o w i e c k i e j i W o ł o s k i e j ' w d a r l i się h i t l e r owcy , 
pod p re t eks tem, ż e z ok ien tego d o m u ktoś do nich s t rze -
lał. A t ymczas em by l i t am w y ł ą c z n i e ks ięża j ezu ic i oraz 
osoby c y w i l n e , k tó re schroni ły się p rzed os t r za łem do 
m i e j s c o w e j kap l i cy . P r z e ł o ż onego D o m u Jezu i tów , ks. E d -
warda Kosibowicza, znanego publ icystę , r edak to ra i k a z n o -
dz i e j ę z okresu m i ę d z y w o j e n n e g o , N i e m c y w y p r o w a d z i l i 
pod p o z o r e m zeznań do pobl isk ich o g r o d ó w i t am rozstrze-
lali. Pozos ta ł ych zaś... około 40 osób, pod g roźbą p is to l e -
t ó w m a s z y n o w y c h sprowadzil i do ma łe j piwnicy w pod-
ziemiach budynku, po czym wrzucil i do nie j wiązki g rana -
tów, a rannych podobijal i seriami z pistoletów. 

Z a l e d w i e paru osobom udało się ura tować , w y k o r z y s t u -
jąc momen t , gdy o p r a w c y p l ą d r o w a l i k lasz tor . W k i l ka 
m inut p ó ź n i e j h i t l e r o w c y narzuc i l i na p o m o r d o w a n y c h 
m i e r z w ę końską, k tórą z ko l e i podpalili... N a g r ó b p o m o r -
d o w a n y c h z w a l i ł y się pó źn i e j m u r y budow l i . 

P r z e z k i l ka p i e r w s z y c h la t po w o j n i e ten m a s o w y g r ó b 
by ł n i edos tępny . Dop i e r o w początkach lat p ięćdz ies ią tych 
urządzono w p i w n i c y prowizoryczną kaplicę, zaś t rag i czn ie 
zmarłych pochowano w e wspó lnym grobie pod posadzką. 
Obecny kszta ł t i w y s t r ó j a rch i t ek ton iczny o t r z yma ła k a p l i -
ca w ostatnich czasach, dz i ęk i i n i c j a t y w i e ks iędza Fel ic-
jana Paluszkiewicza, k t ó r y by ł j ednocześn ie g ł ó w n y m in -
w e s t o r e m n o w e j k r y p t y . Na tomias t ba rdzo c i e k a w y p r o j e k t 
p las tyczny kap l i cy , j ak i j e g o r ea l i z ac j a jest dz i e ł em ks. 
Andrze ja Dzięgielewskiego. 

W c en t rum d a w n e j p iwn i c y , a dziś kapł icy-mauzoleum 
z n a j d u j e się o ł tarz z b ia ł ego kamien ia w a p i e n n e g o o d r e w -
n i a n y m blac ie , p r z y p o m i n a j ą c y p o l o w e o ł tarze powstańcze , 
doskona le h a r m o n i z u j ą c y z c a ł ym o toczen iem. 

Śc iany boczne p o k r y w a fresk p r z e d s t a w i a j ą c y w s ty l i -
z o w a n e j f o r m i e wydarzenia, jakie miały tu miejsce 25 lat 
temu. C i e k a w y m uzupe łn i en i em jest k rucy f i k s oraz f r y z 
b i egnący w z d ł u ż p r z e c i w l e g ł e j śc iany — w y k o n a n e ze spa-
wanych , s u r o w y c h k a w a ł k ó w stali. Całości dope łn ia j ą zd ję -
cia dokumentalne d a w n e j kap l i cy w k o m p o n o w a n e j ako 
e l emen ty p las tyczne oraz p a m i ą t k o w a tabl ica. 

T e n j e d y n y w s w o i m r o d z a j u pomn ik męczeńs twa z o k r e -
su P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o jest dziś często o d w i e d z a n y 
przez m i e s z k a ń c ó w W a r s z a w y . 

N a zdjęciach: o gó lny w i d o k kap l i cy oraz f r a g m e n t f r esku . 
Mirosław S T A N K I E W I C Z 

W I T O L D Z E C H E I V T E R 

P R E Z E S 
PARYSKIEJ 
P O L O N I I 

W 30-lecie ŚMIERCI ANTONIEGO POTOCKIEGO 
' I E W Y S O K I , a le o j a k b y d u m n e j 
[•postawie, z p i ękną czupryną , choć 
kjuż w t e d y ca łk i em s iwą , z b i a ł y m 
Isz lagońsk im w ą s e m , by ł A n t o n i P o -
t o c k i t y p e m Po l aka , Po lonusa , t y m 
w i ę c e j się o d z n a c z a j ą c y m , że na t le 

r ó ż n o b a r w n e g o n a r o d o w o P a r y ż a . Ci , k t ó r z y 
n ie zna l i g o b l i ż e j , F rancuz i zw łaszcza , w i e -
dząc, ż e n a z w i s k o „ P o t o c k i " jest p r z y n a l e ż n e 
do s tarego po l sk i ego r odu a rys t ok ra t yc znego , 
u p a t r y w a l i w n im j e d n e g o z j e g o p r z e d s t a w i -
cie l i . Śm ia ł s ię z t ego i — jeś l i t y l k o zda r zy ł a 
się oka z j a -— w y p r o w a d z a ł z b łędu. „Urodziłem 
się bardzo daleko od pałaców" — m a w i a ł o 
sobie. B y ł s y n e m chyba b i e d n e j r o d z i n y u r z ęd -
n icze j , p r zyszed ł na św ia t w m a ł e j mieśc in ie , 
w K a j d a n o w i e pod M i ń s k i e m , d u ż y m w y s i ł -
k i e m r o d z i n y i w ł a s n y m ukończy ł s zko ły i w y -
p ł yną ł w M ł o d e j Po l sce w e L w o w i e j a k o zna -
k o m i t y p isarz i k r y t y k z a r ó w n o l i t e rack i j ak 
i malarslki. 

Z e śm i echem m a w i a ł też o sobie, ż e p r z y j e -
chał do P a r y ż a na k r ó t k i e uzupe łn i en ie stu-
d i ów , a pozosta ł na całe życ ie . I s to tn ie , spędz i ł 
w P a r y ż u lat b l i sko czterdz ieśc i , b y ł zw łaszc za 
w okres i e m i ę d z y w o j e n n y m n a j p o p u l a r n i e j s z ą 
postac ią w ś r ó d p a r y s k i e j Po lon i i , cent ra lną po -
stacią, doko ła k t ó r e j g r u p o w a ł y się ko ła i kó łka , 
p o w s t a w a ł y p o m y s ł y , k om i t e t y , k luby . N i e m o ż -
na b y ł o sobie w y o b r a z i ć n a j m n i e j s z e j b o d a j p o l -
sk i e j uroczystośc i , b y n ie by ł o na n i e j prezesa 
Po t ock i e go . 

N a z y w a n o go prezesem, chociaż chyba n i g d y 
nie by ł o f i c j a l n i e p r e z e s em żadnego w i ę k s z e g o 
ug rupowan ia . A l e by ł d z i a ł aczem n a j o f i a r n i e j -
s z y m i n a j e n e r g i c z n i e j s z y m , b y ł ł ą c zn ik i em 
Po l on i i z k u l t u r a l n y m i i spo ł e c znymi oś rodka-
m i f r ancusk im i , ene rg i c zn i e dopom ina ł się n i e -
raz u w ł a d z f r ancusk i ch o j ak i e ś na l e żne P o -
lon i i p r a w a , w y s t ę p o w a ł w obron ie poszczegó l -
nych osób, g d y zachodz i ła t aka po t r zeba , b y -
w a ł na zebran iach wszys tk i ch u g r u p o w a ń p o l -
skich i po l sko - f rancusk i ch . S tąd ta n a z w a — 
„pan prezes" — a t rudno b y ł o s ię z w r a c a ć 
no rma ln i e „ p e r p a n " t y l k o do tak cen ionego , 
znanego c z ł ow i eka , do s tarego pana o n i e z w y -
k l e g o d n y m sposob ie byc ia , choc iaż r ó w n o c z e ś -
n i e p r zys t ępnego , b l i sk i ego , uczynnego . 

P o z n a ł e m g o w n e t po p i e r w s z y m m o i m p r z y -
j e źdz i e do P a r y ż a , gdz i eś j es i en ią 1927 r o k u — 
d a w n e lata, a l e n i ek tó r e z n ich wspomn i en i a , 
pam ięć o n i ek t ó r y ch w y d a r z e n i a c h czy ludz iach 
t r w a ba rdzo j a s k r a w a , n i e do zapomn ien ia . T a k 
w łaśn i e A n t o n i Po t o ck i t r w a w m e j pamięc i 
n ie z m i e n i o n y przez te dz ies ią tk i lat , j a k i e się 
p r z e t o c z y ł y od dnia, g d y z i m ą 1931 r o k u ostat -
ni raz uśc iska l i śmy się na p a r y s k i m Gare du 
Nord — o d p r o w a d z i ł m n i e na dwo r z e c , g d y 
w r a c a ł e m do Po l sk i po p i ę c i o l e tn im p r a w i e 
pobyc i e nad S e k w a n ą , po p i ę c i o l e tn im p r a w i e 
p r z y j a ź n i e n i u siię, n ie raz c od z i ennym w i d y w a -
niu s ię — mnie , m ł o d e g o w t e d y poe t ę i ko r e spon -
denta p rasy k r a j o w e j — z n im, s t a r y m p isa -
r z em, w y b i t n y m dz ia łaczem k u l t u r a l n y m i spo-
ł e c znym. P a m i ę t a m j e g o postać — stał na p e -
ronie , g d y poc iąg ruszy ł , p o m a c h a ł m i j eszcze 
ręką , b y ł ba rdzo smutny , m a w i a ł , ż e g d y się 
m a j e go lata , każde po żegnan i e m o ż e być l o -
g i c zn i e b i o rąc — osta tn im. T a k i e też by ł o to 
po żegnan i e nasze. 

P o d kon iec lat dwudz i e s t y ch i w po -
czątku lat t r z ydz i e s t ych Po t o ck i o r g a n i z o w a ł w 
P a r y ż u w i e l k ą i m p r e z ę po lską. S a m w p a d ł na 
j e j pomys ł , sam ją do skutku dop rowadz i ł . 
M i a n o w i c i e w setną roczn icę pows tan ia l i s topa-
d o w e g o z o r g a n i z o w a ł on w i e l k ą w y s t a w ę po -
św i ę coną Po l s c e — j e j w a l c e „za naszą i waszą 
wolność", j e j z r y w o m boha te rsk im, j e j ruchom 
w o l n o ś c i o w y m — a ws zy s tko to pokazane by ł o 
nie t y l ko w mate r i a ł ach a r c h i w a l n y c h , doku-
mentach , pam ią tkach h is to rycznych , l ecz z a ra -
z em w sz tuce : w m a l a r s t w i e i r zeźb ie . Ro l a 
Po l sk i j ako społecznośc i z awsze d z i e r ż ą c e j w y -
soko s z tandary wo lnośc i , w a l c z ą c e j o tę w o l -
ność n ie t y l k o dla s ieb ie , a le i dla innych lu-
d ó w , pokazana by ła p i ękn i e i w y r a z i ś c i e na t e j 
w y s t a w i e , k tó ra m ia ła n i e b y w a ł e p o w o d z e n i e 
przez w i e l e m i e s i ę cy w p a w i l o n i e L u w r u w 
Tu i l e r i a ch , w „Jeux de Paume". 

W c i ą g n ą ł m n i e A n t o n i Po t o ck i w p r z y g o t o -
w a n i e te j w y s t a w y — m. in. w y s z u k i w a ł e m w 
a r ch iwach i b ib l i o t ekach , a po t em t łumaczy -
ł e m m a t e r i a ł y p rasowe , j ak i e u k a z y w a ł y się 
w e F r a n c j i podczas pows tan ia l i s t opadowego , 
o raz m o w y pa r l amen ta rne , j a k i e p r z y j a c i e l e 

Po l sk i w y g ł a s z a l i na j e j r zecz w Chambre des 
Députés. A po t em, g d y k r y s t a l i z o w a ł y się już 
r a m y w y s t a w y , g d y r ząd po lsk i zgodz i ł się na 
p l any P o t o c k i e g o i udz ie l i ł o d p o w i e d n i e j p o m o -
cy. g d y r ó w n i e ż r z ą d y i n n y c h pańs tw , zw ł a s z -
cza W ę g i e r , tak z w i ą z a n y c h p r z e z gene ra ła B e -
ma z po l sk im r u c h e m w a l k i o wo lność , pośp i e -
s zy ł y z pomocą , A n t o n i P o t o c k i m i a n o w a ł m n i e 
r e f e r e n t e m p r a s o w y m tego p r zeds i ęwz i ęc ia . Z 
t ego t y tu łu b y ł e m przez w i e l e m ies i ę cy n a j b l i ż -
s z y m j e go w s p ó ł p r a c o w n i k i e m , m i a ł e m też m o -
żność o p r o w a d z a ć po po l sk i e j w y s t a w i e w i e l e 
osobistości , poznać w i e l u c i e k a w y c h ludzi , za -
w r z e ć r ó żne p r z y j a ź n i e i zna j omośc i , k t ó r e do -
p i e r o p r z e r w a ł a w o j n a i okupac ja . 

P a m i ę t a m d ług i e n i e raz godz iny , spędzane w 
p r a c o w n i P o t o c k i e g o p r z y b u l w a r z e Montpar-
nasse, a lbo w j e g o m ieszkan iu p r z y rue L,acre-
telle — lub i ł g a w ę d z i ć , opow iadać , w racać w 
przesz łość. P r z y j e c h a ł do P a r y ż a na k i lka lat 
p r zed p i e r w s z ą w o j n ą , tu spędz i ł tę w o j n ę , by 
pozostać aż do lata 1939 roku. A l e w t e d y , gdyś -
m y r o z m a w i a l i , g d y o p o w i a d a ł o i luż c i eka -
w y c h ludz iach, j ak i ch znał , o i luż w y d a r z e -
niach, w j ak i ch bra ł udział , n ie w i ed z i a ł j e sz -
cze, ż e z d e c y d u j e się w nap i ę t e j s y tuac j i zb l i -
ż a j ą c e j się d r u g i e j w o j n y powróc i ć do W a r -
s zawy , gdz i e m i a ł córkę, z k tórą k o m u n i k o w a ł 
się stale. W t e d y o p o w i a d a ł m i o w i e l k i c h c za -
sach młodopo l sk i ch , o P a r y ż u , konnych do ro ż -
kach, p r o w a d z i ł też n i e raz do tak ich m i e j s c w 
s to l i cy nadsekwańsk i e j , i n t e r esu jących swą da -
wnośc ią , pam ią tką jak ichś od l eg ł y ch w y d a r z e ń , 
gdz i e n ie t r a f i ł b y m sam n igdy , ani b y m i na 
myś l p r zysz ł o szukać t am czego. 

A n t o n i P o t o c k i b y ł a u t o r e m d w u t o m o w e g o o p r a -
c o w a n i a l i t e r a t u r y w s p ó ł c z e s n e j , k t ó r e b a r d z o s ię 
l i c z y ł o w o k r e s i e p r z e d p i e r w s z ą w o j n ą , p o z a t y m 
w y d a ł w i e l e k s i ą ż e k z d z i e d z i n y h i s t o r i i l i t e r a t u r y , 
j a k m o n o g r a f i e o W y s p i a ń s k i m , o K o n o p n i c k i e j , l i c z -
n e e s e j e , t a k ż e o r y g i n a l n e n o w e l e z ż yc i a , p o d p a -
t r z o n e t e m a t y j e s z c z e z m ł o d z i e ń c z y c h t r u d n y c h l a t , 
s p ę d z o n y c h n a d a l e k i c h k r e s a c h p o l s k o ś c i p o d r o s y j -
s k i m z a b o r e m . 

Jeś l i c h o d z i o j e g o z a i n t e r e s o w a n i a w d z i e d z i n i e 
p l a s t y c z n e j , n a p i s a ł w i e l k ą m o n o g r a f i ę o G r o t t g e r z e , 
w y d a l s t u d i u m o p o r t r e c i e i k r a j o b r a z i e a n g i e l s k i m , 
n i e l i c z ąc m n ó s t w a d r o b n i e j s z y c h a r t y k u ł ó w . N a p i -
s a ł n i e z l i c z o n ą i lość k o r e s p o n d e n c j i , j a k i m i z a s i l a ł 
p i s m a k r a j o w e p r z e z t y l e l a t z P a r y ż a . 

P i s y w a ł też po f rancusku , p r z y c z y m n a j w y -
b i tn i e j s zą j e g o w t e j d z i edz in i e p o z y c j ą by ła 
ks iążka o M i c k i e w i c z u . W y d a w a ł i r e d a g o w a ł 
czasopisma po f rancusku , m ó w i ą c e o Po l sce , 
j ak np. „ L a Pologne Immortelle", j eszcze w t e -
dy , g d y Po l sk i n i e by ł o na m a p i e Europy . 

W tych d a w n y c h latach, g d y j ako m ł o d y 
c z ł o w i e k zna laz ł się w e L w o w i e , zakocha ł się 
w m a l a r c e Anieli Pająkównie — b y ł y już p la -
ny ma łżeńsk ie , g d y w i e l k ą tę mi łość , j ak w i e -
l e innych, rozb i ł m u znany p isarz Stanisław 
Przybyszewski, k t ó r ego z ł o w r ó ż b n y cień po ł o -
ż y ł się w t e d y na n i e j e d n y m życ iu , na n i e j e d -
n y m losie. Z r o z p a c z o n y P o t o c k i w y j e c h a ł do 
K r a k o w a , gdz i e — j a k to b y w a -— na złość 
s a m e m u sobie, na p r z ekó r w ł a s n e m u nieszczęś-
ciu ożen i ł się z uroczą ak to rką Marią Przy-
byłko — a le m a ł ż e ń s t w o to by ł o n ieszczęś l iwe , 
w n e t roz l ec ia ło się, chociaż znakomi t a a r tys tka 
do końca życ ia u ż y w a ł a nazw i ska s w e g o m ę -
ża. O d j e c h a ł do P a r y ż a — i t am już został . 

N i e s p o t k a ł s i ę w i ę c e j z A n i e l ą P a j ą k ó w n ą , k t ó r e j 
P r z y b y s z e w s k i z ł a m a ł ż yc i e ( m i a ł a o n a z n i m c ó r k ę 
S t a n i s ł a w ę , z n a n ą p o t e m p i s a r k ę d r a m a t y c z n ą , t r a -
g i c z n i e z m a r ł ą w G d a ń s k u p r z e d o s t a t n i ą w o j n ą ) , 
n i e s p o t k a ł s ię też ze s w ą ż o n ą . 

T u ż p r zed n a p a d e m H i t l e r a na Po l skę , s tary 
i s cho rowany , nak łon iony p r z e z córkę, p r z y j e -
chał do W a r s z a w y . U l o k o w a n y w y g o d n i e w 
Ho t e lu S e j m o w y m , napisał do m n i e l ist, za -
w i a d a m i a j ą c y o tak d e f i n i t y w n e j zm ian i e w 
j e g o życ iu — p o w r o c i e do Po l sk i . M i e l i ś m y się 
spotkać.. . w y b u c h ł a w o j n a . A n t o n i Po t o ck i 
z m a r ł w dn iach w o j e n n e g o wrześn ia , w strasz-
nych w a r u n k a c h , tuż po .wkroczeniu N i e m c ó w 
do sto l icy , p r z y d rakońsk i e j e w a k u a c j i Ho t e lu 
S e j m o w e g o . M a r i a P r z y b y ł k o - P o t o c k a zg inę ła 
podczas P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o . 

Sądzę , ż e w t r zydz i es tą r oc zn i c ę śmierc i w a r -
to i na l e ży p r z y p o m n i e ć postać A n t o n i e g o P o -
tock iego , w y b i t n e g o pisarza, k r y t y k a o wszech -
s t ronnych za in t e resowan iach , c i ekawego , n i e -
p r zec i ę tnego , w y b i t n e g o dz ia łacza przez lat 
cz terdz ieśc i b l isko p a r y s k i e j Po lon i i , w i e l k i e g o 
pa t r i o ty , c z ł ow i eka ba rdzo zas łużonego , n i e -
s zc zęś l iwego w s w y m życ iu p r y w a t n y m , a dz iś 
n ies łusznie ca łk i em zapomn ianego . 



Zdjęcia: Wł. SŁAWNY 

KONSULATY PRL WE FRANCJI 

O P I E K U N A M I 
MIEJSC PAMIĘCI 
N A R O D O W E J 

RADA OCHRON? 
POMNIKÓW WAŁKI I MU /: 

N A K t j O O V V I J 
rA ot ' l I M NAI> M U f k i U ł l 

WAŁKI I MiCZEŃSTM \ 

Zaszczytną odznakę Op iekuna M ie j s c Pamięc i N a -
r o d o w e j pos iada w ie lu P o l a k ó w i F r a n c u z ó w 

WUKI 

W Langanner ie -TJrv i l le 
śpią snem w i ec znym 
polegl i polscy żołnierze 

Wit tes — chyli się f r a n -
cuski sztandar nad g r o -
b e m poleg łych P o l a k ó w 

W tym, że pamięć o polskich boha te -
rach ż y w a jest dziś- w e F ranc j i , że te 
mie j sca pamięci n a r o d o w e j są p ie lęg -
nowane , duża jest zas ługa K o n s u l a t ó w 
Gene ra lnych w e Franc j i , które przy 
wspó łudz ia l e organizac j i po lon i jnych 
i kombatanck ich tak serdeczną opiekę 
roztoczyły nad tymi mie jscami . I za to 
w dowód uznania R a d a Ochrony P o m -
n i k ó w W a l k i i Męczeńs twa w W a r s z a -
w i e przyzna ła ostatnio Konsu l a tom 
G e n e r a l n y m P R L w Pa ryżu , L i l l e i 
Lyon i e odznaki O p i e k u n ó w M i e j s c P a -
mięci N a r o d o w e j . 

LICZNE GROBY p o l s k i c h 

ż o ł n i e r z y , u c z e s t n i k ó w R u -
chu O p o r u , p o m n i k i k u 
czc i p o l e g ł y c h l u b z a m o r -
d o w a n y c h p r z e z h i t l e r o w -
c ó w b o h a t e r ó w , t ab l i c e p a -

m i ą t k o w e — ro z s i ane są p o c a ł e j F r a n -
c j i . Ś w i a d c z ą o n e o t y m , ż e i na z i e m i 
f r a n c u s k i e j P o l a c y n i e s z c z ęd z i l i s w e j 
k r w i w w a l c e p r z e c i w k o w s p ó l n e m u 
w r o g o w i — N i e m c o m h i t l e r o w s k i m . D o 
dz iś p r z y p o m i n a j ą l udnośc i f r a n c u s -
k i e j b o h a t e r s t w o P o l a k ó w , są j a k ż e 
w y m o w n y m s y m b o l e m p o l s k o - f r a n c u s -
k i e g o b r a t e r s t w a b r o n i , p r z y j a ź n i 
m i ę d z y P o l s k ą i F r a n c j ą . 

W m u r o w a n e t a b l i c e k u czc i p o m o r -
d o w a n y c h p o l s k i c h b o h a t e r ó w w c y -
t a d e l i w A r r a s , c m e n t a r z e p o l s k i c h 
ż o ł n i e r z y w L a n g a n n e r i e - U r v i l l e w 
N o r m a n d i i c z y w D i e u z e , p o m n i k k u 
czc i p o l e g ł y c h w V i l l a r d - d e - L a n s , 
c m e n t a r z w o j s k o w y w L y o n i e , w s p ó l -
na m o g i ł a 19 p o l s k i c h c z ł o n k ó w R u c h u 
O p o r u w L a R i c a m a r i e , g r ó b k a p i t a n a 
W ł a d y s ł a w a W a ż n e g o w M o n t i g n y - e n -
O s t r e v e n t , p o m n i k k u czc i p o l e g ł y c h 
p o l s k i c h ż o ł n i e r z y w W i t t e s , c z y t a b l i c a 
p a m i ą t k o w a k u czc i b o h a t e r s k i e g o P o -
l a k a P a w ł o w s k i e g o w B r u y - e n - A r t o i s 
i w i e l e , w i e l e i n n y c h — w s z y s t k o t o 
p i e c z o ł o w i c i e j e s t c h r o n i o n e i p i e l ę g n o -
w a n e . N i g d y n i e b r a k w t y c h m i e j -
s cach ś w i e ż y c h k w i a t ó w , c z ę s t o o d b y -
w a j ą s i ę p r z y n i ch m a n i f e s t a c j e p o l -
s k o - f r a n c u s k i e , p o d c z a s k t ó r y c h s k ł a -
d a n y j e s t ho łd P o l a k o m - b o h a t e r o m . 

M i e j m y n a d z i e j ę , ż e i w p r z y s z ł o ś c i 
P o l o n i a f r a n c u s k a i F r a n c u z i — p r z y -
j a c i e l e P o l s k i p a m i ę t a ć b ędą o t y c h 
d r o g i c h w s z y s t k i m P o l a k o m m i e j s c a c h . W ścianę cytadel i w A r r a s w m u r o w a n e są tabl ice ku czci pomordowanych boha te rów w a l k i o wolność Po lsk i i F ranc j i 

G r ó b kpt. W . W a ż n e g o w Mont i gny - en -Os t r even t 

Rzędy b ia łych krzyży znaczą mogi ły g r enad i e rów P i e r w s z e j Po l sk i e j D y w i z j i na cmentarzu w Dieuze 



BŁ Ę K I T N A , k rę ta r z e -
czu łka z ok ien autobu-
su pędzącego po as f a l -

t o w e j szosie nie w y g l ą d a i m -
ponu jąco . D z i e w c z y n k i w y r u -
szy ły z B i e l ska -B i a ł e j opoda l 
K l i m c z o k a w Besk idz i e Ś l ą -
sk im. Jadą w k i e runku C z a r -
nego Śląska. P o d G o c z a ł k o -
w i c a m i na mośc ie w y c h o -
w a w c z y n i w y j a ś n i a : „ T o jest 
W i s ł a " . D z i e w c z y n k o m t rud -
no uw i e r z yć , że tak w y g l ą d a 
k r ó l o w a po lsk ich rzek . W 
t y m mie j s cu jest ba rdzo n i e -
pozorna . J e j górsk ie w o d y 
sp ię t r zy ła p o w y ż e j zapora , 
t w o r z ą c w i e l k i z a l e w z w a n y 
„ ś l ąsk im m o r z e m " . Z pe łnych 
słońca r ó w n i n au tokary w p a -
d a j ą w po t ę żny bó r — to 
s ł ynne lasy pszczyńsk ie . 
Ś w i e r k i i sosny p r z e sy ł a j ą 
d z i ewc z ę t om przez uchy lone 
ok i enka w o z ó w p o r c j ę ż y -
w i c z n e g o aromatu . A l e one 
n ie dos t r zeg ły t ego chyba, 
bo na p r z em ian śp i ewa ł y p o l -
sk ie i f r ancusk i e p iosenki . 
L e d w o z a u w a ż y ł y , że las się 
skończy ł , ż e b i egn ie im n a -
p r z e c i w p i ękny , s tanow iący 
ch lubę wspó ł c z e sne j a r ch i t ek -
tu r y sak ra lne j now iu tk i koś -
c ió ł w Tychach , a zaraz za 
n i m i same ponad 100-tysięcz-
ne T y c h y — j edno z n a j n o -
woc z e śn i e j s z y ch mias t Po l sk i . 

G d y m i j a ł y K a t o w i c e , d z i e -
w c z y n k i z Po l sk i i n f o r m o -
w a ł y : „ M a r i e , patrz , t am jest 
m o j a szko ła ! A n e t t e , za t y -
m i b l okam i m ó j d o m " . W r e s z -
c ie Sosnowiec . W y s i a d a j ą w 
parku . P r z e d n imi w y s o k a 
m e t a l o w a ig l ica i kamienna 
b ry ł a w kszta łc ie zac iśn ię te j 
pięści . M ias t o uczc i ło t y m 
m o n u m e n t e m pamięć n a j l e p -
szych s w y c h synów, k t ó r z y 
p r z e l e w a l i k r e w dla r obo tn i -
c z e j s p r a w y . D z i e w c z ę t a u-
s t a w i ł y się w c zwo robok , a 
N a d i n e D E L A H A Y E z T r oy e s , 
A l i n e M I K O Ł A J C Z A K z P a -
ryża , G e n e v i è v e P L I C H z 
L a g n y i Den ise M O L A R O z 
M e t z u w im ien iu uczestn iczek 
ko lon i i z ł o ży ł y u stóp p o m n i -
ka k w i a t y . K r ó t k i e spo tkan ie 
z „ o j c a m i " miasta, k t ó r z y o -
p o w i e d z i e l i d z i e w c z y n k o m o 
t r a d y c j a c h t e j z i emi . W p o -
dz i ęce za gośc inne p r z y j ę c i e 
w im ien iu k o l o n i j n e j g r o -
m a d k i s t r o f y w i e r s za o Z a -
brzu r e c y t owa ł a M a r y l k a 
R A J S K A z Me t zu . 

P a u l e P L O S K A z T r o y e s 
m a t y l ko dwanaśc i e lat , j as -
ną, usypaną p i e g a m i buzię , 
n ieb iesk ie oczy i n i e spoko j -
nie d ług ie b lond w ł o s y , k t ó r e 
raz szarp ie w i a t r , a raz same 
lecą na twar z . P a u l e nosi ła 
się z g r u b y m notesem, w k t ó -
r y m ka r tk i podz i e l one są a l -
f abe tyczn i e . Skr zę tn i e zap i sy -
wa ła wszys tko , co w idz i a ł a . 
A w i ę c : nowoczesna m l e c z a r -
nia, k tó ra b u t e l k u j e i pas t e -
r y z u j e 100 tys. l i t r ó w m l eka , 
a samych l o d ó w p r o d u k u j e do 
7 ton dz iennie : „ L a i t e r i e M i s e 
en boute i l l es du la i t r emp l i s -
sage dans les boute i l les , pose 
des capsules Pu r i f i c a t i on du 
la i t dans les cuves spécia les 
a r r i v é e par les tuyaux L a b o -
ra to i r e chm ique et an t im i c r o -
be P e t i t d é j eneur a vec f r o -
m a g e et g l a c e s " — n o t o w a -
ła P a u l e w pośp iechu nie 
z w a ż a j ą c na b ł ę d y o r t o g ra -
f i c zne , b rak k ropek i p r z e -
c inków . T o się p o p r a w i p ó ź -
n ie j . N a j w a ż n i e j s z e , b y u -
t rwa l i ć w pamięc i w s z y s t k o 
nowe , n i e z w y k ł e . P o p o w r o -
cie do F r a n c j i P a u l e pokaże 
s w e no ta tk i m a m i e i raz j e s z -
cze p r z e ż y j e w a k a c j e w P o l -
sce. B o w s z y s t k o tu inne niż 
w e F r a n c j i . 

Z ko l e i zw i ed zan i e z ak ł a -
d ó w od z i e ż owych . N a p o l -
skich, japońsk ich , czesk ich i 
w łosk i ch maszynach sys te -
m e m t a ś m o w y m s z y j e się tu 
męsk i e ubrania . W c iągu j e d -
n e j zm iany , a dz i enn ie są 
d w i e — p r a c u j e w dz ia le 
p r o d u k c j i po 900 osób. P r z e -
w a ż n i e kob i e ty . Jadz ia W A -
C H U L A z M e t z u s tarannie 
p r z yg l ąda się pracy , w i s z ą c y m 
na s to jakach ubran iom. T r o -
chę zna się na szyciu, w i ę c 
ok i em „ f a c h o w c a " ocenia — 
„ B a r d z o p iękne, a j ak i e t a -
n ie " . — Cena n ie p r zekracza 
cz terys tu z ło tych . Jedna z 
p r a cown i c w y j a ś n i a : „ B o jeś l i 
kontro la techniczna d o j r z y 
jak ieś n a j d r o b n i e j s z e usterki , 
b o d a j skazę na mater ia l e , na -
tychmias t o b n i ż a m y cenę . " 

N i e c o d a l e j d z i ewczę ta z e 
z dumi en i em r o z m a w i a j ą po 
f r ancusku z mi łą starszą p a -
nią. Pan i W a n d a Bardz ińska 
dop i e ro w 1947 r. p r z y j e c h a ł a 
z o j c e m g ó r n i k i e m do Po l sk i . 
M ieszka ła w pó łnocne j F r a n -
c j i . M ó w i : — „ M o ż e p a m i ę t a -
ją pańs two M a l i n k a i p ań -

I grupa kolonii w Bie lsku-
Bia łe j : Denise Molaro, Chr i -
stine Ciurus, Simone Trac i -
łowska, Jacqueline I lassler 
(wszystkie z Metzu), Paule 
Ploska (Argentolles), Martine 
Myszkowska (Paryż), Lyd ia 
Skorupska (Montgeroult -Osny) , 
Mar ie -Od i l e Doucet (Or lé -
ans), Colette i Mar ie A lbera 
(St. Mesmin), Christiane B a u -
desson (Paryż), Ba rba ra E l -
żbieciak (St. Mesmin), Yo l an -
de Robin (Bouchard), Helena i 
An ia W d o w i a k (Deuil la Barre) , 
Mar ie Luchowiak (P ierr fe f i t -
te), Danielle Lanovy (Metz), 
A l ina Mikoła jczak (Paryż) , 
Françoise Stefaniak (Marne ) 

Z KOLONI I 
P O D K L I M C Z O K I E M 
AUTOKAREM PO POLSCE 

Po akademii ku czci 14 lipca dziewczęta z B ie l ska -B ia łe j i chłopcy z Mikuszowic oglądali 
występy artystów teatrów z Katowic. Z l ewe j : A l ina Mikołajczak, Lydia Skorupska, Françoise 
Stefaniak, Nadine Delahaye i Paulina' W e w e r oklaskują śpiewaczkę. Po imprezie odbył się 
„koncert w ł a sny " w wykonaniu O. Podstawskiego, J. Sarny i F. Stefaniak (zdjęcie z p rawe j ) 

s t w o S a d o w s c y W a n d ę C h o -
roś, bo tak się p r zed ś lubem 
n a z y w a ł a m ? P o z d r ó w c i e ich 
ode mnie , d z i ewc zynk i . M i e s z -
ka ł am w depa r tamenc i e M a r -
n e - e t - M o s e l e . " 

Za ł oga z g o t o w a ł a d z i e w -
c z y n k o m ma ł e p r z y j ę c i e . 
S łodk i e c iasteczka, a na p a -
m i ą t k ę — d ługop isy . D z i e w -
c zynk i z ada j ą py tan ia . I l e 
ubrań s z y j e się tu p r zec i ę tn i e 

w c iągu doby? P r z y z s y n -
c h r o n i z o w a n y m po toku prac 
t rudno to ob l i c zyć . B o k a ż d y 
z p r a c o w n i k ó w m a swą spe -
c ja lność . Jeden t y l k o kro i , i n -
ny t y l ko s zy j e , a le w zasa-
dzie, g d y z sumować w s z y s t -
k i e prace , k a ż d y w y k o n u j e 
w c iągu j e d n e j z m i a n y j e d -
no i j edną trzec ią ubrania . 

p o d z i ę k o w a ł y 
ś p i e w e m . S i e -

d e m „ S z w e d e k " zanuc i ło na 
g łosy jakąś ba rdzo smutną i 
p i ękną pieśń. Z a to „ F r a n -
c u z k i " i ich ko l e żank i z K r a -
ju śp i ewa ł y weso ło , z adz i e -
rzyśc ie . T o chyba d ługa z i m o -
w a noc w S z w e c j i i p e łne 
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Dalszy ciąg na str. 17 

Kolonie i — czarna magia, w X X wieku? Tak ! Wspaniała.. . 

Paule Ploska, jedna z bohaterek naszego reportażu wśród 
dziewcząt grupy II . Stoi w centrum z opuszczoną ręką 

s łonecznego b lasku dni lata 
Po l sk i i F r a n c j i narzuc i ł y 
s w ó j nas t ró j t r z em m e l o d i o m 
ró żnych k r a j ó w . 

I z n ó w jazda au tokarem na 
ob iad w hote lu r obo tn i c zym. 
Z d a w a ł o b y się, ż e po p o c z ę -
stunku w m l e c za rn i nic już 
się w szczupłych brzuszkach 
n ie zmieśc i . G d z i e ż t a m ! Z a 
o k n a m i j ada ln i upał. W idać , 
j ak gó rn i c y — m i es zkańcy ho -
te lu — p luska ją się w basenie . 
D z i e w c z y n k i m a r z y ł y o k ą -
p ie l i . A l e p r z e d t e m czeka ł j e 
spacer po Sosnowcu . Pa ł ac 
l o d o w y , w k t ó r y m o d b y w a j ą 
s ię w i e l k i e r e w i e taneczne, 
n ies te ty b y ł w remonc i e . N i e 
uda ło się pannom po j e źd z i e 
w upa lny dz i eń na ł y ż w a c h . 
K i l k a c h w i l w a m f i t e a t r z e 
m o g ą c y m pomieśc ić na swych ' 
s tokach 8 tys. w i d z ó w , w ę -
d r ó w k a p r ze z pa rk i na r es z -
c ie — basen. Żane ta M I E L -
C A R E K spod P a r y ż a na l e ży 
do k lubu p ł y w a c k i e g o i z 
F r a n c j i p r z y w i o z ł a p i smo do 
k i e r o w n i c t w a ko loni i , b y u -
m o ż l i w i o n o j e j t r en ing i . C h o -
dz i ła w i ę c r egu la rn i e w B i e l -
sku na basen. Jakżeby n i e 
sp róbować w o d y na p ł y w a l n i 
w Sosnowcu? Z a c h w i l ę dała 
nura do b ł ęk i tne j w o d y , p o -
d z iw i ana z zazdrośc ią p r z e z 
resz tę ko l eżanek . I nne też 
p ł y w a j ą , a le gdz i e ż im r ó w -
nać się z z awodn i c zką ! 

P o k o l a c j i w i e c z ó r t anecz -
ny w kopa ln i M i l o w i c e . G r a -
ła ork ies t ra gó rn i c za domu 
ku l tury . N a c z y n i a z k a w ą na 
l śn iących tacach nosi l i w y -
soko nad g ł o w a m i z w d z i ę -
k i e m f i l m o w y c h k e l n e r ó w 
młodz iu t cy i n ż y n i e r o w i e k o -
pa ln i . G d y zaczę ły się tańce, 
d z i ewczę ta z apomn ia ł y o z m ę -
czeniu. P a r a m i , g r u p a m i w 
k o r o w o d a c h — do ut ra ty 
tchu! K o z a c z o k ! K t o n ie u -
m i a ł — nauczy ł się t ego w i e -
czoru. T y l k o P a u l a o d m a -
w i a ł a w s z y s t k i m tancer zom. 
Pochy l i ł a nos n i z iu tko nad 
z e s zy t em i no t owa ł a s w e ca -
łodz i enne w r a ż e n i a . M o ż e p o -
ws tan i e z t ego pamię tn ik? 
N a j m ł o d s z a chyba ze w s z y s t -
k ich i n a j p o w a ż n i e j s z a , w y -
g ląda ła j ak uczony skrzat . 
„ K i m będz iesz , j ak do roś -
n i e s z? " — „ N i e w i e m . N a r a -
z ie chodzę do szkoły , uczę się 
g rać na skr zypcach i z a c z y -
n a m drug i r o k nauk i tańca. 
Może , m o ż e b ędę tancerką . 
K t o w i e ? " 

C i emną nocą w r a c a ł y 
d z i e w c z y n k i do B ie l ska . Z m ę -
czone pouk łada ł y się na m i ę k -
k i ch s iedzeniach i spa ły z d r o -
w y m , m ł o d z i e ń c z y m snem. 
B y ł 15 l ipca. Czeka ło j e j e s z -
cze w i e l e dni w a k a c j i , w y -
c ieczki , w ra ż en i a , n o w e 
p r z y j a ź n i e . 

ekst: Halina S Ł O M l N S K A 
Zdjęcia: Kazimierz SEKO 

T a kartka od dzieci z Łodzi jest zapowiedzią reportażu o ich 
pobycie w K ra j u . Piszą: „Serdeczne pozdrowienia znad M o r -
skiego Oka i Zakopanego przesyłają dzieci i w y c h o w a w c y K o -
lonii Polonii Zagranicznej z Łodzi. Jesteśmy szczęśliwi. Czu -
jemy się wszyscy dobrze. Wy j eżdżamy do Gdańska . " Tu na -
stępuje szereg podpisów dzieci kolonijnych i Ich w y c h o w a w c ó w 
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POZDROWIENIA 
Z MIKU SZOWIC 

I E D Y N O C Ą po 
n ieb ie 

g w i a z d y o d b y -
swą kol is tą 

nad obo -
ch ł opców z 

: . : : : — d w i e jasne, 
n isko nad h o r y z o n t e m z a w i e -
szone, t r w a ł y w bezruchu. P o 
k i l ku dniach poby tu w K r a -
ju już w i e d z i e l i — to b y ł y 
św ia t ła s tac j i w y c i ą g ó w l i no -
w y c h na szczy tach S z y n d z i e l -
ni i S zc zy rku . P o d o k n a m i 
szko ły , w k t ó r e j k w a t e r o w a -
li , dz ień i noc sunęły s amo-
chody . W górę , ku Ż y w c o -
w i , l e ż ą c emu m i ę d z y B e s k i -
d e m Ś l ą sk im i B e s k i d e m Z a -
chodn im. W dó ł — do B i e l -
ska -B ia ł e j , gdz i e m i e s zka ł y 
d z i ewczę ta Po l on i i f r ancus -
k i e j . W B i e l sku ch łopcy b y -
w a l i b a r d z o często. T o p r z e -
c ież k r ok od tego miasta . T o 
w ł a ś c i w i e p r z edmieśc i e 100-
tys i ęcznego , sch ludnego , u -
p r z emys ł ow i onego , a c zys t ego 
i p e ł n e g o z i e l en i — B i e l s k a -
B i a ł e j . T u p luska l i się w 
d w u p i ęknych basenach, no i 
j ak s ię napisa ło •— tu b y ł y 
f r ancusk i e d z i ewczę ta , a w i ę c 
n a d z i e j a na tańce i w s p ó l n ą 
z a b a w ę . T ę d y też w i o d ł a d ro -
ga ku K a t o w i c o m i c a ł e j P o l -
sce, k tó rą chc ie l i poznać na -
t ychmias t , całą i zachłannie . 

B y ł o w Mikuszotwicach 40 
c h ł o p c ó w z F r a n c j i i 6 z e 
S z w e c j i . Już po k i l ku g o d z i -
nach w s p ó l n e g o poby tu 
s tw i e rdz i l i , ż e j eś l i n ie m o ż -
na po ro zumieć się p r z y p o -
m o c y głosu, n i e z a w o d n e o k a -
zu j ą się ręce . N i e z a w o d n e b y -
ło zw łaszcza pukan i e p a l c e m 
w czoło . A l e w m i a r ę w s p ó l -
n e g o p r z e b y w a n i a p o j a w i a ł o 
sie coraz r z adz i e j , a c o ra z 
częśc ie j b r z m i a ł o z w y k ł e p o l -
sk ie „ c h o d ź " , „ d z i ę k u j ę " , 
„ p r z e p r a s z a m " . Już po t y g o d -
niu ch łopcy s tanow i l i z w a r t ą 
g r o m a d ę . T a k zwa r t ą , ż e c z a -
sem w y c h o w a w c y n i e w i e -
dz ie l i , c zy g r o m y za ps ie f i -
g l e s łać w s t ronę p r z y b y s z ó w 
z F r a n c j i c zy S z w e c j i , 
c zy też na m i e j s c o w y c h ch ł o -
p a k ó w . C h ł o p c y stal i za so -
bą m u r e m i t y l k o oczy i m 
się śmiały. . . A l e cóż s k r y w a ć 
— i p e d a g o g ó w na pozó r s ro -
g i ch c i eszy ły ch łop i ęce f i g l e . 

Jeszcze w p r z eddz i eń św i ę -
ta n a r o d o w e g o F r a n c j i , t r z y -
nas tego l ipca b y ł o w i a d o m o , 
ż e w B i e l s k u - B i a ł e j odbędz i e 
s ię w s p ó l n a a k a d e m i a obu 
ko lon i i , a p ó ź n i e j w y s t ą p i ą 
ar tyśc i t e a t r ó w ka tow i ck i ch . 
P l a n z a j ę ć usta lony p r z e z r a -
dę pedagog i c zną — t o r zecz 
św ię ta , tak w szkole , j ak i 
na ko lon iach . Ba, n ie b y l i b y 
sobą f r ancuscy ch łopcy z M i -
kuszow ic , g d y b y do t y c h 
św ię tośc i n i e doda l i w ł a s n e j 
i n i c j a t y w y . Spa l i n i e m a l 
w s z y s c y na oboz i e snem spra -
w i e d l i w y c h , k i e d y o św i c i e 
14 l ipca na d ługo p r z ed z w y -
k łą porą pobudk i , g r o m k o 
ro z l e g ł a s ię M a r s y l i a n k a . W 
c h w i l ę p o t e m zaczę ły w y b u -
chać pe ta rdy . Jedna, d ruga , 
dziesiąta.. . A l e w t e d y n ik t 
już n ie spał. C i , co n ie z d ą -
ż y l i zb iec na dół, w y c h y l a l i 
się ze w s z y s t k i c h okien. 
F rancuska f l a g a za t r zepo ta ła 
na w i e t r z e , s łońce po l sk ie o -
św ie t l i ł o j ą b lask i em. 

15 l ipca z n ó w pobudka o 
św ic i e . W y j a z d do K r a k o w a 
i Z a k o p a n e g o . W w y g o d n y m 
autokarze b y ł czas na r o z m o -
w y o p o p r z e d n i e j w y c i e c z c e . 
B o w p i e r w s z y c h dniach po -
by tu w K r a j u ch łopcy odby l i 

k i l ka c i e k a w y c h w y p r a w . 
K i e r o w n i k o w i ko lon i i p. Eu-
gen ius zow i S z p y t o w i d o ś w i a d -
czen ie podszepnęło , że w łaśn i e 
na początku, ci n iby doroś l i 
ch łopcy , j eszcze nie z a d o m o -
w i e n i w n o w y c h w a r u n k a c h 
tęsknią do m a m , o j c ó w i r o -
dzeńs twa . L e c z kied^r p o d r ó -
żu ją w g r omadz i e , k i e d y m u -
szą bac zy ć w z a j e m na siebie, 
b y n ikt s ię n ie zgubi ł , b y 
k a ż d e m u b y ł o w y g o d n i e , n a j -
s z ybc i e j z a w i e r a j ą p r z y j a ź n i e , 
n a j s z y b c i e j s ię a k l i m a t y z u j ą . 

A w i ę c j adąc p i ękną trasą 
do Z a k o p a n e g o , w s p o m i n a l i 
w y c i e c z k ę poprzedn ią . P r z e -
b y l i w t e d y szmat d rog i n o w o 
o t w a r t y m sz l ak i em samocho -
d o w y m z B i e l s k a - B i a ł e j p r z e z 
sztuczną zaporę i j e z i o ro w 
Po rąbce , d o n o w i u t k i e j zapo -
r y i o g r o m n e g o „ ż y w i e c k i e g o 
m o r z a " , n a j m ł o d s z e g o w i e l -
k i e go zb i o rn ika górsk i ch w ó d 
w Po lsce . Szosa w i o d ł a se r -
p e n t y n a m i na porośn ię te l a -
sami s zczy ty , spadała ku n i e -

że b y ć tak n i eog ran i c zona 
przes t r zeń ! Z n a n y p isarz z l a t 
m i ę d z y w o j e n n y c h , dz iś już 
n i e ż y j ą c y twó r ca w i e l u zna -
k o m i t y c h dz ie ł o życ iu g ó r -
n i k ó w , G u s t a w M o r c i n e k 
tw i e rdz i ł , że B ó g musia ł się-
chyba uśmiechnąć t w o r z ą c t ę 
kra inę . I r z ec zyw i śc i e , tak 
n i eda l eko od Ś ląska n a j e ż o -
n e g o k o m i n a m i i g ó r n i c z y m i 
w i e ż a m i , i od h i s t o ryc znego 
K r a k o w a b l i sko — l e ż y k r a -
ina tak p i ękna i inna... W i ę c 
choć t rasa w y c i e c z k i w i o d ł a 
da l e j , z ż a l e m w s i a d a l i 
ch łopcy do autobusu. 

R i c h a r d zos taw i ł w e F r a n -
c j i d w u brac i . M a l i są. D a -
n ie l m a 7 lat , a Chr is t ian 8. 
C z y „ d o r o s ł y " b ra t podz i e l i 
się z n im i s w y m i w r a ż e n i a -
m i z Po l sk i? Z a p e w n e . B y ł 
już tu raz na ko lon iach w 
O lsz tyn ie , p r z y j e c h a ł t e raz 
ponown i e . Z a k i l ka lat oni 
mu będą o p o w i a d a l i o s w y c h 
wra ż en i a ch . Będz i e co p o r ó w -
n y w a ć . W Po l s ce czas s z yb -

s p o k o j n y m gó r sk im po t okom, 
znó-w s t r omo wznos i ł a się, aż 
t r z eba b y ł o ś l inę p r z e ł ykać , 
b o od zm ian w y s o k o ś c i szu-
m ia ł o w uszach. S tanę l i p r z y 
W ę g i e r s k i e j Gó rce , skąd 
szeroka pano rama na do l inę 
z b a r w n ą s zachown icą pól . 
M a l u t k i e — j ak z samolo tu 
— w i e j s k i e domk i , sadz ik i nie 
w i ę k s z e , zda ło s ię — niż 
z i a rnka f a so l i na o g r o m n y m 
pó łmisku. Stanę l i , a w do le 
pod s topami z i em ia mien i ł a 
się b a r w a m i d o j r z a ł e g o lata. 
W s z y s c y , n a w e t p r z e k o r n y 
R i c h a r d K U Z B I K z M e t z u i 
j eden z n a j m ł o d s z y c h (ten co 
z dumą do swo i ch 14 lat do -
d a w a ł „ i p ó ł " ) Dan i e l M I S Z -
T A K z P a r y ż a — zam i l k l i na 
chw i l ę , zdumien i . Z e też m o -

ko lec i , z roku na rok z m i e -
nia s ię ws zys tko . 

G d y p r z y j e c h a l i do Ż y w c a , 
og l ąda l i w m u z e u m d a w n e 
s t r o j e t a m t e j s z y c h mieszczek . 
C a ł y m i l a t am i h a f t o w a n e na 
t iu lu kw i e c i s t e o rnamen ty . 
S z y ł y z n i ego z w i e w n e , a su-
te suknie. A p o t e m p r z y p o -
m o c y sąsiadek p r z e z t r z y g o -
dz iny ub i e ra ł y się s t ro jn i s i e 
w halk i , go rse ty . N a r z u c a ł y 
na t o p ien is ty b i a ł y t iu l ś w i ą -
t e c zne j szatki , p r z y s t r a j a ł y 
g ł o w y c zepcami w y h a f t o w a -
n y m i na z ło to i pyszne j a k 
p a w i e p a r a d o w a ł y p o ul icach 
ma ł e go , u k r y t e g o w B e s k i -
dz i e mias teczka . T o b y ł o d a w -
no. I g d y b y nie muzeum, 
t rudno by u w i e r z y ć , że t a k i e 
cuda istniały . 

Grupa I chłopców z Kolonii Mikuszowice. Literką (F) oznacza-
my chłopców z Francj i , (S) — ze Szwecji , (P ) z Polski. Ra j ca 
Ryszard (F), Grzegorek Ireneusz (P), L iber Daniel (F), Szna j -
derman Stefan (F), Kwiatkowsk i Michał (P), Wawrzyn i ak R y -
szard (F), Misztak Daniel (F), Tibault Jan (F), Krakowsk i M a -
rek (P), Szulc Ryszard (F), Podstawski Olek (S), Myszkowski 
Jan (F), Ta raba Ryszard (F), Kuzbik Ryszard (F), Kabel is T o -
mek (F), Skrzypek Mac ie j (P), W r o n a Eugeniusz (P), Pawl iczek 
Mar ian (P), Bętkowski Janusz (P), Lanciaux Patrick (F), M a -
ślanka Richard (F), Śledziona Stanisław (F), Witoczak Jean-
Pierre (F), Kuche jda Bogdan (P), Buttner Ryszard (F), Va l l en -
tin Per (S), Wo j tkow iak Michał (F), Pieniążek Daniel (F), Trzos 
Richard (S). Z p r a w e j — kierownik kolonii mgr E. Szpyt 



PROSTO 
Z POLSKI 

9 D l a amato ró i r 
s i lnych wz ruszeń 

W pierwszych dniach sierp-
nia w e wroc ławskie j W y -
twórni F i lmów Fabularnych 
reż. Janusz M a j e w s k i roz-
począł pracę nad ekraniza-
cją opowiadania Prospera 
Merimee „Lokis" . Akc j a opo-
wieści utrzymanej w k l ima-
cie grozy toczy się w drugie j 
połowie X I X wieku na Ż m u -
dzi, której kra jobrazy będą 
imitowane przez najdziksze 
zakątki Dolnego Śląska. O b -
sada aktorska f i lmu jest jesz-
cze nie znana; ustalą ją 
zdjęcia próbne. Kierownictwo 
produkcj i tego kostiumowego 
obrazu ob ją ł Ryszard Stra -
szewski. 

Polak na wesoło 

O T O JEST P Y T A N I E ! 
M u z e u m Z e g a r ó w S ł o n e c z n y c h im. P r z y p k o w s k i c h w J ę d r z e -

j o w i e jest j e d n y m z n a j c i c h s z y c h z a k ą t k ó w . Czas m i j a m i e -
r z o n y s m u g ą c ienia s ł onecznego . W c h o d z ą w y c i e c z k i , s ł u c h a j ą 
o b j a ś n i e ń , z d a j e sią, ż e r o z u m i e j ą dz i a ł an i e z e g a r ó w . D l a t e g o 
j a k r a ż ą c y a k o r d z a b r z m i a ł o p y t a n i e k t ó r e g o ś gośc ia : 

— Panie, jak tutaj teraz uregulować zegarek? 

S A M 
D o s k l e p u w K i e l c a c h w s z e d ł mężczyzna , w y p i ł „płyltlny 

o w o c " i p o w i e d z i a ł do e k s p e d i e n t k i : 
— Płacą! Ile mam, tyle dam! 
N a s t ę p n i e po ł o ży ł na ladz ie . . . 10 g ro szy . G d y m i m o p e r s w a z j i 

n ie chc ia ł dop łac ić , e k s p e d i e n t k a zag roz i ł a m u : 
— Panie, bo wezwą milicję! 
— Po co? Sam do nich pójdę! 
I z a n i m z a s z o k o w a n e p a n i e za l adą z d o ł a ł y się o d e z w a ć , w y -

szedł i z n i k n ą ł w t ł u m i e p r z e c h o d n i ó w . 

P o l o w a n i e na szynszylę tu alei Pol i techniki 

^ S a b a ł o w e b a j a n i a 
W Bukowinie Tatrzańskiej 

odbył się 3 konkurs gawę-
dziarzy i .instrumentalistów 
ludowych ziem górskich pt 
„Sabałowe bajania". Impreza 

% 85 tys. l i stów cze-
ka na w łaśc i c i e l i 

Jest w Po znan iu ins ty tuc ja , 
k t ó ra n a z y w a się U r z ą d N i e -
do r ę c zonych P r z e s y ł ek P o c z -
t o w y c h . T u t r a f i a j ą w s z y s t -
k i e p rzesy łk i , k t ó r e n ie do t a r -
ł y do adresa tów, bo a lbo 
w y j e c h a l i na dłuższy czas, 
bądź też zmien i l i m i e j s c e po -
bytu , a lbo po prostu n a d a w -
ca poda ł n i e w ł a ś c i w y adres. 
U r z ą d „ p ę k a w s z w a c h " . Jak 
p o i n f o r m o w a ł a prasę pani 
A n i e l a Czarnecka , w urzędz i e 
l e ż y ponad 85 tys. n ie d o r ę -
czonych l i s tów, o 10 tys. w i ę -
c e j n iż w roku ub i eg ł ym. P o -
nadto p r z y j m u j e się tu k a ż -
dego mies iąca oko ło 120 p a -
czek. W t e j chw i l i są to p r z e -
w a ż n i e wa l i z k i . I ch w łaśc i c i e -
l e j adąc na w c z a s y i w r a c a -
jąc z u r l o p ó w w y s y ł a j ą s w o j e 
r zeczy , t y l e t y lko , że n i e zby t 
dok ładn ie p r z y p i n a j ą do w a -
l i zek ka r t k i z adresem. K a r t -
k i tę w d rodze g iną i p r z y -
chodz i tylko.. . wa l i z ka . P ó ł 
b iedy , jeś l i w e w n ą t r z jest 
adres, bo w a l i z k i o t w i e r a się 
( k om i sy jn i e ) , a le j ak n ie ma, 
t r zeba czekać aż zg łos i się 
właśc ic ie l . A s w o j ą drogą 
ludz ie są roz targn ien i , p r z y -
sparza jąc t y m s a m y m n i e -
ma ło k łopo tu u r z ędom poc z -
t o w y m . 

® Cygan ie porzu -
ca j ą w o z y 

N a t e r e n i e w o j . w a r s z a w s k i e g o 
z a m i e s z k u j e 270 r o d z i n c y g a ń -
s k i c h , l i c z ą c y c h o k . 1.550 o s ó b . 
O d k i l k u l a t l u d n o ś ć c y g a ń s k a , 

. p r z y p o p a r c i u p o s z c z e g ó l n y c h 
r a d n a r o d o w y c h , p o r z u c a k o c z o w -
n i c z y t r y b ż y c i a i o s i e d l a s i ę 
n a s t a ł e . O b e c n i e t y l k o 2 r o d z i -
n y p r o w a d z ą w o k r e s i e l a t a w ę -
d r o w n y t r y b ż y c i a . 

P o w o ł a n y p r z y w a r s z a w s k i e j 
W R N z e s p ó ł k o o r d y n a c j i d o 
s p r a w o s i e d l a n i a l u d n o ś c i c y g a ń -
s k i e j p r z y g o t o w a ł p r o g r a m p o m o -
c y d l a C y g a n ó w . G ł ó w n y n a -
c i s k p o ł o ż o n o n a p r z e s z k o l e n i e 
z a w o d o w e C y g a n ó w i z a p e w n i e n i e 
p r a c y , z a b e z p i e c z e n i e m i e s z k a ń , 
u d z i e l a n i e p o m o c y r o d z i n o m c y -
g a ń s k i m o s i a d ł y m n a r o l i , z a -
p e w n i e n i e o p i e k i l e k a r s k i e j i e -
g z e k w o w a n i e p r z y m u s u s z k o l n e -
g o . 

Dowcip tygodnia 
N I E T O S A M O 

D o r a s t a j ą c y - s yn r o z m a -
w i a z o j c e m : 

— M ó w i się, że m a ł ż e ń -
s t w o to lo ter ia . 

— N i e synu , w loter i i 
c z ł o w i e k m a szansę . 

zgromadziła 83 uczestników 
z wszystkich regionów gór-
skich naszego Kraju. W kon-
kursie instrumentalistów 
zwyciężył Jan Kouyaluk z 
Istebnej przed Janęm Sto-
chem z Zębu. W konkursie 
gawędziarzy ludowych, po-
sługujących się gwarą w ży-
ciu codziennym, zwyciężył 
znany poeta podhalański, gó-
ral ze Stołowe — Andrzej 
Florek Skupień, przed Zuzan-
ną Kawulok z Istebnej. W 
konkurencji ogólnej gawę-
dziarzy pierwszą nagrodę 
przyznano Marianowi Mikuli 
— nauczycielowi z Tarnowa. 
Warto dodać, że w interesu-
jącej tej imprezie uczestni-
czyli w charakterze obserwa-
torów Polacy amerykańscy, 
z pochodzenia górale. 

Mies zkańcy d o m u nr 14 
p r z y a le i Po l i t e chn ik i w Ł o -
dzi z a a l a r m o w a n i zosta l i p o -
j a w i e n i e m się j ak i egoś „ n i e -
z w y k ł e g o z w i e r z ą t k a " — 
w i e lkośc i w i e w i ó r k i . Z w i e -
r zą tko b y ł o n i eb iesko-szare i 

H Humanis tyczn ie 
C o r o k u 600 tys ięcy t e l e f o n ó w 

w sześciu k o l o r a c h opuszcza R a -
d o m s k ą W y t w ó r n i ą T e l e f o n ó w . 
P r a c u j ą w k r a j u i za g r an i cą , 
l e k k i e i p a s t e l o w e p o d b i ł y r y n e k . 
T y l e że od jes ien i b i e ż ą c e g o r o -
k u k o n s t r u k t o r z y i p r o j e k t a n c i z 
R W T p o s t a n o w i l i ods tąp ić od d o -
t y c h c z a s o w e j p r a k t y k i n a z y w a -
n ia p o s z c z e g ó l n y c h m o d e l i s u c h y -
mi c y f r a m i i l i t e rami . O k a z a ł o 
sią, że m i l e j p r o d u k o w a ć coś, co 
m a ł a d n a n a z w ą i oto n a r o d z i ł 
sią mode l , od k t ó r e g o n a s t ą p n e 
b ę d ą m i a ł y j uż n a z w y k w i a t ó w . 
P i e r w s z y m a n a z w ą od l i t e ry A — 
A S T E R ! 

# N a „Ste fanie 
B a t o r y m " k o m p -
let p a s a że rów 

„Stefan Batory " wyp łyną ł 
4 bm. w czwarty rejs do K a -
nady, podobnie jak w po -
przednich podróżach z kom-
pletem pasażerów. W L o n d y -
nie zaokrętuje 141 pasażerów 
dewizowych, co jest rekor -
dem w historii „Stefana B a -
torego" i jego poprzednika. 

pos iada ło duży puszysty 
ogon. Skaka ł o j ak kangur — 
na w y s o k o ś ć g ł o w y doros łego 
c z ł ow i eka . N i k t z m i e s zkań -
c ó w t ego domu — j a k św ia t 
ś w i a t e m — podobnego z w i e -
r zą tka n ie w idz i a ł . 

S tan i s ław K o m o r o w s k i i 
A l e k s a n d e r M i r y s s chwy ta l i 
skaczącego tak wspan i a l e 
zw i e r zaka . K i e r o w c a t a k s ó w -

^ O d k r y c i e w z a m -
k u D y b o w s k i m 

Sensacy jnego odk ry c i a d o -
konano podczas p rac m u r a r -
sk ich na t e ren i e ruin Z a m k u 
D y b o w s k i e g o ko ło To run ia . 
Podczas r o zb i ó rk i X I X - w i e c z -
nego muru , os ł an ia j ącego 
część g o t y c k i e j a rch i t ek tury , 
r obo tn i cy na t ra f i l i nad b ramą 
w j a z d o w ą na zupe łn i e dob r z e 
z a c h o w a n e f r a g m e n t y s ta re j 
po l i ch romi i : t r z y herby , p o d -
t r z y m y w a n e p r ze z an io ł ów . 
W e d ł u g op in i i f a c h o w c ó w , są 
to h e rby To run ia , k ró l a ( m o -
że n a w e t Jag i e ł ł y ) lub k r ó -
l e w s k i e g o s tarosty . O d k r y c i e 
p o w y ż s z e m a duże znaczenie , 
g d y ż w ż a d n y m z a m k u w 
Po l s ce pó łnocne j n ie zna l e z i o -
no do tąd t ego t ypu m a l o w i -
deł, choc iaż b y ł y one dość 
często w y k o n y w a n e . 

k i 1415 — M a r i a n W a s i a k 
p r z y w i ó z ł ł o w c ó w i z w i e r z ą t -
ko do r edakc j i . 

O k a z a ł o się, że w a le i P o -
l i t echnik i s chwy tano p iękną 
szynszy lę , k tó ra n a j p r a w d o -
podobn i e j uc iekła z k la tk i 
j ak i egoś h o d o w c y f u t e r k o -
w y c h zw i e r zą t . 

S z yns zy l ę o d w i e z i o n o do o -
g rodu zoo log icznego , gdz i e 
zna laz ła schron ien ie w k la tce 
innych szynszy l i . 

^ Zakwi t ły 
500-letnie l ipy 

P ó ź n i e j niż w l a t a ch u b i e g ł y c h 
z a k w i t ł y l i p y na Kielecczyźi^ie , 
D u ż y m i i l o śc i ami k w i a t ó w p o k r y -
ł y sie m. in. 500-letnie l i py , r o s -
nące na dz i edz ińcu z a m k u w 
B o d z e n t y n i e . D r z e w a te na l e ż ą 
d o n a j w i ę k s z y c h i n a j s t a r s z y c h na 
K ie l ecczyżn ie . 

9 O s o b l i w o ś c i 
puszczy 
k a m p i n o s k i e j 

P u s z c z a K a m p i n o s k i j e s t p r a w -
d z i w y m k r ó l e s t w e m p t a k ó w . L i c z -
n e b a g n a i p o d m o k ł e ł ą k i , l e ś n e 
j e z i o r k a o r a z b u s k i e s ą s i e d z t w o 
W i s ł y — s p r z y j a j ą w y s t ę p o w a n i u 
tu w i e l u g a t u n k ó w p t a c t w a w o d -
n e g o i b ł o t n e g o . W p u s z c z y g n i e ż -
d ż ą s i ę r z a d k i e g a t u n k i p t a k ó w 
— ż u r a w i e , c z a p l e s i w e , b i a ł e i 
c z a r n e b o c i a n y , r ó ż n e o d m i a n y 
d z i k i c h k a c z e k . 

We wrześniu na polskich szlakach 
Pamięć nie wygasa 
Ostrzeżenie 

Wrzesień 1939 roku spę-
dziłem w Warszawie. Ściślej 
mówiąc — od 6 września. W 
sierpniu prowadziłem jakieś 
kolonie magistrackie pod Su-
ie jowem, potem, w przed-
dzień hitlerowskiej napaści 
na Polskę, na gwałt odwozi-
łem dzieci do rodziców do 
Łodzi, a potem była wojna. 
3 września szliśmy pochodem 
przez ulicę Piotrkowską, śpie-
wając na przemian „Rotę" i 
„Czerwoniaka", wiwatowaliś-
my pod konsulatami francus-
kim i angielskim na cześć 
sojuszników, gdy wypowie-
dzieli wojnę, w katedrze 
śpiewaliśmy „Boże coś Pol-
skę", a potem.. 

...potem mówiono, że do 
wojska biorą na ulicy Brze-
zińskiej; na Brzezińskiej, że 
w miasteczku Brzeziny; w 
Brzezinach, że w Skierniewi-
cach. W Skierniewicach stało 
się dla mnie jasne, że do woj-
ska mnie tu nie wezmą. Sta-
ło się jasne od płomieni, któ-
re ciemną małomiasteczkową 
noc zamieniły w jaskrawy 
dzień, gdy szedłem wraz z ty-
siącem innych między dwie-
ma ścianami ognia ulicami 
płonącego miasteczka, pod-
palonego z samolotów przez 

najeźdźcę. A jeszcze potem 
droga do Warszawy, wśród 
piratów, polujących bezkar-
nie z żelaznych ptaków, pi-
kujących w tłum uchodźców, 
wśród płaczu, krzyku, ran i 
śmierci. 

I Warszawa, akt pierwszy 
wielkiej wojennej epopei pol-
skiej stolicy, tej, która ni-
gdy nie żałowała krwi, gdy 
chodziło o wolność. Przez be2 
mała sześć lat okupacyjnej 
walki i trwogi było wiele bo-
haterstwa, męczeństwa, sza-
leńczej odwagi i śmierci — 
patrzyłem na to wszystko. Ale 
te warszawskie godziny, dni 
i noce, tygodnie, ów nie zna-
ny dotychczas, wżerający się 
w mózg, narastający świst 
spadających bomb, owa ku-
rzawa walących się jak dom-
ki z kart — gmachów, klatek 
schodowych, wież kościelnych, 
barwiąca na ceglasto i biała-
wo świat, owe cmentarzyki, 
które wyrastały na warszaw-
skich podwórkach i zieleń-
cach, te biedne barykady z 
obalonych tramwajów, szyn, 
stołów, łóżek, krzeseł, owi 
żołnierze wymizerowani, nie 
ogoleni, zakrwawieni, którzy 
jednak, gdy przyszła wieść o 
kapitulacji, płakali jak bobry 
i nie chcieli złożyć broni, ci 
ochotnicy z robotniczych ba-
talionów obrony Warszawy, 
którzy na zdobycznej broni 
od żelaznej armii hitlerow-
skiej uczyli się strzelać i o-
bezwładniali czołgi, ten o-
chrypły głos prezydenta War-
szawy Starzyńskiego, który 

przez radio już nie tylko treś-
cią wypowiadanych słów, ale 
ich dźwiękiem budził niena-
wiść do śmiertelnego wroga 
i podtrzymyumł wolę wytrwa-
nia w beznadziejnym boju, 
wówczas, gdy prezydent pań-
stwa, wódz naczelny i rząd 
opuścili tonący okręt i naród 
wołał „zdrada"! — tego 
wszystkiego nikt, kto to prze-
żył, nie zapomni póki życia. 

A to nie była tylko War-
szawa. Żołnierz polski, polski 
robotnik i chłop odziany w 
mundur, niepomny „rachun-
ków krzywd, których obca 
dłoń też nie wykreśli", bił się 
o Polskę na Westerplatte i 
pod Kutnem, wszędzie. Cmen-
tarze i kopczyki wyrastały w 
całym Kraju jak grzyby po 
deszczu. 

To było trzydzieści lat te-
mu. W roku 1969 z 32,5 mi-
liona Polaków ponad 17 mi-
lionów, czyli ponad połowa (!) 

— wówczas jeszcze nie była 
na świecie. Ale, wierzcie mi, 
drodzy moi — wbrew temu, 
co się niejednokrotnie mówi 
— owe 17 milionów wie 
również, co to był wrzesień. 
Wie — i choć ich nie było 
wówczas jeszcze na świecie — 
pamięta. Bo nie ma domu 

polskiego, w którym przeży-
cia września i lat następnych, 
mimo upływu lat nie byłyby 
wciąż nie zabliźnioną raną. 

Dziwią się czasami obcokra-
jowcy, zwłaszcza z Zachodu: 
czemuż wy wciąż o tych 
Niemcach? Nie mają oni 
nie życzymy im, aby mieli — 
takich doświadczeń jak my. 
Nie wiedzą, co oznaczała to-
talna wojna przeciw narodo-
wi polskiemu. Co oznacza 
hekatomba sześciu milionów 
ofiar. Dlatego może wieści o 
nie ukaranych zbrodniarzach 
wojennych są dla nich mało 
ważnymi informacjami praso-
wymi, dlatego może wzrusza-
ją ramionami, gdy dowiadu-
ją się, że bojówka neohitle-
rowskiej partii NPD masak-
ruje ludzi we Frankfurcie, 
dlatego może zbrojenia Bun-
deswehry, w której działają 
starzy hitlerowscy generało-
wie, nie zakłócają im snu; 
dlatego może nie przejmują 
się, gdy ziomkostwa w NRF 
wyciągają łapy po polskie 
czy czechosłowackie ziemie. 

W Polsce inaczej. W Pol-
sce ludzie wiedzą i pamię-
tają. Pamiętają też, że ci, 
którzy w 1939 r. nie chcieli 
„umierać za Gdańsk", roz-
zuchwalili Hitlera i sprowa-
dzili nieszczęście również na 
własny naród. 

Polska w sześćdziesiątym 
dziewiątym nie jest Polską 
sprzed lat trzydziestu. Jest 
mocna siłą własną i potęgą 
sojuszów. To nie strach każe 
Polakom przypominać dzieje 
trzydziestego dziewiątego. To 
doświadczenie, to wiedza, że 
można uniknąć zła i nieszczęś-
cia, jakim jest wojna, jeśli 
się okiełzna tych, którzy jej 
pragną i wyciągają łapy po 
cudze. 

MARIAN 



Piękny dar 
francuskiej Polonii 

dla polskich 
olim p i jeżyków 

P a n H. Ba l ia za moment przeka-
że wideorekorder, dar zakupio-
ny przez Polonię północnej 
Franc j i dla polskich sportowców 

Oto symboliczne przekazanie 
pięknego daru z-cy sekretarza 
generalnego P K O l p. T. Bregule 

W i d e o r e k o r d e r j a p o ń s k i e j f i r m y „ S o n y " 
j e s t u r z ą d z e n i e m n i e z m i e r n i e p r z y d a t n y m 
w t r en i tngu s p o r t o w y m , s k ł a d a s i ę o n z 
t r z e c h z a s a d n i c z y c h e l e m e n t ó w : k a m e r y , 
a p a r a t u o d t w a r z a j ą c e g o o r a z t e l e w i z o r a t u -
r y s t y c z n e g o , s ł u ż ą c e g o j a k o m o n i t o r . T r e -
n e r m o ż e „ s f i l m o w a ć " , t o j e s t u t r w a l i ć n a 
t a ś m i e m a g n e t y c z n e j p r z e b i e g t r e n i n g u l u b 
j e g o f r a g m e n t ł n a t y c h m i a s t o d t w o r z y ć 
n a a p a r a t u r z e , p o k a z u j ą c n a m o n i t o r z e 
z a w o d n i k o w i b ł ę d y p o p e ł n i o n e w c z a s i e 
w y k o n y w a n i a ć w i c z e n i a . 

Za piękny dar podziękouoał w imie-
niu Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
p. Tadeusz Breguła w znos ząc toast za 
pomyś lność wszys tk i ch o f i a r o d a w c ó w . 

P o m i ł e j uroczystośc i pop ros i l i śmy 
p. H e n r y k a B a l i ę o k i l ka m i n u t r o z -
m o w y . P r z e d e w s z y s t k i m p y t a m y go 
o s zczegó ł y z w i ą z a n e z z a k u p e m tak 
p o t r z e b n e j po l sk im s p o r t o w c o m apa -
ra tury . 

— Myśl ta powstała przed kilku 
miesiącami. W Towarzystwie France-
Pologne w Lille, gdzie jestem sekreta-
rzem, a także w innych miastach pół-
nocnej Francji rozpoczęliśmy zbiórkę 
na rzecz PKOl. Wielką pomoc okazał 
nam przy tym znany wszystkim mi-
łośnikom sportu wspaniały kolarz 
francuski polskiego pochodzenia Jan 
Stabliński. Zakupił on dla nas całe u-
rządzenie i odstąpił bez zysku, który 
w jego wypadku mógł wynosić do 20 
procent. W ten sposób nabyliśmy wi-
deorekorder za 12 000 franków, zamfast 
za 14 000. To zresztą nie jest koniec 
naszych zamiarów. Jeżeli się nam uda, 
to jeszcze w bieżącym roku dokupimy 
przenośną kamerę, co będzie doskona-
łym uzupełnieniem tej całej aparatu-
ry. 

Jan Stab l ińsk i — j a k w i a d o m o — 
p o zakończen iu k a r i e r y s p o r t o w e j 
p r o w a d z i w Va l enc i ennes duży m a g a -
z y n z l o d ó w k a m i , r a d i a m i , t e l e w i z o r a -
m i i i n n y m i t ego t ypu apara tami . 

— Jednocześnie wciągnęliśmy go 
do pracy społecznej — i n f o r m u j e p. 
Ba l i a . — Jest on w Towarzystwie 
France-Pologne prezesem Komitetu 
Współpracy z PKOl. Zresztą do dzia-
łalności na rzecz PKOl wciągamy rów-
nież rodowitych Francuzów, którzy 
często z wielkim zapałem biorą się do 
pracy. Polonia we Francji jest stara. 
Dużo z nas wróciło do Polski, liczba 
Polaków więc ciągle maleje. Dlatego 
też musimy uzupełniać nasze szeregi 
Francuzami, którzy czują wielką sym-
patię do Polski. 

V I 3 r D"NIU 23 L I P C A , w s ie -
w.iJmJtj- .-u:. P o l s k i e g o K o m i t e t u 

w W a r s z a -
się n i e z w y k l e 

uroczystość . O t o w 
obecnośc i p r z e d s t a w i c i e -

dz ia łaczy p o l o n i j n y c h 
P K O l z t r zech k o n t y n e n t ó w i k i l k u -
nastu k r a j ó w p. Henryk Balia przeka-
zał na ręce zastępcy sekretarza gene-
ralnego PKOl Tadeusza Breguły wi-
deorekorder zakupiony ze składek 
zebranych w okręgach północnej Fran-
cji. przez Towarzystwo France-Polog-
ne. W k r ó t k i m p r z e m ó w i e n i u p. Ba l i a 
s tw i e rdz i ł , że choć w e F r a n c j i j es t sta-
ra e m i g r a c j a po lska, t o n a w e t w t r z e -
c im a często i c z w a r t y m poko l en iu 
dz iec i m ó w i ą po po lsku, a w i ch s e r -
cach oprócz mi łośc i d la F r a n c j i z a w s z e 
t k w i ą g o rące uczuc ia do s t a r e j O j c z y z -
ny . 

W ZWARTEJ MASIE POWINNA ZASIĄŚĆ 
NA TRYBUNACH MONACHIUM 

POLONIA Z RÓŻNYCH KRAJÓW ŚWIATA 
(Rozmowa z p. Henrykiem Balią z Lille o Sejmiku Olimpijskim) 

Jak się d o w i a d u j e m y — p o w a ż n y u -
dz ia ł w k w o c i e na zakup t e j apa ra tu ry 
m i e l i m . in.: p. Gra l l a — b iuro p o d r ó -
ż y z Lens , k t ó r y da ł 500 f r a n k ó w , p. 
Broniarz — b iu ro p o d r ó ż y „ E x p r e s s " 
z L i l l e — 300 f r a n k ó w , p. W a w e r — 
pr zeds taw i c i e l b iura p o d r ó ż y „ T r a n s -
t ou r s " na wschodn ią F r a n c j ę — 500 
f r a n k ó w i p. Maycher — pos i ada j ący 
p r z eds i ęb i o r s two w y n a j m u autobusów 
-— 400 f r a n k ó w . Re s z t ę da ł y i n d y w i d u -
a lne sk ładk i . 

— P a n p r z y j e c h a ł do Po l sk i z żoną 
M a d e l e i n e ? -—- p y t a m y j eszcze e n e r -
g i c znego dz ia łacza. 

— Tak, moja żona jest takie działaczką 
społeczną. Ja zresztą jestem już trzecim 
pokoleniem emigracyjnym. Moi dziadkowie 
wyemigrowali z Polski do Westfalii w 
Niemczech, skąd przenieśli się do Francji. 
Moi rodzice urodzili s i ę już na obczyźnie. 

— M i m o t o d o s k o n a l e m ó w i p a n p o p o l -
s k u . 

— U nas w domu zawsze mówiło s i ę w 
tym języku. Zresztą stale obracałem s i ę w 
kołach polskich. W młodości grałem w pił-
kę nożną. Mieliśmy wtedy we Francji Pol-
ski Związek Piłki Nożnej. Moja drużyna 
wywalczyła mistrzostwo PZPN ł w nagro-
dę pojechaliśmy do Kraju. Było to w roTcu 
1950. Wtedy po raz pierwszy zobaczyłem 
Polskę. Od tego czasu prawie co rok wy-
jeżdżam do Polski ł podziwiam wspaniałą 
rozbudowę Warszawy oraz innych miast. 
Co roku przybywa coś nowego i czasem 
to nawet trudno stę zorientować w jak 
krótkim czasie to powstało. 

— R a z e m z żoną uczes tn iczy ł pan w 
I S e j m i k u Dz i a ł a c z y P o l o n i j n y c h P o l -
sk i ego K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o . C o 
m o ż e p a n p o w i e d z i e ć o w ra ż en i a ch z 
t ego spotkan ia? 

— Jestem zdania, że organizowanie 
sejmików jest bardzo potrzebne. Prze-
cież w ciągu tych kilku dni mogliśmy 
wymienić między sobą nasze doświad-
czenia z pracy w środowiskach polo-
nijnych. Wiem, że bardzo z tych dy-
skusji skorzystałem, a inni mówili mi, 
że muszą ivzoroioać się na naszych 
poczynaniach. Drugą ważną sprawą 
było to, że się wreszcie poznaliśmy i 
w ciągu tych kilku dni zaprzyjaźniliś-
my. Ułatuoi to następne spotkania i 
dopomoże w dalszej wymianie pomys-
łów. 

— C z y by ł a m o w a na t ema t w s p ó l -
ne j a k c j i ma M o n a c h i u m ? 

— T a k . Dosz l i śmy do wn iosku , że 
wszyscy Polacy, którzy z całego św ia -
ta po jadą oglądać Igrzyska Olimpijskie, 
powinni za jmować miejsca na stadio-
nach w zwartych grupach, żeby do-
pingować polskich zawodników. K a ż -
dy P o l a k będz i e m i a ł w k l ap i e spec-
j a l n y znaczek , ż e b y w s z y s c y m o g l i się 
rozpoznać . Szczegó ły t e j akc j i o m ó w i -
m y na nas t ępnym s e j m i k u za d w a 
lata . 

-— B y ł pan na t r y b u n i e podczas d e -
f i l a d y i p a r a d y s p o r t o w e j w dn iu 22 
l ipca. Jak i e są pana w r a ż e n i a ? 

— Coś wspaniałego. Aż wzruszenie 
chwytało za gardło, gdy się patrzyło 
na doskonałą postawę żołnierzy i no-
woczesne uzbrojenie. Zaimponowało 
mi też, że mimo niepogody takie ol-
brzymie tłumy przyszły oglądać defi-
ladę. To świadczy, jak polskie społe-
czeństwo kocha swoich żołnierzy i 
swoje wojsko. Kiedy patrzyłem na 
przepiękną paradę młodzieży sporto-
wej, to pomyślałem, że w krajach za-
chodnich taka sprawa rozbiłaby się od 
razu o urlopy dla 15.000 uczestników, 
a w przypadku młodzieży szkolnej — 
o brak pieniędzy na zgrupowanie jej 
w obozach szkoleniowych przed para-
dą. 

— C z y og ląda ł pan m e c z l e k k o a t l e -
t y c zny F r a n c j a — Po l ska? 

— Tak, w telewizji. I bardzo się 
smuciliśmy, że Polska przegrała. Pan 
wie, my to nawet w pracy przekoma-
rzamy się z kolegami Francuzami, kto 
wygra w spotkaniach Francja —- Pol-
ska. Tym razem oni triumfowali, a 
nam na pocieszenie zostało piękne 
zwycięstwo Nowosza. 

— K i e d y pan w r a c a do F r a n c j i ? 
— T e r a z j e d z i e m y do r o d z i n y ż ony 

na D o l n y Ś ląsk, a w r a c a m y do F r a n -
c j i oko ł o 5 s ierpnia . 

— D z i ę k u j e m y za m i ł ą r o z m o w ę i 
ż y c z y m y da lszych sukcesów w p r a c y 
dla po l sk i ego sportu. 

Rozmąwiał: Wac ław K O R Y C K I 
Fot.: Mieczysław S W I D E R S K I 

Jeszcze krótki instruktaż o działaniu urządzenia (udzielają go państwo Bal ia ) i na pożegnanie „rodzinna" fotograf ia 



„...Suuxtlska Brygada Kawalerii miała wykonać wypad całością sił na Treuburg 
(Margrabowa), lecz akcja ta została odwołana. Natomiast Podlaska Brygada Ka-
walerii uderzyła w kierunku Bialla (Biała) poza granice państwa. Działanie roz-
poczęło się o świcie i po przejściu granicy, zepchnięciu ubezpieczeń, napotkano na 
silny opór nieprzyjaciela. Wzięto jeńców i zdobyto dużą ilość broni maszynowej. 
Pod wieczór brygada wycofała się do rejonu wyjściowego". 

/
W i n c e n t y I w a n o w s k i „ W y s i ł e k Z b r o j n y N a r o d u P o l s k i e g o w czas i e I I w o j n y ś w i a t o w e j " — 

„ K a m p a n i a w r z e ś n i o w a 1939 r . " , t o m p i e r w s z y . I n s t y t u t W y d a w n i c z y „ P a s " . 

WŁADYSŁAW LENY-KISIELEWSKI 

Stanisław Ambroz iak w mundurze ułańskim... i po trzydziestu latach 

WRZEŚNIOWE 
DROGI 
ULANA 

AMBROZIAKA 

W o j n a zaczęła się w Gdańsku. Tu zaatakowano o świcie 1 września 1939 po-
zycje polskie na wąsk im cypelku Westerplatte, gdzie kwaterowa ła tylko kom-
pania wartownicza. Użyto przeciw niej zmasowanego ognia z lądu, morza 
i powietrza. Bohaterscy obrońcy walczyli do ostatniego naboju. A le w o j -
na nie zaczęła się o Gdańsk, jak to twierdził Hitler, lecz o podbój świata 

Tak wyg ląda ł a twierdza Modl in po ataku lotniczym hitle-
rowsk ie j „ L u f t w a f f e " dokonanym w pierwszych dniach 
września. Je j losy związane były poniekąd z bohaterską obro-
ną Wa r s zawy , którą napastnicy uznali za twierdzę, bombar -
du jąc obiekty zabytkowe, gmachy cywilne, mordując ludność 

Spłonął wtedy od niemie< 
zapalających „Hotel Ans 
Wierzbowe j , w którym I 
Napoleon, cesarz Francu 
ten już dziś w Warszawie 

W m a j u 1939 r. zos ta l i śmy przesunięc i w r e j o n 
M y s z y ń c a i pe łn i l i śmy s łużbę na l in i i g ran i c zne j , 
w s p i e r a j ą c s w y m i p a t r o l a m i n ie l i czną straż g r an i c z -
ną. Gran i ca by ł a w t e d y ba rdzo n i e spoko jna i docho-
dz i ło do po t yc z ek z N i e m c a m i . W dniu 27 s ierpnia 
w y j e c h a l i ś m y do S taw i sk . T a m k w a t e r o w a ł sztab n a -
s ze j b r y g a d y . N a s t ę p n e g o dnia r a n k i e m zos ta ł em k o n -
n y m gońcem d o w ó d c y P o d l a s k i e j B r y g a d y K a w a l e r i i , 
gen. K m i c i c a - S k r z y ń s k i e g o . 

B y ł o nas k i l ku — m ó w i z uśmiechem. — W i -
doczn ie sz tab b r y g a d y n ie ba rdzo w i e r z y ł w łączność 
t e l e f on i c zną i dla pewnośc i w o l a ł m i e ć paru łączn i -
k ó w na koniach. P o t e m zos ta l i śmy podsunięc i pod 
samą gran icę . 

W skład P o d l a s k i e j B r y g a d y K a w a l e r i i w c h o d z i ł 
5 pu łk u łanów, 9 pułk s t r z e l c ów konnych , 10 pułk 
u ł anów oraz 14 D A K *). B y l i ś m y św i e tn i e wyposa ż en i . 
M u n d u r y , b r oń — w s z y s t k o n o w e . M i e l i ś m y r ó w n i e ż 
p luton z 16 dz i a łkami p r z e c i w p a n c e r n y m i . N i e m ó w i ą c 
0 c i ężk ich karab inach na taczankach. W nocy z 31 
s ierpnia na 1 wr z e śn i a b y l i ś m y w p o g o t o w i u b o j o -
w y m . O godz in i e 4 rano nastąpi ło p i e r w s z e starc ie 
z n i emiecką strażą g ran iczną . O godz in i e 6 w e s z l i ś m y 
do P rus Wschodn i ch , p r z ek ra c za j ą c g ran i cę w oko l i cy 
G r a b o w a . Nas tąp i ł o drug ie , p o w a ż n i e j s z e starcie . N a -
p r z e c i w nas by ła n i emiecka p iechota , a r t y l e r i a i b r oń 
pancerna . Na ta r c i e by ł o dobr ze pomyś lane . 9 pu łk 
s t r z e l ców konnych , k t ó r y m d o w o d z i ł p łk Grabowsk i , 
m a r k o w a ł atak z p r a w e j i N i e m c y t a m śc iągnę l i w i ę k -
szość swo i ch o d w o d ó w . T y m c z a s e m m y ś m y podc i ą g -
nę l i dz ia ła 14 D A K , zaskoczy l i śmy N i e m c ó w o g n i e m 
1 p r zesz l i śmy do natarc ia . A t a k i e m , w k t ó r y m b ra ł 
udz ia ł 14 D A K , 5 pułk u ł a n ó w i d w a s z w a d r o n y 10 
pu łku u łanów, d o w o d z i ł p łk Chômiez . U d e r z y l i ś m y 
k l inem, 5 pułk szedł na czele , a D A K podc iąga ł s w o j e 
dz ia ła i w s p i e r a ł nas ogn i em. 

W b r e w p e s y m i s t y c z n y m p r z e w i d y w a n i o m sz ta -
bu — uśmiecha s ię — łączność w te j f a z i e w a l k i b y ł a 
ba rdzo dobra i w s z ę d z i e b y ł y podc i ągn i ę t e t e l e f ony 
p o l o w e . P o c z ą t k o w o N i e m c y , p o m i m o zaskoczenia , s ta -
w i a l i s i lny opór . A l e zg łos i ł s ię do nas autochton, 
Po lak , k t ó r y p r z e p r o w a d z i ł p o m i ę d z y j e z i o r am i s z w a -

dron r t m P i o t r o w s k i e g o i p luton c iężk ich ka rab inów 
m a s z y n o w y c h na taczankach, pod d o w ó d z t w e m por. 
Ros zkowsk i e go , na t y ł y n i emieck ie . 

S z w a d r o n p o s u w a ł s i ę w s z y k u k o n n y m i w y s z e d ł s z y p o z a 
l i n i e n i e m i e c k i e w y k o n a ł g w a ł t o w n ą s z a r ż ę , w s p i e r a n ą o g -
n i e m c e k a e m ó w z t a c z a n e k g a l o p u j ą c y c h r a z e m z u ł a n a m i . 
W t e d y o p ó r n i e m i e c k i z a ł a m a ł się z u p e ł n i e . W z i ę l i ś m y k i l -
k u d z i e s i ę c i u j e ń c ó w , s p o r o b r o n i m a s z y n o w e j o r a z k i l k a 
d z i a ł e k , k t ó r y c h o b s ł u g a p i e r w s z a r z u c i ł a s ię d o u c i e c z k i . 

Skąd z n a m t y l e s zczegó łów? B y ł e m gońcem do -
w ó d c y i j e źd z i ł em z rozkazami , a z p o w r o t e m p r z y -
w o z i ł e m me ldunk i , k t ó r e mus ia ł em umieć pow tó r z y ć . 

P r z e r w a ł s w o j e o p o w i a d a n i e na chwi l ę , a po tem 
nag l e p o w i e d z i a ł : 

— N i g d y n ie zapomnę , j ak nasz p u ł k o w n i k m ó w i ł : 
Pamiętajcie chłopcy, pierwszy, który wpadnie do na j -
bliższego miasteczka, ma tam zatknąć nasz proporzec 
ułański na znak, że Polska tu wraca!... 

s g - ^ - ą f c f E N L A K O N I C Z N Y K O M U N I K A T n ie od -
' nTRMDlnî d a j e w pe łn i dz ia łań P o d l a s k i e j B r y g a d y 

K a w a l e r i i , k t ó ra w d a r ł a się do b. P r u s 
Wschodn i ch na g łębokość 40 k m i w y c o -

pod nac i sk i em s i lnych j ednostek 
dop ie ro późną nocą, o t r z y -

m u j ą c j ednocześn i e r o zka z ze Sz tabu N a c z e l n e g o W o -
dza, aby na tychmias t opuści ła te ren P rus Wschodn i ch . 
P o d o b n y rozkaz , z ab ran i a j ą cy ka t e go r y c zn i e dz ia łan ia 
zaczepnego ponad t e r y t o r ium n i ep r zy j a c i e l sk im , o t r z y -
m a l i l o tn i cy . 

Jeże l i chodz i o Pod laską B r y g a d ę K a w a l e r i i , to w y -
ż e j w s p o m n i a n y rozkaz m ia ł być p i e r w s z y m i ostatn im, 
j a k i o t r z yma ła . I stąd p r a w d o p o d o b n i e b rak szcze -
g ó ł ó w o j e j ówcz e snych dz ia łaniach. M o ż n a b y ł o j e 
uzyskać t y l k o od uczes tn ików tego j e d y n e g o p o l -
sk iego w y p a d u na te reny w r o g a w czasie kampan i i 
w r z e ś n i o w e j 1939 r . L e c z n i e ł a two by ł o ich odszukać. 

S tan i s ł aw A m b r o z i a k , l istonosz w i e j s k i urzędu pocz -
t o w e g o Jasienica w p o w i e c i e O s t r ó w M a z o w i e c k i , b y ł 
j e d n y m z tych u łanów, k t ó r z y 1 wrześn ia 1939 r. 
w d a r l i się na teren P rus Wschodn i ch w y w o ł u j ą c p a -
n i k ę w ś r ó d oddz i a ł ów n iemieck ich , zaskoczonych n i e -
s p o d z i e w a n y m r a j d e m po l sk i e j kawa l e r i i . J e m u też 
p r z y p a d ł o w udz ia le zatknąć b i a ł o - c z e r w o n y p r o p o -
rzec ułański w m i e j s c o w o ś c i B ia l l a (po po lsku Bia ła 
P i ska ) na znak, ż e z i em i e W a r m i i i M a z u r p o w r ó c ą 
do M a c i e r z y . 

-M-

*—• W y d a j e m i się — m ó w i S tan i s ław A m b r o z i a k — 
ż e nasze późn i e j s za w a l k i pod Ł o m ż ą b y ł y znaczn ie 
c ięższe n iż na teren ie P rus Wschodn ich . T a m m y ś m y 
naskoczy l i N i e m c ó w , a p o d Ł o m ż ą oni nas zaskoczy l i . 

W p i ą t y m pułku u ł anów w Ostro łęce s łuży ł em od 
1937 r. Z e w z g l ę d u na m ó j z a w ó d zos ta łem p r z y d z i e -
l ony do p lutonu łączności . W 1939 r. b y ł e m już k a -
p r a l e m i w t y m stopniu poszed ł em na w o j n ę . D o -
w ó d c ą 5 pu łku u ł anów b y ł p łk S t e f an Chômiez , a d o -
w ó d c ą t r zec i ego s zwadronu , w k t ó r y m s łuży łem, r t m 
Je r z y Szempl ińsk i . 

• M M I 
Strzelcy konni na defiladzie podczas postoju 



ickich bomb 
gielski" na 
kwaterowa! 
IZÓW. Hotel 
nie istnieje 

Kiedy dywiz je wroga podeszły pod Warszawę , na j e j rogatkach zastały b a -
rykady. Było to w chwili, gdy Hitler ogłosił zdobycie stolicy Polski. W a l k a 
o nią t rwała jeszcze d w a tygodnie. Wzięl i w nie j udział również żołnierze 
b itwy pod Kutnem, którzy przebili się do W a r s z a w y przez armie niemiec-
kie, a także liczne ochotnicze bataliony złożone z ludności cywi lne j 

Upadek W a r s z a w y nastąpił 27 września. Po odparciu gwałtownego ataku 
dowódca obrony gen. Rómmel, zdecydował się przerwać walkę, nie chcąc 
narażać ludności i miasta na zagładę. Kapitulację przedstawia nasze zd ję -
cie. N a drugi dzień skapitulował Modlin, po nim 2.X. Hel, a 5.X. armia gen. 
Kleeberga wygra ła pod Kockiem ostatnią bitwę, ale brakło j e j amunicji 

W niespełna godz inę pó źn i e j j e cha l i śmy do m i a -
steczka B ia l la . 

S tan is ław A m b r o z i a k nie chce m ó w i ć , ż e c w a ł u j ą c 
przed p lu tonem łączności p i e r w s z y w p a d ł do m i a -
steczka i z godn i e z ż y c z en i em p u ł k o w n i k a za tkną ł na 
środku r y n k u b i a ł o - c z e r w o n y proporzec s w e g o pułku. 
M ó w i o t y m starszy b ra t A m b r o z i a k a , r ó w n i e ż uczest-
nik w a l k w r z e ś n i o w y c h , d u m n y z w y c z y n u S tan i -
s ława. 

— A j ak i b y ł w r z a s k w t y m mias teczku ! — opo -
w i a d a St. A m b r o z i a k . — N i e m c y w idząc , że ich żo ł -
n i e r ze uc iekl i p r z ed nami , chowa l i się po p iwn i cach 
i p łaka l i ze strachu, a m i e j s c o w i P o l a c y zaczę l i k r z y -
czeć: — Boże wielki ! To polscy ułani!... Stars i ludz ie 
p łaka l i ze wz ruszen ia i w y c i ą g a l i z d o m ó w dzieci , 
ż eby nas z b l i ska zobaczyły . . . 

B i edn i ludz i e — d o d a j e po chwi l i . — M y ś m y 
się w y c o f a l i , a oni potem drogo zapłacili za swą 
radość, z jaką nas witali. 

D z i w n y b y ł ten marsz przez P rusy . W e w s z y s t -
k ich w ioskach , j ak i e m i j a l i ś m y , by l i ludz i e m ó w i ą c y 
po polsku. C i eszy l i się, chc ie l i nas gościć. N a w e t ci, 
co n ie umie l i po polsku, c zęs towa l i nas w i n e m . A l e 
ba l i śmy się pić, bo d o w ó d c y nas ostrzegal i , że w i n o 
m o ż e być zatrute . 

— D o k ą d j edz i ec i e ułani? — py ta l i nas P o l a c y spo-
t ykan i w w ioskach . 

— Do Kró lewca ! — o d p o w i a d a l i nasi o f i c e r o w i e . 
I ludzie wierzyli . Ja sam wierzyłem, że nasza 

brygada pójdzie aż do Królewca!. . . 
Oko ł o godz iny 15 po lscy ułani by l i już 40 ki lometrów 

w g łąb ówcz e snych P rus Wschodn i ch od po l sk i e j g r a -
nicy . P r z e d nam i by ł o jak ieś p o w i a t o w e miasteczko . 
C h y b a Dr i g e l sdo r f (po lsk ie D r y g a ł y w p o w . p i sk im — 
pr zyp . red.) . 

— D o n a z w n i emieck i ch — opow iada d a l e j s tary 
w i a rus — n i g d y nie m i a ł e m n a d z w y c z a j n e j p a m i ę -
ci. — Z l e w e j s t rony by ł y j ez iora , a z p r a w e j s i lne 
p o z y c j e n i emieck i e . Schrony , b u n k r y i s tanowiska 
ogn i owe . A r t y l e r i a i b roń pancerna . 

T e r e n b y ł b a r d z o t r u d n y d o w a l k i . P i e r w s z e p o s z ł y d o 
n a t a r c i a d w a s z w a d r o n y z 10 p u ł k u . N i e m c y w y b i l i i m k o n i e . 
M y ś m y s ię p o s u w a l i s p i e s zen i i d o s z l i ś m y d a l e j . W t e d y u d e -
r z y ł y n a n a s n i e m i e c k i e c zo ł g i . Z d ą ż y l i ś m y s ię o k o p a ć i z 
p o m o c ą D A K - u o d p a r l i ś m y i c b a t a k . 

A l e n a s z e n a t a r c i e u t k n ę ł o , a N i e m c y o t r z y m a l i p o s i ł k i . 
W a l k a t r w a ł a k o ł o g o d z i n y , a p o t e m p r z y s z e d ł r o z k a z — 

Jeden z oddziałów ną granicy Prus Wschodnich w 1939 r. 

w y c o f u j e m y s ię ! . . . M o g ł o to b y ć o k o ł o g o d z i n y 9 w i e c z ó r , 
b o b y ł o j u ż z u p e ł n i e c i e m n o . 

T e n o d w r ó t b y ł gorszy niż natarc ie . Ca łe szczęś-
cie, ż e N i e m c y , k t ó r z y m i e l i o l b r z ym ią p r z e w a g ę , a ta -
k o w a l i nas od czoła, a n ie oskrzyd la l i , bo n ie w y s z l i -
b y ś m y stamtąd. D A K w y c o f y w a ł się p i e rwszy , z a j -
m o w a ł s tanowiska i osłaniał nas ogn i em. Gen . K m i -
c i c -Sk r zyńsk i i p łk Chômiez przez ca ły czas b y l i ze 
s zwad ronem, k t ó r y co f a ł się ostatni i p o w s t r z y m y -
w a ł napór N i e m c ó w . 

W y c o f y w a l i ś m y się w k i e runku N o w o g r o d u . W 
p e w n y m m o m e n c i e pows ta ł o zamieszanie , bo śc iągn ię -
te p r zez N i e m c ó w o d w o d y zamiast na nas ude r z y ł y 
na 9 pułk s t r z e l ców konnych , na n a s z y m p r a w y m 
skrzyd l e . Dz i ęk i t emu toczy ły się d w i e b i t w y . O ś w i -
c ie a t akowa ł y nas n i em ieck i e b o m b o w c e , a le b o m -
b a r d o w a n i e nie by ł o ce lne. 

N a g ran i cy dał nam wspa r c i e 33 pułk p iechoty . 
Z g o d n i e z r o zka z em d o w ó d z t w a b rygada zb iera ła 

się ko ło N o w o g r o d u . N i e m i e l i ś m y w i e l k i c h strat 
i posz l i śmy z n ó w do wa lk i , bo N i e m c y w pośc igu za 
nam i p r z ek roc z y l i g ran icę . 

A p o t e m by ła ta c iężka b i t w a pod Ł o m ż ą , o k t ó -
r e j w s p o m n i a ł e m na początku. Zos ta l i śmy rozbic i 
p r zez a r t y l e r i ę i samo lo ty . 

W d n i u 5 w r z e ś n i a , k i e d y w y c o f y w a l i ś m y s ię n a Z a m b r ó w , 
b y ł y t o j u ż r e sz tk i b r y g a d y . Z m o j e g o p l u t o n u ł ą c z n o ś c i 
z o s t a ł o 9 l udz i . C zę ść r o z b i t y c h s z w a d r o n ó w p o s z ł a n a B i a -
ł y s t o k , a część w s t r o n ę M o d l i n a . Z r e s z t ą w k r ó t k i m czas i e 
w s z y s c y się p o g u b i l i . B r y g a d a p r z e s t a ł a i s tn ieć . . . 

Dalsze losy S tan is ława A m b r o z i a k a by ł y podobne 
do l o sów innych po lsk ich żo łn i e r zy . B y ł r anny i do -
stał się do n i ewo l i . W y k o r z y s t u j ą c b i t e w n e zamiesza -
nie, uc iek ł i p r z eda r ł się do Mod l ina . T a m po raz 
d rug i w z i ę t o go do n i e w o l i i ze z łamaną ręką tuła ł 
się po ró żnych obozach j en ieck ich . P o w y l e c z e n i u 
p o d j ą ł p r óbę uc ieczk i — i zna laz ł się w oboz ie ka r -
n y m , gdz i e p r z e ż y ł c i ę żk ie chw i l e . Os t r zeżony przez 
k o l e g ó w nie p r z y zna ł się, że s łuży ł w 5 pu łku uła-

n ó w , bo N i e m c y poszuk iwa l i w ś r ó d j e ń c ó w tych po l -
skich k a w a l e r z y s t ó w , k tó r zy „ w t a r g n ę l i do P rus 
Wschodn i ch i rąba l i szab lami n i emieck i ch żo łn i e r zy - . 

Jak na i ron ię losu pod koniec n i ewo l i zna laz ł się 
w oboz ie jenieckim. . . pod K r ó l e w c e m i tam, w dniu 
1 lu t e go 1945 r. został uwo ln i ony przez oddz ia ły ra -
dz ieck ie . N i e m c y w K r ó l e w c u by l i już okrążen i , ale 
bron i l i się upo r c zyw i e . S tan i s ław A m b r o z i a k zg łos i ł 
się ochotn iczo do A r m i i Radz i e ck i e j , na s w ó j zn isz -
czony mundur ułański w ł o ż y ł r o sy j sk i szyne l i p o -
szedł na K r ó l e w i e c , w k ie runku, k t ó r y m rozpoczą ł 
s w ó j marsz żo łn iersk i w n i e z a p o m n i a n y m wrześn iu 
1939 roku. 

*) D A K — d y w i z j o n a r t y l e r i i k o n n e j . 
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JANUSZ WOLNIEWICZ 

WUJEK ze „STEFANA BATOREGO" 
Z W U J K I E M z a p r z y j a ź n i l i ś m y s ię o d r a -

zu. J a k z r e s z t ą m o ż n a s i ę b y ł o n i e 
z a p r z y j a ź n i ć , k i e d y s p a l i ś m y w j e d -
n e j k a b i n i e , a W u j e k b y ł s y m p a t y c z -
ny . P i e r w s z e g o dn i a p o w i e d z i a ł e m do 
n i e g o „ w u j k u " , a on m i „ t y " i t a k j u ż 

na ca łą p o d r ó ż zos ta ło . K o r p u l e n t n a pos t a ć W u j -
k a , ś w i e c ą c a ł y s ina , p o c z u c i e h u m o r u i d u ż a ż y -
w o t n o ś ć „ m ł o d z i e ń c a " p o s z eśćdz i e s i ą t c e z a ż y -
łość t ę z n a c z n i e u ł a t w i a ł a . W p r a w d z i e W u j e k 
c z a s e m t a m s o b i e p o o b i e d z i e p o d r z e m a ł , a l e za 
t o oo w i e c z ó r b ł y s z c z a ł w sa l on i e „ A " i p r z e d 
d r i n k i e m t e ż s ię n i e w z b r a n i a ł . 

T u m u s z ę p r z y z n a ć s ię od r a zu , ż e l u b i ł e m z 
W u j k i e m p ó j ś ć c z a s e m d o ba ru . Z a c h w y c a ł y m n i e 
t r z e ź w e i l a p i d a r n i e f o r m u ł o w a n e s ądy W u j k a , i 
t o z a r ó w n o w z a k r e s i e w y d a r z e ń p o l i t y c z n y c h , j a k 
i b ł a h y c h s y t u a c j i z d a r z a j ą c y c h s i ę na p o k ł a d z i e 
„ S t e f a n a B a t o r e g o " . 

— N o p o p a t r z — m ó w i ł s w o j ą k r e s o w ą p o l -
s z c z y z n ą — p o p a t r z na t e g o crazy s t a rucha , on 
m y ś l i , ż e d z i e w c z y n a w n i m z a k o c h a n a i j e j s t a -
w ia . . . S t a r y cap... z w n u c z k ą . 

W u j e k p ł y n ą ł d o P o l s k i p o r a z d rug i , p o c z t e r -
d z i e s t o p a r o l e t n i m p o b y c i e w K a n a d z i e . W u j e k m i a ł 
t eż s w o j ą w ł a s n ą f i l o z o f i ę . B y ł a to m i e s z a n i n a 
c h ł o p s k i e g o s p r y t u z d o ś w i a d c z e n i e m s t a r e g o c z ł o -
w i e k a . W i e r z y ł m o c n o , ż e c z ł o w i e k j e s t s a m k o -
w a l e m w ł a s n e g o s zczęśc ia , z t y m d o d a t k i e m , ż e 
m u s i on u m i e ć w y k o r z y s t y w a ć o k a z j e , j a k i e z s y ł a 
m u los . O n s a m m i a ł w ż y c i u d w a c z y t r z y z w r o t -
n e m o m e n t y , k t ó r e p o p r a w i ł y m u b y t , w ł a ś n i e 
d z i ę k i r e f l e k s o w i , 1 b y ł b a r d z o d u m n y , ż e o k a z j i 
t y c h n i e p r z e ś l e p i ł . 

B o n i e m i a ł W u j e k ł a t w e g o ż y c i a na o b c z y ź n i e . 
Z a o c e a n e m z n a l a z ł s i ę p o p i e r w s z e j w o j n i e b e z 
g r o s z a p r z y duszy , b e z z a w o d u i r z e c z j a s n a b e z 
z n a j o m o ś c i j ę z y k a . D z i s i a j m a t a m j a k i e ś d o m y 
w M o n t r e a l u , z ł o t y z e g a r e k o d f i r m y , w k t ó r e j 
p r z e p r a c o w a ł p o n a d d w a d z i e ś c i a la t , i w y r o b i o n e 
z d a n i e ( n i e s t e t y n e g a t y w n e ) o l u d z k i e j ż y c z l i w o ś c i . 

— M o g ł e m k u p i ć j e s z c z e c z w a r t y d o m , a l e co 
m i t am, d z i e c i n i e m a m . W e ź m i e p a ń s t w o a l b o 
k t o ś o b c y i d z i w o w a ł s i ę b ę d z i e , ż e j a b y ł t a k i 
d u r n y . W o l ę s a m w y d a ć t o co m a m . 

N i e z n a c z y to , ż e W u j e k b y ł r o z r z u t n y , o n i e . 
B y ł t y l k o h o n o r n y . K i e d y p e w n e g o dn i a A n g l i k 
p r z y j e g o s to l e p o s t a w i ł b u t e l k ę w i n a , na d r u g i 
d z i e ń W u j e k p o s t a w i ł d w i e . 

S p r o w a d z i ł t e ż W u j e k z e s t a r e g o K r a j u p r z e d 
l a t y s i o s t r z e ń c a - s i e r o t ę . 

— A l e m g o n i e r o z p i e s z c z a ł . O d e s ł a ł b y m d o 
P o l s k i , g d y b y za b a r d z o p a t r z y ł m i w k i e s z e ń . 
A l e n ie , u c z y ł s ię d o b r z e . D z i ś m a z a w ó d plumbe-

ra, j u ż z a r a b i a p ó ł t o r a d o l a r a na g o d z i n ę , a za p a -
r ę m i e s i ę c y d o s t a n i e papers, t o b ę d z i e m i a ł d w a 
i pó ł . S w a r n y ch ł op . 

S z y b k o s i ę z o r i e n t o w a ł e m , ż e W u j e k d z i ę k i 
s w o i m ż y a i o w y m d o ś w i a d c z e n i o m w y s o k o c e n i ł 
w y k s z t a ł c e n i e . N i e t o l e r o w a ł t e ż b i e r n o ś c i i o c z e -
k i w a n i a ną m a n n ę z n i eba . 

— W y s y ł a ł e m , w y s y ł a ł e m r o d z i n i e do P o l s k i 
d u ż o p i e n i ę d z y . P r z y j e ż d ż a m r o k t e m u , p a t r z ę — 
cha łupa r o z w a l o n a . M o j e d o l a r y p o s z ł y na g o r z a ł -
k ę . N i c nde w y s y ł a m t e r a z . P o w i e d z i a ł e m : j a k s a -
m i p o s t a w i ą m u r y , d a m i m na d a c h i s p r z ę t y . 

W m i a r ę u p ł y w u r e j s o w y c h d n i W u j e k p o d o b a ł 
m i s ię i i m p o n o w a ł c o r a z b a r d z i e j . 

U p r z y t o m n i ł e m s o b i e j a sno , ż e t a c y j a k on , ż e 
t y s i ą c e j e m u p o d o b n y c h e m i g r a n t ó w z B i a ł o s t o c -
k i e g o , R z e s z o w a c z y z K r a k o w s k i e g o , a t a k ż e p r z y -
b y s z e z c a ł e j E u r o p y — p o b u d o w a l i w h e r o i c z n y m 
t r u d z i e t a k ą K a n a d ę , j a k a j e s t o n a d z i s i a j , i ż e 
t e ich d o m y s t a n o w i ą z a l e d w i e n i k ł y p r o c e n t 
k r w a w e g o po tu i p r a c y , k t ó r e c i e m i g r a n c i w ł o ż y l i 

Z J ° Z Z 3 , K r a i n y K l o n o w ° g o L i ś c i a . U p r z y t o m n i -
ł e m sob i e tez , z e „ S t e f a n B a t o r y " w o z i za k a ż d y m 
r e j s e m d o K r a j u p r a w d z i w y c h h e r o s ó w p r a c y " 
w r a z z n i m i g i g a n t y c z n y ł a d u n e k se r ca , t ę s k n o t y 
i u m i ł o w a m a s t a r e g o K r a j u . T e n s ta t ek d l a s t a -
r y c h , a i m ł o d s z y c h e m i g r a n t ó w j e s t c z y m ś w i ę -
c e j n i z ś r o d k i e m t r a n s p o r t u , P o l s k i t r a n s a t l a n t y k 
j e s t t y m p i e r w s z y m s k r a w k i e m O j c z y z n y , k t ó r a 
w i t a s w o i c h r o z r z u c o n y c h na o b c z y ź n i e s y n ó w . 
Z n a c z e n i e s ta tku p o d t y m w z g l ę d e m d o c e n i ć m o -
gą t y l k o ci , k t ó r y m o d k i l k u d z i e s i ę c i u l a t śn ią s i ę 
za o c e a n e m s w o j s k i e w i e r z b y i s t r z e c h y . 

P r z y p o ż e g n a n i u w G d y n i W u j e k z a w o j o w a ł 
m n i e o s t a t e c zn i e . 

— S ł u c h a j , j a t a m p r z y j a d ę d o c i e b i e d o W a r -
s z a w y . N i e b ó j s ię n ic , b ę d ę m i e s z k a ł w hote lu . . . 

— P r z y j e ż d ż a j , p r z y j e ż d ż a j W u j k u , k i e d y chcesz . 
' — B o w i d z i s z , j a m a m j e d e n byznes . . . W m o j e j 
w s i j e s z c z e za ca ra N i k o ł a s z k i w y z n a c z y l i m i e j s c e 
p o d s z k o ł ę . N i e d a w n o p o b u d o w a l i , a l e d w i e w s i e 
da le j . . . A j a b y m chc ia ł , ż e b y w m o j e j . . . A l e w i e s z , 
j a k j e s t . M i e s i ą c b ę d ę chodz i ł od p o k o j u d o p o k o -
j u i n i c n i e z a ł a t w i ę ( p r z e z W u j k a m ó w i ł o ż y -
c i o w e d o ś w i a d c z e n i e ) . . . j a m u s z ę dos tać s i ę d o 
t a k i e g o g ł ó w n e g o u r z ędn ika . . . 

. . .Dam d o l a r y , no , nde na ca łą szkołę . . . N i e c h p o -
s t a w i ą b u d y n e k , t o j a k u p i ę furniturę, n o r o z u -
m i e s z , t e t a m ł a w k i , s t o l i k i i w s z y s t k o co p o t r z e -
ba... A j a k b ę d z i e m a ł o , t o j a z n a m d w ó c h j e s z -
cze z m o j e g o p o w i a t u w M o n t r e a l u , boga t ych . . . 
on i t e ż do łożą . . . 

N o i c z e k a m t e r a z w W a r s z a w i e na W u j k a . B ę -
d ę z n i m s z u k a ł t e g o „ g ł ó w n e g o u r z ę d n i k a " . M o -
ż e u b i j e m y w u j k o w y „ b y z n e s " . 

Odkrycie sprzed 10 mln lat 

IMA TROPACH HOMINIDÓW 

W A N T R O P O L O G I I od 
w i e l u j u ż l a t toczy 
się s pó r o d w i e w a ż -

n e d a t y z h istor i i r o z w o j u 
c z ł o w i e k a : k i e d y w ł a ś c i w i e 
od dużych, m a ł p c z ł e k o -
k s z t a ł t n y c h oddz ie l i ł a s ię 
r o d z i n a h o m i n i d ó w ( cz ło -
w i e k o w a t y c h ) — i k i e d y 
w ś r ó d z n a n y c h z w y k o p a -
l i sk istot p r z e d l u d z k i c h 
p o j a w i ł s ię h o m o sapiens? 
R o z b i e ż n o ś c i w u s t a l e n i u 
t e j p i e r w s z e j d a t y s i ę g a -
j ą od 5 d o 30 m i n lat , w 
d r u g i e j — od 20 d o 100 
tys ięcy . 

D z i e j e się tak , p o n i e w a ż 
a n t r o p o l o g i a m a w c i ą ż j e -
szcze zby t m a ł y m a t e r i a ł 
w y k o p a l i s k o w y . P r z e z 
w i e l e lat np. n a j s t a r s z y m 
ze z n a n y c h h o m i n i d ó w b y ł 
P i t h e c a n t h r o p u s e rec tus z 
J a w y , l i c zący „ z a l e d w i e " 
500 tys. lat . I choc iaż p e -
w n e o g ó l n e p r a w i d ł o w o ś c i 
p r o c e s ó w e w o l u c y j n y c h 
w s k a z y w a ł y na znaczn ie 
d łuż szy okres j e g o r o z w o -
j u od f o r m w s p ó l n y c h z 
m a ł p a m i c z ł e k o k s z t a ł t n y -
m i — p r z o d k ó w tego p r z e d _ 
c z ł o w i e k a z J a w y n ie m o -
żna b y ł o zna leźć . 

P ó ź n i e j s e n s a c j ą n a u k i 
s t a ł y się o d k r y t e szczątk i 
A u s t r a l o p i t h e c i n a e z P o -
ł u d n i o w e j A f r y k i , h o m i n i - . 
d ó w u ż y w a j ą c y c h n a r z ę d z i 
i o gn i a p r ze sz ł o m i l i o n 
l a t t emu . A l e w s z y s t k i e 
d a w n i e j s z e o d k r y c i a z b l a -
d ł y w o b e c w y n i k ó w b a d a ń 
p r z e p r o w a d z o n y c h o b e c n i e 
n a d p o ś m i e r t n y m i szczą t -

k a m i R a m a p i t h e c u s p u n j a -
b icus , z n a l e z i o n y m i w Z a -
c h o d n i m P a k i s t a n i e . H o m i -
n id t en ży ł b o w i e m p r z e d 
dz i e s i ęc ioma m i l i o n a m i lat , 
co z n a k o m i c i e p o w i ę k s z a 
n a m k s i ę g ę r o d o w ą g a -
t u n k u n ie chodzącego j u ż 
n a c z w o r a k a c h . 

B a d a n i a p r z e p r o w a d z i ł 
D a v i d P i l b e a m , m ł o d y a n -
g i e l sk i u c z o n y z U n i w e r s y -
tetu Y a l e . S t w i e r d z i ł on 
na p o d s t a w i e a n a l i z y 
ksz ta ł tu u zęb i en i a i f r a g -
m e n t u szczęki , że R a m a p i t -
hecus m i a ł t w a r z p ł a s k ą , 
z a o k r ą g l o n y ł u k z ę b o w y , 
m a ł e k ł y — w s z y s t k i e ce -
chy o d r ó ż n i a j ą c e g o od 
m a ł p . 

I n n e w a ż n e o d k r y c i e a n -
t r o p o l o g i c z n e os ta tn ich lat 
jest d z i e ł em e t i op sk i e j 
e k s p e d y c j i R i c h a r d a L e a -
k e y a , k t ó r y zna l az ł t a m 
f r a g m e n t y czaszek t r zech 
o s o b n i k ó w , n a z w a n y c h 
p r zez o d k r y w c ę O m o I, I I 
i I I I . O m o e t iopsk i m a z u -
pe łn i e s zczegó lne znacze -
n i e d l a n a u k i , p o n i e w a ż 
m o ż n a w n i m zna leźć c e -
c h y w s p ó l n e z a r ó w n o z 
w c z e ś n i e j s z y m h o m o e r e c -
tus, j a k i z c a ł k i e m j u ż 
n o w o c z e s n y m d ż e n t e l m e -
n e m z C r o - M a g n o n . W s z y s t -
k o w s k a z u j e na to, że s t a -
n o w i on p o s z u k i w a n e o d 
lat p r zez a n t r o p o l o g ó w 
„ b r a k u j ą c e o g n i w o " w 
ł a ń c u c h u r o z w o j o w y m g a -
t u n k u h o m o sap iens . 

( B . J.) 

ANDRZEJ KONIECZNY 

CO D A L E J (0 KOSMOSIE? 
NA M A R G I N E S I E p i e r w -

s z e j k s i ę ż y c o w e j w y p r a w y 
c z ł o w i e k a , u c z en i i k o m e n -

t a t o r z y n a u k o w i c a ł e g o n i e m a l 
ś w i a t a p o ś w i ę c a j ą w i e l e u w a g i 
r ó ż n o r o d n y m a s p e k t o m t e g o 
p r z e d s i ę w z i ę c i a : n a u k o w y m i 
t e c h n i c z n y m , h i s t o r y c z n y m i 
p o l i t y c z n y m , p s y c h o l o g i c z n y m i 
m o r a l n y m o r a z w i e l u i n n y m . 
S z c z e g ó l n i e i n t e r e s u j ą c y j e s t j e d -
n a k ó w n u r t d y s k u s j i , k t ó r y d o -
t y c z y z n a c z e n i a e k s p l o r a c j i K s i ę -
ż y c a w o g ó l e — a b s t r a h u j ą c od 
p r z e s ł a n e k i w y n i k ó w t e j k o n -
k r e t n e j e k s p e d y c j i . O c e n i a s ię 
p r z y t y m na ogó ł , i ż n a j i s t o t n i e j -
sze r a c j e w y p r a w na K s i ę ż y c , t o 
j e g o z n a c z e n i e d la d a l s z e g o r o z -
w o j u a s t r o n a u t y k i o r a z f r a p u j ą -
c e m o ż l i w o ś c i n o w y c h b a d a ń n a -
u k o w y c h . 

A l e f a n t a s t y c z n e w y d a t k i z w i ą z a n e 
z e k s p l o r a c j ą S r e b r n e g o G l o b u sk ła -
n i a j ą r ó w n i e ż l i c z n y c h e k o n o m i s t ó w 
d o ż y w e g o z a i n t e r e s o w a n i a j e j e w e n -
t u a l n y m i k o r z y ś c i a m i . P r z y j r z y j m y 
się , j a k o c e n i a n e są p e r s p e k t y w y u -
z y s k a n i a b e z p o ś r e d n i c h e f e k t ó w e k o -
n o m i c z n y c h . 

K S I Ę Ż Y C J A K O B A Z A S U -
R O W C O W A . R o z w a ż a n i o m n a 
p o w y ż s z y t e m a t p o ś w i ę c i ł s w e g o 
czasu a r t y k u ł w „ L A V I E F R A N -
Ç A I S E " z n a n y f r a n c u s k i e k o n o -
m i s t a , n a l e ż ą c y d o z e s p o ł u f u -
t u r o l o g ó w „ G r u p a 1984", Jean 
Fourast ie . W y r a z i ł on m . in. 
p r z e k o n a n i e , ż e t r a k t o w a n i e K s i ę -
ż y c a , a n a w e t i n n y c h p l a n e t j a -
k o b a z y s u r o w c o w e j Z i e m i j e s t 
p o p r o s t u m r z o n k ą . 

J a k o a r g u m e n t na p o p a r c i e t e -
g o p o g l ą d u f r a n c u s k i u c z o n y 
p r z y t a c z a n a s t ę p u j ą c e w y l i c z e -
n i e . P o r o k u 1950 p r o d u k c j a k r a -
j ó w z a c h o d n i c h w z r a s t a ł a ś r e d -
n i o o 4,5°/o, p r z y c z y m r o z m i a r y 
f i z y c z n e t e j p r o d u k c j i p o d w a j a ł y 
s ię m n i e j w i ę c e j c o 9 la t . G d y -
b y r a c h u n e k ó w o g r a n i c z y ć t y l k o 
d o 8 n a j p o w s z e c h n i e j s z y c h p r o -
d u k t ó w —• w ę g l a , r o p y n a f t o w e j , 
ż e l a za , d r e w n a , zboża , c e m e n f u , 
m i ę s a i c u k r u •— s t w i e r d z i m y , 
ż e w 1964 r . c z ł o w i e k w y d o b y -
w a ł , p r z e o b r a ż a ł i z u ż y w a ł j u ż 
p o n a d 7 m l d ton m a t e r i i z i e m -
sk i e j . A j e ś l i m a s a ta b ę d z i e 
p o d w a j a ć s ię n a d a l c o 9 l a t — 
u l e g n i e o n a 1000 -k ro tnemu z w i ę k -
s z en iu w c i ą g u s tu l ec ia . P r z y 
t a k i m r y t m i e pos t ępu , k t ó r y 
t r w a j u ż od k i l k u n a s t u l a t i n i e 
w y k a z u j e t e n d e n c j i d o z w o l n i e -
zn n a j b l i ż s z e j p r z y s z ł o ś c i — 
?»>>J ? ^ l u d z k o ś ć p r o d u k o w a -
w ? r y o T g U r 0 k u s u r o w c e i t o -
7 X 1 0 » ï ^ z n y m c i ę ż a r z e r z ę d u 
7 X 10" t on ( s i ó d e m k a z d w u -
dz i e s tu j e d e n z e r a m i ) 

N a w i a s e m m ó w i ą c , z w a ż y w s z y 
i z m a s a n a s z e j p l a n e t y j e s t 
m n i e j s z a , b o w y n o s i 6 X 1 0 " ton 
w y n i k a z t e g o r a c h u n k u , ż e j e -

ś l i w p r z y s z ł o ś c i c h c e m y m i e ć 
p o c z y m s tąpać — b ę d z i e t r z e b a 
z w o l n i ć t e m p o w z r o s t u p r o d u k -
c j i l u b w z r o s t t en w s t r z y m a ć w 
o d p o w i e d n i m czas i e . A l e w y n i k a 
z e ń r ó w n i e ż , ż e K s i ę ż y c , M a r s i 
W e n u s r ó w n i e ż n i e m o g ł y b y z a -
s p o k o i ć t a k i c h n a s z y c h p o t r z e b , 
b o w i e m i ch ł ą c z n a m a s a s t a n o -
w i z a l e d w i e 0,98 m a s y Z i e m i . Z a 
100 l a t w i ę c d o d a t e k ó w z o s t a ł -
b y p o c h ł o n i ę t y w c i ą g u n i e s p e ł -
n a 10- lec ia . 

K S I Ę Ż Y C A P R Z Y R O S T D E -
M O G R A F I C Z N Y . W i e l u u c z o -
n y c h m a r ó w n i e ż b a r d z o s c e p -
t y c z n y p o g l ą d na m o ż l i w o ś ć r o z -
w i ą z a n i a n a s z y c h p r o b l e m ó w 
d e m o g r a f i c z n y c h p o p r z e z z a s i e -
d l a n i e K s i ę ż y c a c z y i n n y c h p l a -
net . I t a k np . f r a n c u s k i n a u k o -
w i e c François de Closets w w y -
w i a d z i e d l a „ C A N D I D E " m ó -
w i ł : „Nie wierzą ani trochę w 
możliwość kolonizowania planet... 
Gdy myślę o planetach, przypo-
mina mi się Antarktyda. Niko-
mu dziś nie przyjdzie na myśl, 
by zacząć zaludniać tereny po-
łożone wokół Bieguna Południo-
wego". 

W d y s k u s j i o p u b l i k o w a n e j 
p r z e z „ L E NOUVEL OBSER-
VATEUR" z n a n y f r a n c u s k i k o -
m e n t a t o r n a u k o w y , p r o f . Albert 
Ducrocq, choc i a ż w i e r z y w p o -
w s t a n i e w p r z y s z ł y m s tu l e c iu 
m i a s t n a K s i ę ż y c u i M a r s i e , j e s t 
z dan i a , ż e „jeśliby nadal miał 
trwać obecny przyrost demogra-
ficzny, to na nic się zda podbój 
systemu słonecznego; nawet gdy-
by wszystkie planety udało się 

zagospodarować — nie wystarczy 
to na potrzeby ludzkie..." 

A c y t o w a n y j u ż u p r z e d n i o 
f r a n c u s k i e k o n o m i s t a J e a n F o u -
ras t i e , d l a u d o k u m e n t o w a n i a 
s w e g o r ó w n i e ż n e g a t y w n e g o 
p o g l ą d u w t e j s p r a w i e , z n ó w 
p r z y t a c z a o d p o w i e d n i r a c h u n e k . 
O t ó ż p o w i e r z c h n i a W e n u s p r a k -
t y c z n i e b i o r ą c j e s t r ó w n a p o -
w i e r z c h n i Z i e m i , n a t o m i a s t p o -
w i e r z c h n i a M a r s a s t a n o w i j e d -
ną c z w a r t ą , a K s i ę ż y c a j e d n ą 
c z t e rnas t ą p o w i e r z c h n i n a s z e g o 
g l o b u . Jeś l i l i c z b a l udnośc i Z i e -
m i b ę d z i e n a d a l p o d w a j a ć s ię c o 
40 l a t , j a k t o s ię d z i e j e o b e c -
n ie , w y s t a r c z y w i ę c p ó ł w i e k u , 
a b y z a l u d n i ć o w e t r z y c i a ł a n i e -
b i e s k i e w t a k i m s t opn iu j a k 
Z i e m i ę . I to , m a s ię r o z u m i e ć , 
w ó w c z a s , g d y s t w o r z y m y na 
n i ch t a k i e w a r u n k i , j a k n a Z f e -
m i , co j e ś l i n a w e t u z n a ć za m o -
ż l i w e , b y ł o b y h o r e n d a l n i e k o s z -
t o w n e . 

-a-

W s z y s t k o t o n i e o z n a c z a o c z y -
w i ś c i e , i ż p o d b ó j p r z e s t r z e n i 
k o s m i c z n e j n i e m a ż a d n e g o z n a -
c z e n i a e k o n o m i c z n e g o , a p o j ę c i u 
„ e k o n o m i i k s i ę ż y c o w e j " w i n n i ś -
m y p r z y p i s y w a ć n a d a l l i t y l k o 
z n a c z e n i e j a k o e k o n o m i i o d e r -
w a n e j od Z i e m i , n i e l i c z ą c e j 
s ię z l u d z k i m i p o t r z e b a m i . J e ś l i 
j e d n a k c h o d z i o p r o b l e m y p r z y -
ros tu d e m o g r a f i c z n e g o i r o z w o j u 
p r o d u k c j i , c y w i l i z a c j a nasza b ę -
d z i e c h y b a na p e w n o m u s i a ł a j e 
r o z w i ą z a ć na m i a r ę ś r o d k ó w s w e j 
m a c i e r z y s t e j p l a n e t y . 

23 , rue T a i l b o u t — P A R I S IX-ème 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t i n 
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P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpo-
wiada na zapytania listowne. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 
jako pomoc i dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I gotówki następuje wprost do domu adresata. 
Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne operacje 
bankowe. 
Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Informacyjne. 

Bardzo niskie koszty i wykwalifikowana obsługa 



Madame le capitaine M A D A M E W A L A S - K O -
B Y L I Ń S K A , est ce r -
t a inement une des fert i-

les p lus connues de P o -
logne , d ' aut re p a r t on la con-
na î t dans tous les ports de 
no t re cont inent . Ca r c 'est la 
p r e m i è r e f e m m e — cap i ta ine 
au l ong cours dans la m a r i n e 
marchande . I l est r e m a r -
quab l e q u e l e presse, tant p o -
lona ise qu ' in te rnat iona le , ne 
cesse de s ' intéresser à sa 
personne . E l l e a d é j à chez 
e l le , c ' e s t -à -d i re dans son a p -
p a r t e m e n t e t non dans sa ca-
bine, toute une co l lec t ion de 
coupures de j o u r n a u x d 'un 
peu par tou t où l ' on pa r l e de 
son h u m b l e personne. D e r -
n i è r ement , e l l e a de nouveau 
reçu que lques journa l i s tes 
auxque l s e l l e a r épondu. A 
la quest ion c o m m e n t se c o m -
por t e l ' équ ipage , M m e W a l a s -
K o b y l i ń s k a r épond que m a i n -
tenant , après un début assez 
d i f f i c i l e ( ê t re „ m a î t r e après 
D i e u " pour une f e m m e n'est 
pas une chose commune ) , tout 
est pour l e m i e u x . L a p r euve , 
c 'est q u e les mar ins l ' appe l -
l ent „ l a v i e i l l e " . P a r contre , 
quand son bateau a r r i v e pour 
la p r e m i è r e f o i s dans un po r t 
où pe rsonne na la connaît , 
Danuta W a l a s - K o b y l i ń s k a se 
t r o u v e à chaque f o i s f a c e à 

B I E N L 'BONJOUR, M O N S I E U R L A B I C H E 
ZE VAUDEVILLE 

a encore et aura 

probablement tou-

jours du succès. On 

sait cependant que nom-

breux sont les amateurs de 

littérature (de la vraie, natu-

rellement) considérant ce 

théâtre comme quelque chose 

d'insipide. Non pas parce 

qu'ils n'aiment pas rire, mais 

parce que le vaudeville, 

d'après eux, n'a rien de 

commun avec la vie couran-

te. Tout est tiré par les 

cheveux, les situations et les 

personnages. Et pourtant... 

Notre histoire, authentique, 
se passe à Varsovie en l'an 
de grâce 1968. Après le lieu 
et le temps, présentons les 
personnages: Elle, Lui, le 
mari trompé, le voisin obli-
geant, l'ami de l'amant, les 
forces de l'ordre. Levons 
maintenant le rideau. 

Deux, trois et même qua-
tre fois par semaine Elle 
(mariée) et Lui se rencon-
trent de bonne heure le ma-
tin dans un petit studio 
qu'un ami de Lui a mis à sa 
disposition étant donné qu'il 
est souvent en voyages d'af-
faires. Ces rencontres ont 
lieu le matin car Elle a un 
mari se rendant tôt au tra-
vail, Lui par contre y va 
pour neuf heures. Cela 
dure depuis quelques mois. 
L'été dernier, ce fut la ca-
tastrophe. Après avoir passé 
quelques minutes intimes et 
agréables, Lui met la main à 
la poignée de la porte pour 
l'ouvrir, la poignée lui reste 
dans la main et l'autre 
moitié, celle qui justement 
fait fonctionner la serrure 
tombe sur le palier. Que 
faire? La situation est grave 
car Elle doit rentrer chez elle 
pour faire ses courses et le 
déjeuner (son mari, com-
mençant son travail tôt, ren-
tre également de bonne heure 
à la maison), Lui ne peut se 
mettre en retard car un tra-
vail important l'attend au 

bureau. Lui se décide à ap-
peler le voisin d'à côté qui 
se promène en pyjama sur 
son balcon (on est en plein 
été et le voisin a justement 
pris son congé). Celui-ci ar-
rive illico, ouvre la porte et 
discrètement se retire. Il ne 
va pas loin, cependant, car 
entre temps, la porte de son 
appartement s'est brusque-
ment refermée. Heureusement 
que la femme du voisin a une 
seconde clé de leur logement. 
Seulement voilà, le voisin ne 
peut se rendre en pyjama 
chez sa femme qui travaille 
dans une institution sérieuse. 
Vraiment, que faire? La so-
lution est rapidement trou-
vée. Elle, qui a jeté un ra-
pide coup d'oeil sur le voisin 
en pyjama, propose de pren-
dre un taxi, de se rendre chez 
elle, de mettre sur le dos un 
vêtement du mari, d'aller 
chez la femme du voisin, de 
prendre la seconde clé, de 
rentrer chez soi et de rendre 
ensuite le costume du mari. 
Par le même taxi elle ren-
trera à la maison et remettra 
le costume à sa place. C'est 
simple, n'est-ce pas. Et cela 
prendra au plus trois quarts 
d'heure. Rideau. 

Elle, Lui et le voisin mon-
tent en voiture. Au bout de 
quelques instants ils sont 
rendus. Elle et le voisin en-
trent dans l'appartement qui 
est au rez-de-chaussée (c'est 
un détail qui a son importan-
ce). Elle fournit rapidement 
au voisin obligeant un costu-
me et sort de la pièce pour 
aller dans sa cuisine. Tout à 
coup, elle blêmit: Mon mari. 
Et oui. Elle vient d'aperce-
voir son mari qui rentre à la 
maison trois heures trop tôt. 
Que fait-elle? Après avoir 
poussé un petit cri d'une voix 
étranglée, elle sort de l'ap-
partement, laissant le voisin 
en train de s'habiller, se ca-
che dans l'escalier et, dès que 
le mari pénètre dans l'ap-
partement, rejoint son amant 
qui attend toujours dans son 

taxi à quelques mètres de là. 
Sans rien dire de ce qui s'est 
passé, elle ordonne au chauf-
feur de partir. Ce n'est au 
bout que de quelques minu-
tes qu'elle Lui explique la 
raison de sa fuite subite. Lui 
est loin d'être satisfait du dé-
roulement des événements. 
Il se rend rapidement compte 
des conséquences pénibles de 
la rencontre du mari et du 
voisin obligeant. Il revient, 
juste pour voir l'arrivée de-
vant la maison de son amie 
d'une voiture pleine de re-
présentants des forces de 
l'ordre. Rideau. 

Troisième tableau. Devant 
le commissaire le voisin ne 
veut pas parler tant que ce 
monsieur (le mari d'Elle) sera 
dans la pièce. On le fait sor-
tir après une déposition af-
firmant qu'il a surpris cet 
individu volant un de ses 
costumes dans les poches 
duquel il y avait plusieurs 
milliers de zlotys (ils y sont 
toujours Elle l'avait totale-
ment oublié). Le présumé 
voleur fait sa déclaration et 
relate les faits tels qu'ils se 
sont réellement passés. O n a 
bien ri ce jour-là au commis-
sariat, car personne ne veut 

croire à cette histoire in-
vraisemblable. On a fait 
venir l'épouse du mari qui 
s'est cru volé. Elle dit, affo-
lée, ne pas connaître cet 
homme en pyjama. C'est un 
comble. A la demande du 
voisin obligeant on retrouve 
l'amant d'Elle. Il confirme 
les dire du voisin obligeant. 
On le relâche. Ouf... Que non, 
ce n'est pas encore terminé. 
Car le mari-trompé-et-qui-
ne-le-sait-pas veut savoir ce 
que devient son voleur. Le 
commissaire ne peut pas lui 
dire toute la vérité, car ce 
serait informer le mari sur 
les escapades de sa femme. 
On invente donc une histoire 
suivant lequelle le voleur est 
un dangereux repris de 
justice recherché dans une 
autre ville de Pologne pour 
un crime beaucoup plus gra-
ve. Le mari d'Elle se calme. 
Mais quelques mois plus tard 
il revient à la charge: où et 
quand aura lieu le procès de 
„son" voleur? Il veut absolu-
ment témoigner. Le commis-
saire trouve une nouvelle 
ruse. Mais le mari re-
revient... Et cela dure... 

Vraiment, bien l'bonjour, 
Monsieur Labiche. 

une v é r i t ab l e commiss ion qu i 
lui f a i t passer un e x a m e n . 
En e f f e t , quand les cap i ta ines 
des ports jusqu ' i c i non f r é -
quentées par e l l e apprennen t 
que c'est une f e m m e qu i c o m -
m a n d e le bateau, i ls s ' imag i -
nent tous q u e ce cap i ta ine 
do i t ê t re f o r t e et r e ssemb le r 
p r esque à une „ f e m m e à 
b a r b e " . Quand i l s ' a v è r e que 
M a d a m e la cap i ta ine (ou le 
cap i ta ine ) est une f e m m e 
c o m m e une autre, i ls me t t en t 
en doute ses connaissances 
pro fess ionne l l es . Et l ' e x a m e n 
commence. . . 

Que ls sont les por ts q u e 
M a d a m e l e cap i ta ine a i m e 
l e m i e u x ? D ' abo rd les por ts 
cubains car ce sont l es p r e -
m ie r s por ts q u e M a d a m e l e 
cap i ta ine a v i s i t é dans son 
nouve l u n i f o r m e . Ensui te 
a r r i v en t les por ts sov i é t i ques 
où e l l e est r e çue a v e c tous les 
honneurs , en f i n l e po r t de 
L i v e r p o o l en A n g l e t e r r e où 
e l l e est accue i l l i e chaque f o i s 
pax l e L o r d M a y o r qu i est 
une f e m m e . 

Encore une de rn i è r e q u -
est ion: C o m m e n t a l l e z - vous 
passer v o s vacances? En 
f am i l l e . M o n m a r i qu i n a v i -
gue en m a compagn i e , e t 
surtout no t re f i l s K o n r a d , 
v e u l e n t se r epose r près des 
lacs de M a z u r i e et ensui te 
dans les mon tagnes du sud-
est. N o u s av i ons l ' in tent ion 
de nous r e n d r e en I t a l i e et 
au M a r o c a v e c not re bateau, 
mais m o n f i l s n ' a i m e pas nos 
v o y a g e s car ni mo i , ni m o n 
m a r i n ' avons l e t emps de 
mous occuper de lui sur l e 
ba teau où i l y a tant à f a i r e . 

QUELQUES NUAGES SUR L'EUROPE 
UN D E N O S lecteurs nous a fait pervenir quelques photos dont nous en publions deux. 

Elles ont été prises dans des conditions assez particulières, ce qui explique leur qualité 
pouvant laisser à désirer. Ce sont, comme on peut s'en rendre compte, des photos prises 

à partir d 'un récepteur de télévision. Le programme était émis de Berl in-Ouest, il s'agissait en 
l 'occurence du journal télévisé, et plus exactement du bulletin météorologique. Sur la carte 
annonçant le temps qu'i l fera, les animateurs de l'émission qui a lieu trois fois par jour ont 
indiqué quelques frontières. Comme on peut facilement le remarquer à droit du thermo-
mètre de la photo, la télévision de Berl in-Ouest, parlant du temps en Al lemagne, présente, com-
me faisant partie intégrante de cet Etat, les territoires occidentaux de la Pologne d 'au -
jourd'hui. Et dire que certains a f f i rment que les Polonais ont une obsession maladive en ce 
qui concerne l 'esprit revanchard régnant en Al lemagne occidentale et à Berl in-Ouest. Com-
me on le voit, si obsession il y a ce n'est certainement pas chez les Polonais. Quand les nuages, 
nés de l ' imagination maladive de certains Al lemands, disparaîtront-ils du ciel européen? 



Władysław Umiński 

Z N O J N Y CHLEB 

O d j e d n e j b r a m y f a b r y c z n e j d o d r u g i e j w ę d r o w a l i 
d w a j p o l s c y e m i g r a n c i w P i t t s b u r g u s z u k a j ą c p r a c y . 
S o b i e s ł a w M r o c k i i W i t o l d G r z y m a ł a n i e w y l e c z e n i 
j e s z c z e z o b r a ż e ń o d n i e s i o n y c h w czas ie p o d r ó ż y „ n a 
g a p ę " , s łab i i g ł o d n i tu ła l i s ię p o o b c e j z i e m i . Z n a j -
d o w a l i j e d y n i e p r a c ę d o r y w c z ą , w czas ie t z w . w a -
k a n s ó w , k i e d y k t ó r y ś z z a t r u d n i o n y c h r o b o t n i k ó w 
u l e g ł w y p a d k o w i p r z y p r a c y . Z a s t ę p s t w a t a k i e b y ł y 
j e d n a k s p o r a d y c z n e , a i k o n k u r e n c j a s e t ek b e z r o -
bo tnych . duża i n i e ł a t w a d o p o k o n a n i a . Z n a l e ź l i 
w r e s z c i e m i e j s c e w p r z y t u ł k u p o l i c y j n y m , g d z i e 
m i e l i c h o ć dach n a d g ł o w ą w czas i e m r o ź n e j z i m y . 
A l e i t o s c h r o n i s k o n i e b y ł o stałe . W r e s z c i e M r o c k i 
c z y t a j ą c o g ł o s z en i a w g a z e t a c h r e d a g o w a n y c h w j ę -
z y k u a n g i e l s k i m , k t ó r y zna ł j e s z c z e z l i c e u m p o -
z n a ń s k i e g o , o t r z y m a ł a n g a ż j a k o k o l p o r t e r „ D z i e n -
n ika R o b o t n i k a " . N i e s t e t y , w p ł a c i w s z y na t en ce l 
k a u c j ę , s t rac i ł j ą , g d y ż n i k t g a z e t n i e chc ia ł k u p o -
w a ć . 

Jak w y j d ą z t y c h o p r e s j i , c z y z n a j d ą w r e s z c i e p r a -
cę , c z y t a m y p o n i ż e j . 
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Zanim jednak nasi tułacze poznali się na 
tym, zdarli niemal doszczętnie buty latając 
pod wskazane im adresy, gdzie zwyk l e pro-
ponowano im niezmiernie korzystne zajęcia, 
ale pod warunkiem, że złożą kaucję, które j 
naturalnie nie oglądaliby potem nigdy. 

Musiel i więc znowu wystawać pod bra- « 
mami fabryk. Gdyby nie to, że parę razy 
t ra f i ły im się przygodne zarobki na jeden 
dzień albo nawet na parę godzin, na przy-
kład za mycie podłóg lub za przenoszenie 
ciężarów, to na pewno by już z głodu po-
marli w Pittsburgu. 

Wi to ld chciał sprzedawać gazety pokupne, 
ale Mrocki, zniechęcony, oparł się temu. 
Znowu więc trzeba było myśleć o jakim 
przygodnym zajęciu, bo w kieszeni miel i 
obaj zaledwie dwadzieścia eentów. Pewnego 
dnia Grzymała, który ciągle myślał nad za-
robkiem, przyszedł uradowany. Zarobił 
ćwierć dolara za bagatelkę. Pomóg ł jakie jś 
bogatej , s tro jne j pani wysiąść z dorożki i 
zaniósł j e j do kolei wal izkę, kilkadziesiąt 
kroków zaledwie. 

— Pó jd z i emy na stację i będziemy czeka-
li, aż w y j d z i e jaki pan, który nie może się 
dostać do t ramwaju, bo ma za dużą wal izkę, 
a nie chce wydawać na auto; poniesiemy mu 
pakunek do domu i zawsze coś za to kapnie. 

Pomys ł ten wydawa ł się Mrockiemu prak-
tyczny; postanowili zatem obaj spróbować 
szczęścia. 

N i e czekali długo na sposobność. Poc ig 
osobowy przyszedł, ze stacji wysypa ł się 
t łum najrozmaitszych ludzi poczynając od 
biedaków, takich jak oni, a kończąc na bo-
gaczach, którzy siadali do oczekujących na 
nich samochodów. 

Mrocki spostrzegł jakąś damę, która oglą-
dała się wkoło i trzymała wal izkę w ręku; 
skoczył, grzecznie się ukłonił i zaof iarował 
j e j usług l ; dama przy ję ła je z uśmiechem. 
Sobiesław wziął wal i zkę i zaczął iść za ową 

H i Z a p e W n e niedaleko od dworca 
mieszkała, skoro nie chciała brać dorożki 

Za ledwie jednak zrobił kilkadziesiąt kro-
kow, gdy w t e m zbl iży ło się do niego trzech 
drabów. Jeden z nich uderzył g o pięścią w 
g łowę, tak ze się przewróci ł na ziemię, drugi 
tymczasem pochwyci ł wal izkę. Dama zaczęła 
krzyczeć, z j aw i ł się policjant, ale obdartusy 
zaczęli mu coś tłumaczyć. 

Wreszcie jeden z nich poniósł wal izkę za 
przestraszoną damą, którą przedstawiciel 

władzy uspokajał. Mrocki oburzył się, żądał 
aresztowania napastników, ale w odpowie-
dzi zagrożono jemu samemu aresztowaniem. 
Czy ma prawo nosić pakunki za podróżny-
mi? — pytał go policjant. Czy nie wie , że 
t ym za jmują się inni? Dlaczego odbiera po-
rządnym ludziom kawałek chleba? 

Pol ic jant formalnie krzyczał na niego, 
jak gdyby to on napadł na owych drabów, 
a nie odwrotnie. Mrocki z początku stawiał 
się, jak to mówią, ale widząc, że policjant 
trzyma stronę drabów, którzy zapewne mu 
za to płacą, stulił uszy. 

Ku jaw iakow i zdarzyło się zupełnie to sa-
mo, ty lko z tą różnicą, że ci, którzy wzię l i 
w monopol odnoszenie pakunków, poturbo-
wal i go porządnie, kiedy się zaczął bronić. 

Trzeba było wyrzec się łatwego zarobku. 
Mrocki, nie przygotowany na takie zawody, 
na taką ciążką walkę o kawałek suchego 
chleba, tracił energię, ale Grzymała pod-
t r zymywa ł towarzysza. 

Pewnego dnia niespodziewanie nasi d w a j 
włóczędzy zrobil i interesującą znajomość. 

Od kilku tygodni nie nocowali już inaczej, 
jak w przytułku po l i cy jnym; ale towarzy -
stwo włóczęgów najgorszego gatunku na-
przykrzy ło się im do tego stopnia, że posta-
nowil i poszukać sobie innego schronienia. 

Niedaleko od fabryki stali, gdzie szukali 
zajęcia od paru tygodni, nad rzeką znajdo-
wał się wie lk i skład drzewa. Wieczorem 
Grzymała z Sobiesławem przekradli się 
przez parkan i zaczęli szukać jakiejś dziu-
ry, osłoniętej od wiatru, gdzie by mogl i 
przenocować, bo noc nie była zbyt zimna. 

P r zemyka jąc się chyłkiem pomiędzy sto-
sami krokwi i belek, dosłyszeli rozmowę 
prowadzoną półgłosem. Zatrzymal i się obaj 
stropieni, zdawało się im bowiem, że na-
traf i l i na stróży pi lnujących składu. Już 
nawet mieli się cofnąć, gdy w tem spomię-
dzy desek wy j r za ł a jakaś głowa, która na-
tychmiast schowała się zinowu. To nie byl i 
na pewno stróże, ale tacy sami bezdomni 
włóczędzy, którzy tutaj urządzili sobie przy -
tulisko. 

Grzymała bez wahania zbl iżył się i w tedy 
ujrzał bardzo ciekawą rzecz. 

Pomiędzy deskami by ł zbudowany jakby 
szałas czy domek z we jśc iem doskonale za-
maskowanym, tak że na pierwszy rzut oka 
nie można było niczego się domyślić. A l e 
uchyl iwszy jedną z tarcic, zastępujących 
drzwi , wchodzi ło się do izdebki dosyć nawet 
obszernej i nie pozbawionej pewnych w y -
gód. 

Na podłodze leżała słoma i stare worki , 
które s łużyły zamiast pościeli. Deska, wspar-
ta na dwóch kamieniach, odgrywała rolę 
stołu, na którym stała blaszanka do kawy, 
leżał bochenek chleba jeszcze nie napoczę-
ty, obok widniała butelka z wódką. Kawa ł 
kiełbasy by ł ozdobą te j uczty, do które j 
właśnie zabierali się d w a j mieszkańcy ta-
jemniczego schroniska. 

Jeden z nich by ł znany z widzenia Mroc-
kiemu. Codziennie wys tawa ł pod bramą f a -
bryki stali, snadź tak samo jak Sobiesław 
czekając na wakans, drugi miał spojrzenie 
niepewne, oczy latające niespokojnie i nie 
patrzące na tego, do kogo mówi ł . Czarna 
broda okalała twarz pochmurną i energicz-
ną. 

Człowiek ten, u jrzawszy naszych dwóch 
tułaczy, z początku zamierzał ich odpędzić, 
ale po zastanowieniu się bl iższym, postano-
w i ł nie wszczynać kłótni; przeciwnie, zrobił 
gest zapraszający. 

— Jak widzę, nieźle się tutaj urządzi-
liście — zaczął Grzymała kalecząc niemi-
łosiernie angielski język. — No, a myśmy 
myślel i , że tu nie ma nikogo i że nikt nam 
nie przeszkodzi spędzić noc pomiędzy de-
skami. 

— Dlaczego nie? N ik t was stąd nie w y -
gania. Jesteście równie dobrzy jak każdy. 
Tu ta j lepie j niż w przytułku po l i cy jnym. 

Ponury człowiek wybuchnął nieszczerym 
śmiechem i odsunął lepie j leskę, dając znak 
naszyim dwu przybyszom, żeby weszl i do 
środka improwizowane j chaty. 

Wi to ld bez wahania przy ją ł zaproszenie, 
Mrocki wśliznął się za nim. 

Nastąpiły wza j emne przedstawienia; w łó -
czędzy nazywal i się: p ierwszy — Mac Gre-
gory , drugi — O'Monel . Szkot i I r landczyk 
z pochodzenia, d w a j nierozłączni towarzy-

sze, a jednak różniący się bardzo pod każ-
d y m wzg lędem jeden od drugiego. 

Szkot robił wrażenie uczciwego robotni-
ka, Ir landczyk zaś nicponia, który już daw-
no przestał myśleć o uczc iwym zarobku. 
N i ebawem wy jaśn i ło się to zupełnie. 

— N ie macie na wieczerzę, hę? — zaczął 
ponury człowiek udając wesołego. — P e w -
nie szukacie pracy? No, że też to nie nau-
czyliście się jeszcze rozumu? Pracy nie 
trzeba szukać, bo jest j e j aż nadto dla każ-
dego, kto chce choćby palcem ruszyć. 

Grzymała zainteresował się. 
— Wskaż nam pan cokolwiek, a będzie-

m y bardzo wdzięczni — rzekł błagalnym 
tonem. 

Ir landczyk nalał w jakiś słoiczek, zastę-
pujący kieliszek, wódki z f laszki i przepił 
do nowych znajomych. 

— Na jprzód trzeba się cokolwiek roz-
grzać — rzekł. — No, w wasze ręce. 

A n i Mrocki , ani Grzymała nie odmówi l i 
poczęstunku, by l i bowiem skostniali od z im-
na. Ir landczyk uprze jmie poczęstował ich 
potem kiełbasą z chlebem, tak że zaspokoili 
p ierwszy głód. A l e Wi to ld n ie miał spokoju 
i wróc i ł zaraz do przerwane j rozmowy. 

— No, gdzież ta robota? — zagadnął. — 
Strasznie nam j e j potrzeba. 

— A dlaczego pan szuka miejsca w f a -
bryce — zapytał Mrocki Szkota — skoro 
pański przy jac ie l ma zajęcie nie tylko dla 
siebie, ale i dla innych? 

Szkot nic nie odpowiedział, ruszył ty lko 
ramionami i legł na barłogu. 

— Robota, robota! — powtórzy ł przeko-
marzając się Ponury. — A co byś, towa-
rzyszu kochany, chciał robić, hę? 

— Mnie jest zupełnie wszystko jedno, co 
się zdarzy •—- odparł Wito ld . 

— Jeżeli masz dobre nogi i oczy, to zbie-
r a j niedopałki od cygar. Wskażę ci osoby, 
które kupują takie ogryzki i potem przera-
biają je na dobre, świeże cygara w i rg iń -
skie... A jak nie, to szukaj korków, skórek 
od pomarańcz, podnoś stare pudełka od pa-
pierosów, zawsze w ten sposób zarobisz ze 
dwadzieścia pięć centów dziennie. 

W y m ó w i w s z y te ostatnie wyrazy , Ponury 
znowu się zaśmiał ironicznie. 

— A pan co robi? — zapytał Mrocki, któ-
remu f i z jonomia mówiącego nie podobała 
się. 

Ponury nieco się zmieszał. 
— Co się nadarzy. Dawnie j by łem w fab-

ryce, ale teraz pozostawiam to innym; zmą-
drzałem. W Pittsburgu, no i w całych Sta-
nach, a jakże! wszędzie porządny robotnik 
Chodzi bez butów, tak jak w y , przymiera 
głodem większą część roku, tuła się od jed-
ne j bramy fabryczne j do drugie j , a jak się 
gdzie dostanie, to za parę miesięcy znów jest 
na bruku i tak dalej, dopóki mu się nie 
uprzykszy, jak minie. Rzuci łem wszystko 
i już nikogo o robotę nie proszę, ż y j ę włas-
nym przemysłem, jak ty lu innych. N o i mam 
Whisky, mam kiełbasę, a w y co? Nap i j emy 
się jeszcze po jednym, bo nie ma po co osz-
czędzać; jutro znajdzie się świeża butelka, 
a gdzie, niech was o to głowa nie boli. N i e 
zabraknie tego w Pittsburgu. 

— No, oo pan teraz robi? — nagli ł G r zy -
mała, k tóry nie żyw i ł dotąd żadnych pode j -
rzeń. 

Ponury odchrząknął. 
— A n o nic. Wódkę p i j ę i kiełbasę zagry-

zam. 
Znowu zaśmiał się i nalał po raz drugi w 

puste kieliszki. 
Rozmowa urwała Się; poczęstunek znikał 

szybko, nie upłynęła ogdziina, a już nic nie 
zostało w butelce. 

Ponury westchnął. 
— Ano, trza się wynosić — mruknął. — 

Będziecie miel i w i ę ce j miejsca — dodał pod-
nosząc się. 

Nadstawił ucha, jafkby nasłuchując w 
ciemności. 

— Idą — rzekł wreszcie. 
W te jże chwi l i deska podniosła się i jakaś 

kosmata głowa z błyszczącymi oczami za j -
rzała do wnętrza schroniska. 

Dalszy ciąg nastąpi 



KI E D Y N A P O L E O N O W I przedłożo-
no projekt pieczęci przedstawia ją -
cy wypoczywa jącego lwa, prze-
kreślił ten projekt i napisał — 
orzeł w locie. Z a swó j herb przy -
ją ł pszczoły — symbol p racowi -

tości. Orzeł w locie i złote pszczoły to d w a 
symbole charakteryzujące Bonapartego i jego 
bajeczną karierę — aż do je j apogeum, to jest 
do b i twy pod Austerlitz. Powraca ł on często 
w swych powiedzeniach i wspomnieniach do 
Austerlitz, które na t rwałe przeszło do świa -
towe j historii wojskowości . Co p r awda M a r -
mont, jeden z towarzyszy młodości Napoleona, 
przyjaciel i zarazem uczeń, który zresztą zdra -
dził później swego mistrza, twierdził po latach 
z całą powagą, że Napoleon w ogóle nie znał 
taktyki wo jenne j , a wie lu genera łów czy ma r -
szałków z przekonaniem usi łowało dowodzić, 
że oszałamiające sukcesy Napoleona nie były 
niczym nadzwycza jnym. 

P o m n i e j s z a n i e t a l en t ów N a p o l e o n a nie da-
t u j e się od c zasów n a j n o w s z y c h . S i ęga w s p ó ł -
czesnych mu, nie m ó w i ą c już o okres ie r e -

s taurac j i B o u r b o n ó w , k i edy p o w ó d ź pas zkw i l i 
na B o n a p a r t e g o os iągnęła s w ó j szczyt . W t e d y 
to zna leź l i się n a d w o r n i poec i B o u r b o n ó w , 
k t ó r z y g łos i l i nawe t , że N a p o l e o n b y ł t chó -
r zem. On, k t ó r y ze s z tandarem w ręku p r o -
w a d z i ł s w y c h żo łn i e r zy p o d A r c o l e , on k t ó r y 
w ty lu b i twach z n a j d o w a ł się w n a j w i ę k s z y m 
ogn iu i pok r z ep i a ł s w y c h żo łn i e r zy . 

G d y p o d A b u k i r e m p a d ł a d i u t a n t , o k t ó r e g o r a -
m i ę B o n a p a r t e op i e r a ł l unetę , żo łn ie rze w y d a l i o -
k r z y k g r o z y . D o b r z e z d a w a l i sob ie b o w i e m s p r a -
w ę , iż od g en iu s zu w o d z a za l eżą ich l o sy . P o bit -
w i e g e n e r a ł K l e b e r —- k t ó r y b y n a j m n i e j n ie za l i -
cza ł s ię do p r z y j a c i ó ł B o n a p a r t e g o — w o ł a ł : „ G e -
n e r a l e , j e s teś w i e l k i j a k ś w i a t ! " . G d y w b i t w i e pod 
L u t z e n z a c h w i a l i s ię m ł o d z i r e k r u c i f r a n c u s c y w o -
b e c w e t e r a n ó w p r u s k i c h i r o s y j s k i c h , N a p o l e o n 
z n a j d u j ą c y się p o d g r a d e m k u l — z a w o ł a ł do n i ch : 
„ W a s z cesarz jest z w a m i ! " . R e k r u c i wzn i e ś l i w t e -
d y o k r z y k : „ V i v e 1 ' i m p e r e u r ! " i r u n ę l i n a w r o g a 
p o p a r c i p r zez o d d z i a ł y m ł o d e j i s t a r e j g w a r d i i . 

O k r z y k i u w i e l b i e n i a d l a N a p o l e o n a r o z b r z m i e w a ł y 
w w i e l u b i t w a c h i z a w s z e b y ł y w y r a z e m u w i e l b i e -
n i a żo łn i e r zy d l a j e g o g e n i u s z u i o d w a g i . W i d z i e l i 
g o b o w i e m w n a j b a r d z i e j d r a m a t y c z n y c h m o m e n -
tach o b o k s ieb ie . 

N i e j e d n o k r o t n i e p o d k o m e n d n i cesarza p r o -
t es towa l i , ż e nadmi e rn i e się naraża . N a p o l e o n 
by ł j e dnak zdania , iż w ó d z , k t ó r y się nie na -
raża, n ie zas ługu je na szacunek żo łn i e r z y ; 
uważa ł , iż b y w a j ą m o m e n t y w b i tw i e , k i edy 
j e g o osobisty p r z y k ł a d mus i p o d e r w a ć w a l -
czących . 

P o b i t w i e nag radza ł w a l e c z n y c h , n ik t n ie 
m ó g ł się skarżyć , aby w ł a śn i e nie n a j d z i e l -
n i e j s i b y l i nagradzan i . Z r es z tą żo łn i e r ze a r -
m i i napo l eońsk i e j sami ka ra l i t chó r z ów . P o d -
k r eś l ano n i e j ednokro tn i e , iż n i enaruszony duch 
W i e l k i e j R e w o l u c j i F r a n c u s k i e j ż y ł zawsze w 
s ze regach a rmi i Bonapa r t e go . P r z e c i e ż z a w r o t -
ną ka r i e r ę w j e g o szeregach j ak ż e często r o -
b i l i ludz i e ze spo łecznych niz in — a le by l i to 
z a w s z e na jdz i e ln i e j s i , na j l eps i żo łn ie rze . K i e -
dy p o upadku N a p o l e o n a nakazano c ieszyć się 
ludz iom, iż m a j ą w r e s z c i e „ p r a w o w i t e g o k r ó -
l a " , w i a rus i napo leońscy o d p o w i a d a l i : „ t o nie 
my chcieliśmy tego króla, to te tam gaduły". 
T e n m o m e n t doskona le od zw i e r c i ed l i ł A l f r e d 
d e Musse t w „Spowiedzi dziecięcia wieku". 

P o dz iś dz ień z n a j d u j ą się p i e w c y T a l l e y -
randa . W i e l e uczonych g ł ó w t w i e r d z i z całą 
p o w a g ą , iż ten a m o r a l n y z d r a j c a i ł a p o w n i k , 
g d y zd radza ł Napo l eona , m ia ł j e d y n i e dob ro 
F r a n c j i na w z g l ę d z i e . U w a ż a się, iż s łużąc 
w s z e l k i m r e ż imom, dz ia ła ł d la j e j dobra , g d y 
r a t o w a ł Saksonię , g d y p o m a g a ł P r u s o m w u -
sadow i en iu się nad R e n e m , aby ponoć k i edyś 
F r a n c j a t e z i e m i e w ł ą c z y ł a do s w e g o obszaru. 
T y m c z a s e m T a l l e y r a n d po prostu rob i ł t o d la 
p i en i ędzy , a będąc a k t u a l n y m sługą bou rboń -
sk im, w y p e ł n i a ł za lecen ia L u d w i k a X V I I I , spo-
k r e w n i o n e g o z d w o r e m saskim. O ż a d n e j d a -
l ekowz roc znośc i m o w y n ie by ło . Jak i e ta „ d a -
l e k o w z r o c z n a " po l i t yka przyn ios ła owoce , 
p r zekona ła się F r a n c j a w r o k u 1870 i 1914. 

Częs to pod adresem N a p o l e o n a w y s u w a n y 
jest zarzut : „Wyniszczył kraj". Chodz i o w y -
n iszczenie p r z e z w o j n y . Z a p o m i n a się p r z y 
t y m , że r e w o l u c y j n a F r a n c j a i t akże napo -
l eońska F r a n c j a by ła dla f e u d a l n y c h w ł a d c ó w 
E u r o p y n ie do p r z y j ę c i a i że p r z e c i w t e j 
F r a n c j i m o n t o w a n o sta le w r o g i e k o a l i c j e i w y -
p o w i a d a n o j e j w o j n y . 

T a k w i ę c — w m y ś l t e go r o z u m o w a n i a — N a p o -
l eon b y ł „ w i n i e n " , p o n i e w a ż n ie p r z e g r a ł w c z e ś n i e j . 
G d y b y j e g o e p o p e j a s k o ń c z y ł a się n ie p o d W a t e r l o o , 
lecz pod M a r e n g o 15 lat w c z e ś n i e j , p o k o n a n a F r a n -
c j a by ł aby . . . m n i e j w y n i s z c z o n a . W c z e ś n i e j p o -
w r ó c i l i b y d o F r a n c j i B o u r b o n i w r a z ze s f o r ą d w o -
r a k ó w , w c z e ś n i e j o d e b r a n o b y c h ł o p o m z iemię , zn isz -
c z o n o in s ty tuc j e p r a w n e i tp . Jest b o w i e m f a k t e m 
b e z s p o r n y m , acz n i e d o s t r z e g a n y m przez p a s z k w i -
l a n t ó w i i g n o r a n t ó w , że N a p o l e o n b y ł s ta łe a t a k o -
w a n y i p r o w o k o w a n y d o w o j n y . 

W 200 rocznicę urodzin 
Cesarza Francuzów 

C a ł a F r a n c j a u r o c z y ś c i e o b c h o d z i 200 r o c z n i c ę 
u r o d z i n N a p o l e o n a B o n a p a r t e — p i e r w s z e g o C e s a r z a 
F r a n c u z ó w . U r o d z o n y 15 s i e r p n i a 1769 r o k u w A j a c -
c i o j a k o d r u g i s y n w b i e d n e j r o d z i n i e c h ł o p s k i e j 
C h a r l e s a B o n a p a r t e , n i e p r z y p u s z c z a ł m a ł y K o r s y -
k a n i n , j a k w i e l k ą r o l ę o d e g r a w h i s t o r i i F r a n c j i 
i w i e l u i n n y c h k r a j ó w e u r o p e j s k i c h . N i e ś n i ł t a k ż e , 
ż e o s i ą g n i e n a j w y ż s z e z a s z c z y t y i d o z n a t y l u k l ę s k 
i r o z c z a r o w a ń . Ż y c i e o b d a r o w a ł o g o n a j h o j n i e j i 
d o ś w i a d c z y ł o n a j b o l e ś n i e j . K o c h a n y i n i e n a w i d z o n y 
u m a r ł N a p o l e o n w c a ł k o w i t y m o p u s z c z e n i u 5 m a j a 
1821 r o k u na w y s p i e Św . H e l e n y , z d a l a o d F r a n c j i , 
k t ó r ą u c z y n i ł t a k w i e l k ą . R o k 1969 j e s t r o k i e m N a -
p o l e o n a . 

JERZY WOŁCZYŃSKI 

O R Z E Ł 
W L O C I E 

Z a p o m i n a się np., ż e car A l e k s a n d e r z w ł a s -
n e j w y ł ą c z n i e ochoty d w a r a z y w 1805 i 
1806 r. p r z y ł ą c z y ł się do j e g o w r o g ó w . Z a p o -
m ina się, ż e w 1811 r. car z a i n i c j o w a ł p e r -
t r ak t a c j e z c esa r zem F r a n c u z ó w z m i e r z a j ą c 
do zagarn i ęc ia K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o j a k o 
ods zkodowan ia za O ldenburg . N a to N a p o l e -
on w y b u c h n ą ł i p o w i e d z i a ł do posła carsk ie -
go K u r a k i n a : „Nie łudźcie się bym kiedykol-
wiek wynagrodził cara w stronę Warszawy. 
Nie, nawet gdyby wasze armie obozowały 
na wzgórzach Montmartre, nie ustąpię wam 
ani cala terytorium warszawskiego. Gwaran-
towałem jego całość... Nie wiem, czy pobiję 
was, ale będziemy się bić." 

P o n a d t o z apomina się, iż p r z e d r o zpoc zę -
c i em k a m p a n i i 1812 roku, w k w i e t n i u tegoż 
roku car A l e k s a n d e r „ z a p r o p o n o w a ł " N a p o -
l e onow i , aby F rancuz i c o fnę l i s ię za Ren , zda -
jąc m. in. P o l s k ę na j e g o „ ł a skę " . 

Jeże l i chodz i o s p r a w ę hiszpańską z a p o m i -
na się, ż e po r o z g r om i en iu P r u s a k ó w pod Je -
ną dosz ły do N a p o l e o n a w ieśc i , iż H i s zpan ia 
w y r a ź n i e g o t u j e się do z a a t a k o w a n i a F r a n c j i . 
G d y w i ę c osadzał s w e g o brata Józe f a na t r o -
n i e h i szpańsk im, s tw i e rdza ł , ż e chce być be z -
p i e c zny na ty łach. Z ko le i , g d y rozpę ta ł y się 
w a l k i na P ó ł w y s p i e P i r e n e j s k i m , A n g l i c y 
zag rożen i w y p ę d z e n i e m z p ó ł w y s p u zachęc i l i 
do w o j n y Aus t r i ę . P o z a t y m j e że l i chodz i o 
H i s zpan i ę zapomina się o t ak i ch „ b a g a t e l -
kach " , j a k zn ies i en ie p r zez N a p o l e o n a i n k w i -
z y c j i , oraz ż e w r o g i e c e sa r zow i F r a n c u z ó w 
h iszpańsk ie K o r t e z y ( pa r l amen t ) pod j e g o 
w p ł y w e m u c h w a l i ł y w 1812 r. l i b e ra lną k o n -
s ty tuc j ę , k tórą „ u p r a g n i o n y " Bou rbon po 
s w y m p o w r o c i e do k r a j u na tychmias t zniósł . 

„ U p r a g n i o n y " F e r d y n a n d V I I tak sobie 
w t e d y poczyna ł , tak i rozpę ta ł t e r ro r , że od -
pow i edz i ą H i s zpan i i na to by ła r e w o l u c j a . W 
10 lat po N a p o l e o n i e w o j s k a B o u r b o n ó w w k r o -
c z y ł y do Hiszpani i , o c z y m w p r z e r ó żnych 
h i s t o ryc znych r o zważan i a ch często się m i l c z y . 
A to w ł a śn i e w 1823 r. b a g n e t y f r ancusk i e 
„ p r a w o w i t e g o k r ó l a " F r a n c j i pod b łogos ła -
w i e ń s t w e m r e a k c y j n e g o Ś w i ę t e g o P r z y m i e -
r za osadza ły na t r on i e i p r z y w r a c a ł y f e u d a l -
ne p r a w a . R a m i ę w r a m i ę z h i s zpańsk imi r e -
w o l u c j o n i s t a m i w a l c z y l i w t e d y inni F rancuz i , 
k t ó r z y w z n o s i l i o k r z y k i : „ N i e c h ż y j e N a p o -
leon I I ! N i e c h ż y j e w o l n o ś ć ! " . 

R a d z i e c k i h i s t o ryk T a r l e c y t u j e w y p o w i e d ź 
s ł a w n e g o r o s y j s k i e g o d o w ó d c y D a w y d p w a , g d y 
w 1807 po p r z e g r a n e j R o s j a n p o d F r y d l a n d e m 
m i a ł o do j ść do spotkan ia cara z cesarzem 
F r a n c u z ó w . D a w y d o w m ó w i ł w t e d y o N a p o -
l eon ie : 

chodz i ł o o spo tkan i e z w i e l k i m w o d z e m , p o l i -
t y k i e m , p r a w o d a w c ą , a d m i n i s t r a t o r e m i z w y c i ę z -
cą... p r a w i e c a ł e j E u r o p y , d w u k r o t n y m p o g r o m c ą 
na s ze j a r m i i s t o j ą c y m te raz ze s w y m w o j s k i e m na 
g r a n i c y r o s y j s k i e j . Chodz i ł o o s p o t k a n i e z c z ł o w i e -
k i e m m a j ą c y m d z i w n ą w ł a d z ę n a d l u d ź m i i n i e -
z w y k ł y m ze w z g l ę d u n a s w ą n i e b y w a ł ą i n tu i c j ę . 
W z r o k z e b r a n y c h u t k w i o n y b y ł w ł ódce w i o z ą c e j 
t ego n a d z w y c z a j n e g o c z ł o w i e k a , w o d z a j a k i e g o 
n ie b y ł o od c z a s ó w A l e k s a n d r a W i e l k i e g o i J u l i u -
sza Ceza r a , k t ó r y c h t a k b a r d z o p r z e w y ż s z a ł r ó ż n o -
r odnośc i ą t a l e n t ó w i s ł a w ą z w y c i ę ż a n i a n a r o d ó w 
k u l t u r a l n y c h i o ś w i e c o n y c h . " 

T e s ł owa p r z e c i w n i k a N a p o l e o n a m a j ą s w o -
ją w y m o w ę i w a g ę . Są ludz ie , k t ó r z y d z iw ią 
się, że F r a n c j a obchodz i uroczyśc ie d w u -
setną roczn icę urodz in Napo l eona , k t ó ra m i -
nęła 15 s ierpnia. Z a p y t u j ą : skąd te „ m i t y " , 
m i m o B e r e z y n y i W a t e r l o o ? G d y b y ci ludz i e 
p r zys i ed l i n i eco f a ł d ó w i p o g r ą ż y l i się w l e k -
tu r ze ogó ln i e dos tępnych dz ie ł h i s to rycznych , 
d o w i e d z i e l i b y się, iż n a j z a j a d l e j s i w r o g o w i e 
cesarza F r a n c u z ó w , carscy i p ruscy o f i c e r o -
w i e n ie m o g l i w y j ś ć z p o d z i w u , iż N a p o l e o n 
p r z eda r ł się pod Be r e z yną . F a k t ten g r a n i -
c z y ł n i e m a l z cudem, g d y ż Napo l eon , w o b e c 
p r z e w a g i osacza jącego go n i ep r zy j a c i e l a , w e -
d ług w s z e l k i c h r egu ł sztuki w o j e n n e j p o w i -
n ien by ł w r a z z c a ł y m w o j s k i e m zg inąć a lbo 
dostać się do n i ewo l i . 

Na t om ias t j e ż e l i chodz i o W a t e r l o o to w ł a ś -
n ie p o k lęsce lud P a r y ż a d o m a g a ł się d y k t a -
tury N a p o l e o n a i p r o t e s t owa ł p r z e c i w j e g o 
abdykac j i . L u d P a r y ż a dobrze w i edz i a ł , j a k i m 
„ d o b r o d z i e j s t w e m " w osob ie „ p r a w o w i t e g o 
k r ó l a " chcą g o o b d a r z y ć s p r z y m i e r z o n e m o -
cars twa . 

K i e d y N a p o l e o n by ł w i ę ź n i e m na w y s p i e 
św. H e l e n y , r obo tn i cy p a r y s c y d e m o n s t r o w a l i 
za n i m pod s to ł e c znymi w i ę z i e n i a m i . S ł a w -
ny r o s y j s k i r ewo luc j on i s t a Hercen pow i edz i a ł , 
iż g d y widział obraz przedstawiający powita-
nie Wellingtona z Blucherem „ P o b i t w i e pod 
W a t e r l o o " miał uczucie przerażenia. Ponieważ 
— ośw iadczy ł — ci ludzie zepchnęli historię 
świata w błoto. 

I I g rupa c h ł o p c ó w : Sarna Jacek (P ) , Rados l awsk i A l eksande r 
(S) , U r o d a L e s z ek (P ) , G u t h Pa t r i ck (F ) , B r onne r M i c h e l (F ) , 
M a r i n i e r Se rge (F) , Jaros W i e s ł a w (P ) , Szot t J e r z y (P ) , Patosz 
R y s z a r d (P ) , B łońsk i P h i l i p e (F ) , M a s z c z y k Pa t r i ck (F ) , S i w a n 
J e a n - L o u i s (F ) , K o n i e c z n y M a r c e l (F ) , Pośp i ech M a r i a n (P ) , 
W ę g i e l R y s z a r d (F ) , S t r zępek M a r e k (P ) , B ronne r M i c l ï e l (F ) , 
Duda G e r a r d (F ) , L o r e n z A l b e r t (F ) , P o d s t a w s k i A l eksande r 
(S), C z a j k o w s k i S tan is ław (F ) , W i e n s k o l A n d r z e j (F ) , K w a ś -
n iak M i c h e l (F ) , T r a c z y k E r y k a ( w y c h o w a w c z y n i -— P ) , P a w l i k 
Pa t r i ck (F ) , P a q u i n Den is (F ) , K a j z e r B o g d a n (P ) , D r e w n i a k 
F i l i p (F ) , Jarosz M i c h e l (F ) , S ta lmach Jean (F) , S z c z ypka Z b i g -
n i e w (P ) , K a s p r z y k Dan i e l (F ) , Chata in A n t o i n e (F ) , K o t h e 

T h o m a s (S) , H e r m a n A n t o i n e (F ) 

POZDROWIENIA 
Z MIKUSZ0WIC 

Dalszy ciąg ze str. 9 

d w o m a l a t y z r odz i cami . J e -
go m a m a — Jan ina i o j c i ec 
— M a r i a n p r o w a d z i l i w e 
F r a n c j i szkołę po lską . T o t e ż 
ba rdzo j a snow łosy i ba rdzo 
w y s o k i ch łopak św i e tn i e — 
jak p r zys ta ł o na syna tak ich 
r o d z i c ó w — m ó w i po polsku. 
N i e g o r z e j zna j ą m o w ę o j c ó w 
j e g o brac ia : Jurek i H e n r y k . 
W s z y s c y z d a w a l i m a t u r ę nie 
t y l k o w j ę z y k u f r ancusk im , 
lecz i po lsk im. P i e r w s z y raz 
w K r a j u by ł f r ancusk i w y -
c h o w a w c a ch ł opców Jean F E -
R E N Z z Doua i , s tudent I I 
r oku m a t e m a t y k i . T e n m ł o -
dy, l e c z b a r d z o p o w a ż n y cz ło -
w i e k zaskarb i ł sob ie p r z y j a ź ń 
ch ł opców z ko lon i i . 

S p e c j a l n ą p r z y j a ź n i ą o to -
c zy l i ch łopcy z M i k u s z o w i c 
p e w n e g o n i e o f i c j a l n e g o cz łon-
ka k o l o n i j n e j g r o m a d y , 12- let -
n i e go W o j t u s i a . S y n k i e r o w -
nika ko lon i i , choć m ies zka ł 
z m a m ą opodal , tak dobr ze 
czuł się m i ę d z y s ta rszymi k o -
l e g a m i z F r a n c j i , że n i e j e d -
nokro tn i e nocowa ł w k o l o n i j -
n e j kance la r i i i n ie p r z e s zka -
dza ło m u w c a l e , że co c h w i -
l ę p ó ź n y m w i e c z o r e m p r z y -
b i e ga l i do j e g o ta ty na r ó ż -
ne n i e o f i c j a l n e pogaduszfc i . 
N i c d z iwnego , ż e obu s t ro -
n o m dobrze uk łada ło s ię 
wspó ł życ i e . On i by l i b o w i e m 
c i e k a w i ws z y s tk i e go , a p. E u -
geniusz S zpy t od w i e l u lat 
zna c i ekawość c h ł o p c ó w p r z y -
b y w a j ą c y c h z F r a n c j i do K r a -
ju. Z a p o ś r e d n i c t w e m T Y -
G O D N I K A pr zesy ła wszys t _ 
k i m s w y m w y c h o w a n k o m z 
t e go roku i ws z y s tk i ch m i n i o -
nych w a k a c j i S E R D E C Z N E 
P O Z D R O W I E N I A . 

Tekst: H. S Ł O M l N S K A 
Zdjęcia: Kazimierz SEKO 

O d p o c z y n e k w Ż y w c u , s ł yn -
n y m z e k s p o r t o w e g o p iwa , 
g d z i e ż b y się m ó g ł odbyć , j ak 
n ie w b r o w a r z e ? P o d pa ra -
so lami duże p i w n e bek i . T o 
s to ły ! A m a ł e ba r y ł e c zk i to 
s to łk i ! P o t e m do K o n i a k o w a 
n ie z k o n i a k ó w , l ecz z w y -
robu ko ronek — a rob ią j e 
tu n a w e t i m ę ż c z y ź n i — na 
c a ł y m św iec i e znanego . 

D r o g a z Ż y w c a p r z e z W ę -
g i e rską G ó r k ę , K o n i a k ó w , I s -
t ebną i K u b a l o n k ę do W i s ł y , 
t o d roga o n a j p i ę k n i e j s z y c h 
w i d o k a c h w Po lsce . W i d a ć z 
n i e j i Bab ią Górę , i P i l sko ; 
d a l e j — pe łną uroku g rupę 
Rac z y , za nią czeską Fa t r ę , a 
z d r u g i e j s t rony w g ł ę b o k i e j 
do l in i e w i e ś Kameszn i c ę , na 
k tórą pa t r z y się z g ó r y , i p o -
t ę żne g r zb i e c i sko rodz i c i e lk i 
r z ek i W i s ł y — B a r a n i e j G ó r y . 

K i e d y do ta r l i z p o w r o t e m 
do Szczy rku , lunął deszcz, j a -
ki t y l k o w gó rach b y w a . 
W i e l k i , s zumiący i os t ry . N i e 
p o z w o l i ł na końcu o b e j r z e ć 
już nic w i ę c e j . N i e w i d z i e l i 
S k r z y c z n e g o ! A l e całe po -
p r z edn i e p i ę k n o u t k w i ł o w 
pamięc i . G d y w i ę c w d r u g i e j 
w y c i e c z c e do tar l i p r z e z K r a -
k ó w do Z a k o p a n e g o , natura 
pos tanow i ł a w y n a g r o d z i ć 
ch ł opcom pop r z edn i e k a p r y -
sy. S łońce p r a ż y ł o od rana. 
P r z e m a r s z od pa rk ingu do 
M o r s k i e g o O k a t r w a ł — noga 
za nogą — ze t r z y k w a d r a n -
se. J a k ż e w y r z e k a l i na z m ę -
czen ie ci, co w n a j ż y w s z y m 
tańcu, choćby t r w a ł z e t r z y 
godz iny , na c h w i l ę nie s iadal i . 
L e c z k i e d y zna leź l i s ię nad 
M o r s k i m O k i e m i szl i w y ż e j 
j eszcze ku C z a r n e m u S t a w o -
w i nad M o r s k i m — z a p o m -
nie l i o znużeniu. N o g i same 
n ios ły w y ż e j i w y ż e j . Z j a -
ką radośc ią p o z n a w a ł od no -
w a T a t r y Dan i e l L I B E R z 
Me t zu . B y ł tu już p r z ed 



Les chanteurs chez nous 

DANIELLE VIDAL 

SI O N P O U V A I T f a i r e 
la m ise en scène de son 
p r e m i e r spectacle , i l 

f aud ra i t l ' hab i l l e r d 'une r obe 
bleue, juponnée de dente l le , 
e t la p résente r dans une 
g rande bo i t e doub lée de satin 
blanc, c o m m e un jouet la 
v e i l l e de Noë l . E l l e est toute 
menue , toute rose, toute b l o n -
de, toute b leue, un r ega rd 
saphir e t candide , des c h e -
v e u x s o y e u x d 'un b lond 
d ' en fant , une pe t i t e bouche 
rose: U N E P O U P E E . 

Ma i s vo i l à , e l l e n 'en a v r a i -
m e n t que l ' apparence , que 
d 'a i l leurs e l l e cu l t i v e so i g -
neusement tout en fa i sant 
ce l le qu i s 'en dé f end . 

— Je para is t r op jeune, j e 
suis t r op b l onde et mes y e u x 
sont si c lairs. 

Ma i s on peut f a i r e une 

WYMIENIAMY 
KORESPONDENCJE 

ent i è re con f i ance à D A N I E L -
L E V I D A L , abso lument con -
sciente de ses possibi l i tés, 
f aussement cand ide e t i ngé -
nue, l e sachant. E l l e chantera , 
ma i s e l l e f e r a du c inéma et 
du théâtre , parc qu ' e l l e est 
„ L ' I n g e n u e , I n t e l l i g e n t e " .... e t 
i l n ' y a pas g r ande concur -
rence . 

I l s hab i tent tout près de l a 
f o r ê t de Sénar t un appar t e -
m e n t f a i t d 'adresse e t du bon 
gout , j e dis „ i l s " car papa e t 
m a m a n assistent à no t re 
conversa t ion , ils sont là pour 
soutenir la m é m o i r e d é f a i l -
l ante de Dan ie l l e , ou r a con -
ter pour e l l e ce qu i g êne ra i t 
sa modest ie . E l l e est v i s i b l e -
m e n t l ' o b j e t d 'ar t de la f a -
m i l l e est c 'est m e r v e i l l e u x , 
ces enthous iasmes de la m a -
m a n qu i la c ouve d'un r ega rd 
f i e r . 

D A N I E L L E m e c o m m e n t e 
l ' a l bum de f a m i l l e où, de 
photo en pho to (pr ises d é v o -
t emen t par papa qui sait tout 
f a i r e ) j e suis sa „ v i e d ' a r -
t i s te " . 

— Cà, c 'est mo i en d a n -
seuse en 1958, j ' ava i s 6 ans, 
j e joua is dans une opé re t t e 
pour en fants . 

O n f eu i l l e t t e tou jours ... E t 
ce t t e coupure de presse? 

— C'est à Rennes en 1966: 
j ' a i g agné l e p r i x de „ L ' E S -
P E R A N C E " après a vo i r chan -
té à la F o i r e de Mar s e i l l e et 
g agné que lques crochets à 
R a d i o M o n t e Ca r l o et, ... e t 
r e ga rde z çà! 

, ,Cà", c 'est une déd icace 

dont e l l e n 'est pas peu f i è r e , 
sur un car ton blanc, que l -
ques mots, d eux battants 
ouve r t s sur les por tes de 
l ' O l y m p i a : „C ' es t très b ien 
et bonne chance — A m i c a l e -
m e n t — B R U N O C O Q U A -
T R I X " . 

On f eu i l l e t e t ou jours l ' a l -
bum de photos e t vo i c i D A -
N I E L L E dans les m a r g u e r i -
tes, l e v i sage d 'He id i de m a 
jeunesse p a r m i des my r i ade s 
de pâquerettes. . . une pho to 
de papa composée a vec b eau -
coup d 'amour . E t puis D a n i e l -
l e encore, rav issante dans la 
ne ige et p a r a d o x a l e m e n t en 
pancho e t s ombre ro m e x i -
cains, ma is bo t t ée de cu i r ; 
c 'est papa qu i e xp l i que : 

Cà c'est l 'an dern i e r p e n -
dant les J eux O l y m p i q u e s de 
Grenob l e , nous avons é té 
doublés sur la r ou te par un 
car de représentants de 
l ' équ ipe de M e x i c o , i ls ont v u 
Danie l l e , se sont arrêtés, lu i 
ont p rê t é s ombre r o e t pancho 
et l ' ont pho tograph iée . 

E l l e rosit et se souv ient , 
ravie . . . 

— T u te rappe l les , m a m a n ? 
I l y a va i t au mo ins 50 p h o t o -
graphes . I l s ont d i t que les 
photos para î t ra i en t dans les 
j ournaux , là -bas au M e x i -
que!. . . 

— Vous savez , e l l e a t ou -
jours é t é m ignonne , l o rsq ' e l l e 
a va i t un an et demi , nous 
habi t ions l e M a r o c e t d é j à on 
ava i t f a i t p l e in de photos 
publ ic i ta i res d ' e l l e pour les 
Ga l e r i e s L a f a y e t t e ! 

— Danie l l e , en dehors de la 
cé lébr i té , que do i t vous a p -
po r t e r v o t r e p r e m i e r d isque? 
Que dés i rez -vous? 

— R e t o u r n e r au M a r o c : j 'y 
ai v é c u m a jeunesse, ma is il 
y a t rès longtemps. . . Je 
voudra i s y r e v i v r e 8 jours... 
j e crois y a vo i r é té h eu -
reuse.. ." 

D A N I E L L E V I D A L ; un 
b ien jo l i p a r a d o x e — c'est un 
contraste en t re ce t te f r a g i l i t é , 
ce t te doceur apparente , ce 
r e ga rd angé l ique , ce t t e v o i x 
en f an t ine et la f o r c e de c a -
ractère , l 'assurance e t l ' e x p é -
r i ence huma ine que r é v è l e 
l ' aut re v o i x , ce l le qu i g r a v é e 
sur l e d isque peut tenir en 
échec les chanteuses les plus 
c on f i rmées f ab r i quées pour 
les besoins de la consomat ion 
actue l le . 

KĄCIK 

FILATELISTY 

CZŁOWIEK 
NA KSIĘŻYCU 

Dla upamiętnienia lądowania p ierwszego 
człowieka na Ks iężycu Poczta Polska w y -
dała w dniu 21 sierpnia br. jeden znaczek 
„Wyprawa na Księżyc — lipiec 1969", w a r -
tości 2,50 zł. 

Znaczek wydano w arkusiku składającym 
się z 8 znaczków i 2 przywieszek. Na znacz-
ku jest po jazd wznoszący ( L M ) i sy lwetk i 
dwóch selenonautów „spaceru jących" po 
powierzchni Ks iężyca, na przywieszkach — 
rysunek statku „ A p o l l o " i po jazd L M . 

P ro j ek tantem znaczka jest Alojzy Balce-
rzak, druk wykonano techniką o f f se tową w 
formac ie 39,5 X 31,25 mm. Nakład ok. 
3 m in szt. (em.) 

a sewa£n<e deô Jeunes 
R O M U A L D M A G R E L — K a l i s z , 

u l . G ó r n o ś l ą s k a 42 m 7 — b a r d z o 
i n t e r e s u j e s i ę F r a n c j ą i poiprzez 
k o r e s p o n d e n c j ę c h c i a ł b y p o s z e -
r z y ć i p o g ł ę b i ć s w o j e w i a d o m o ś c i 
0 t y m k r a j u . M a 17 lat , u c z y s ię 
w L i c e u m O g ó l n o k s z t a ł c ą c y m . 
O d p o w i e n a k a ż d y l ist . 

A L D O N A R A J E W S K A — P ł o c k , 
u l . O b r o ń c ó w S t a l i n g r a d u 4/1 m 
11 — m a 18 l a t i w t y m r o k u 
k o ń c z y s z k o ł ę ś r e d n i ą , a n a s t ę p -
n i e z a m i e r z a z d a w a ć n a m e d y c y -
nę. I n t e r e s u j e s ię l i t e r a t u r ą , m u -
z y k ą , h i s t o r i ą , g e o g r a f i ą , s p o r t e m 
1 t u r y s t y k ą . U c z y s ię j ę z y k ó w 
o b c y c h . Z b i e r a w i d o k ó w k i , z n a c z -
k i i m a s k o t k i . P o z a t y m c i e k a w i ą 
j ą ż y c i e i o b y c z a j e m ł o d z i e ż y w 
i n n y c h k r a j a c h . W t y m c e l u 
c h c i a ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z R o -
d a k a m i z F r a n c j i i B e l g i i . M o ż e 
p i s a ć p o f r a n c u s k u , a n g i e l s k u , 
r o s y j s k u i p o p o l s k u . 

K A Z I M I E R Z G Ł O W S K I — B y d -
go s zcz 3, A l . 1 - g o M a j a 91 m 7 — 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t z P o -
l o n i ą f r a n c u s k ą i b e l g i j s k ą w c e -
lu w y m i a n y z n a c z k ó w p o c z t o -
w y c h . w i d o k ó w e k , p ł y t g r a m o f o -
n o w y c h , k s i ą ż e k i c z a s o p i s m . 

Z D Z I S Ł A W A J A R Z Ą B E K — B o -
g u s z ó w , u l . T e t m a j e r a 5 m 7, p o -
w i a t W a ł b r z y c h , w o j . w r o c ł a w -
sk i e — m a 16 lat i b a r d z o c h c i a -
ł a b y n a w i ą z a ć k o n t a k t z r ó w i e ś -
n i k a m i z F r a n c j i . M o ż e p i s a ć na 
t e m a t y m ł o d z i e ż o w e i w y m i e n i a ć 
w i d o k ó w k i i z d j ę c i a p i o s e n k a r z y . 

E W A P I E R Z Y Ń S K A — P i o t r -
k ó w T r y b u n a l s k i , u l . W o j s k a P o l -
s k i e g o 67 — b a r d z o c h c i a ł a b y k o -
r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą f r a n -
c u s k ą w c e l u l e p s z e g o j e j p o z n a -
n i a . M a 17 l a t , j e s t u c z e n n i c ą l i -
c e u m , u c z y s ię j ę z y k a f r a n c u -
s k i e g o , i n t e r e s u j e s ię m u z y S ą n o -
w o c z e s n ą , f i l m e m i s p o r t e m 
C h ę t n i e w y m i e n i w i d o k ó w k i 

I R E N A B A K — K r a k ó w ' 26, 
ul K o s i a r z y 3 m 8 — p i s ze d o 
r e d a k c j i : „ S i o s t r a m o j a M o n i k a 
m a l a t 2 1 , i n t e r e s u j e s ię m u z y -
ką , t u r y s t y k ą , s p o r t e m , z b i e r a 
w i d o k ó w k i , p o d o b n i e j a k i j a . 
c h c i a ł y b y ś m y p r o w a d z i ć k o r e s -
p o n d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j -
ną na t e m a t y d o t y c z ą c e s p r a w 
m ł o d z i e ż o w y c h , i c h z a i n t e r e s o -
w a ń , p r a c y i r o z r y w k i . Ja m a m 
20 lat , u k o ń c z y ł a m l i c e u m , l u b i ę 
m u z y k ę , f i l m . Z b i e r a m z n a c z k i 
p o c z t o w e , p ł y t y i w i d o k ó w k i " . 

CJ E S T F A N T A S T I Q U E ! 

Vous ne pouve z i m a g i -
ner à que l po int c 'est 

e xa l t an t ! Je f a i s du cheva l ! 
C 'est m o n copa in de V a r s o v i e 
qu i m ' a a r rangé cela. N o u s 
nous sommes jo ints pour 
trois jours à un g roupe d ' é tu -
diants qui passent une p a r -
t ie de leurs vacances „en sel -
l e " . I l para î t que l ' équ i ta t ion 
j ou i t d 'une g r a n d e popu la r i t é 
pa rm i les é tudiants . Comb i en 
ça coûte? Ca coûte trois f o i s 
r ien, f i gu r e z - v ous . P o u r les 
étudiants s 'entend. M o i ; on a 
eu la gent i l l esse de m 'ass im i -
l e r aux étudiants polonais. I ls 
sont v r a i m e n t chic, les P o l o -
nais de Po l ogne , vous save z ; 
i ls se coupera ient en qua t re 
pour les Po l ona i s de l ' é t ran-
ger . 

N o t r e é c u y e r m 'a dé j à a p -
pris un tas de choses. Nous 
nous occupons nous -mêmes 
de nos c h e v a u x : nous les l a -
vons, nous les net toyons , nous 
les époussetons, etc. M o n co -
pain M a r e k m 'a ide un peu 
mais pas beaucoup, j e vous 
le jure . M o n cheva l à moi , 
c 'est une m a g n i f i q u e poul i che 
no i re qui r épond au n o m 
d 'Odyssée . Quand j ' en f ou rche 
Odyssée , i l m e s emb l e que j e 

JE FAIS 
DU CHEVAL! 
dev i ens une nouve l l e Jeanne 
d 'A rc , ou b ien j ' inc l ine à m e 
p r endre pour la marqu i se de 
P o m p a d o u r ou pour A n g é l i -
que, la marqu i s e des anges... 

N o t r e c a m p de vacances se 
t r ouve à que lques k i l omèt r es 
à pe ine de Va r sov i e . Nous 
sommes ar r i vées à V a r s o v i e 
i l y a hui t jours . G r a n d -
m è r e n ' y a sé j ourné que deux 
jours, puis e l l e est r epar t i e 
dans son v i l l a g e où j e dois 
b ientô t la r e j o ind re . Ou t r e la 
capi ta le , e l l e a tenu à v i s i t e r 
la p ropr i é t é de l ' h é ro ï que g é -
néra l K a z i m i e r z Pu łask i 
(1747—1779), ce g rand pa t r i o te 
po lonais qui , tout c o m m e L a 
F a y e t t e et Kośc iuszko , pr î t 
une par t a c t i v e à la gue r r e 
d ' Indépendance en A m é r i q u e 
et pér i t lors de la ba ta i l l e de 
Savannah (on en apprend des 
choses en Po logne , vous sa-
vez ! ) . Ce t t e p ropr i é t é est s i -
tuée à 23 k i l omèt r es de V a r -
sovie, près de W a r k a , une 
v i l l e c é l èb r e par son v in dès 
le X l I I - è m e siècle. N o u s nous 
y sommes rendus — g r a n d -
mère , M a r e k et mo i — en au-
tobus. On est en t ra in d 'y 
c réer un Musée de l 'Emig ra -
tion, e t g r a n d - m è r e a vou lu 
l e vo i r . C 'est très beau. P o u r 
l e moment , l e Musée ne possède 
que des souvenirs é v o q u a n t 

la v i e cu l ture l l e des Po l ona i s 
en A m é r i q u e . G r a n d - m è r e a 
p r om i s au conse rva t eur qu ' e l -
l e lui enve r r a i t des photos e t 
des d rapeaux . C o m m e i l nous 
a reçus avec empressement , 
e l l e a aussi j ugé bon de lu i 
raconte r sa v i e ainsi que c e l -
l e de m o n g r a n d - p è r e ( ! ) . 

P o u r ce qu i est de V a r s o v i e 
m ê m e , j e puis vous d i re que 
ma in t enan t j e c o m m e n c e à 
b ien conna î t r e cet te v i l l e . 
Ce t t e année, la connaissance 
que j ' en ava is s'est enr i ch ie 
d 'une f ou l e de détai ls . P a r 
e x e m p l e : j 'a i appr is que le 
g rand poè t e r oman t i que 
Jul iusz S ł o w a c k i a c omparé 
la co lonne de S i g i smond — ce 
m o n u m e n t qu i t ient l i eu à 
V a r s o v i e tout à la f o i s de 
T o u r E i f f e l , d ' obé l i sque de 
Loukso r , de co lonne V e n d ô -
me , etc., et qu i const i tue 
c o m m e l e po int p i vo ta i de la 
cap i ta l e po lona ise — à une 
ha rpe de p ie r re . Je c o m m e n -
ce aussi à péné t re r dans la 
s t ructure i n t ime de la langue 
par lée . Si ce la vous intéresse, 
j e p e u x vous d i r e qu 'une 
„ n a n a " (ou, si vous p r é f é r e z , 
une „gonzesse " ) , c o m m e vous 
et mo i , en Po l ogne , on l ' ap -
pe l l e „ f a j n a babka " , „ c i z i a " , 
ou b ien „ k o c i a k " . 

Si ce la vous intéresse, j e 
p e u x é ga l emen t vous app r en -
d re que l e „ k o c i a k " n o m m é 
M a r t i n e a souvent pensé à 
vous en v is i tant V a r s o w i e , 
et tout pa r t i cu l i è r ement à 
M a r i e - C o l e t t e R y g i e l de S a -
v i g n y - l e s - B e a u n e et à M a r i e -
T h é r è s e M o d r a k , ce t te j eune 

f i l l e de l ' A i sne dont — vous 
vous en souvenez peu t - ê t r e — 
j 'a i i l y a que lques mois , 
pub l i é la l e t t r e dans „ L a 
Sema ine Po l ona i s e " . „ L o r s q u e 
tu seras en Po l ogne , ne t e 
f a i s pas r e m p l a c e r pa r tes 
amies dans l e journa l , c on t i -
nue d 'écr i re , e n v o i e des a r t i -
cles de l à -bas — m ' é c r i v a i t 
n o t a m m e n t M a r i e - T h é r è s e . — 
C o m m e ça, j ' aura i l ' i m p r e s -
sion d ' y ê t r e a v ec toi, tu c o m -
prends. . . " C o m m e vous v o y e z , 
j e tâche d ' exauce r sa d e -
mande . 

Vous a l l ez peu t - ê t r e m ' o b -
j ec t e r que tout ce que j e 
v i ens d ' éc r i re est assez c h a o -
t ique. Je le sais bien. Qu ' es t -
ce que vous vou l e z , cet te m e r 
de „ p o l o n i t é " dans l aque l l e j e 
suis i m m e r g é e m e f a i t un peu 
tourner la tête. L e s impr e s -
sions qu i s 'accumulent en moi 
sont t e l l ement nombreuses et 
t e l l ement f o r t e s que j e n'ai 
guè r e le lo is i r de r é f l é ch i r . 
Ma i s ne vous en fa i t es pas. 
Je prends des notes. Dès que 
j e serai de retour , j e m ' a p -
p l i quera i à vous raconter tout 
de a à z. 

Bon, salut. En polonais , on 
d i t : „Cześć ! " . R e t e n e z - l e ; 
c o m m e disait Wa tson , l e b r i l -
lant second du f a m e u x S h e r -
lock Ho lmes , en notant dans 
son ca lepin les numéros d e 
tous les véh i cu l es qu ' i l v o y a i t 
passer dans la rue : ça peut 
tou jours serv i r , on ne sait 
jamais . 

Je vous f a i s une grosse 
bise. 

M A R T I N E 
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DROGA PANI ANNO! 

Znajduję się nad brzegiem 
przepaści życiowej. Miałam 
dobrego, oddanego mi czło-
wieka, dla którego poświęci-
łam serca oddanych mi przy-
jaciół i wszystko co miałam. 
On jest brzydki, bez wy-
kształcenia, ja jestem przy-
stojną, doskonałej prezencji, 
dobrze ułożoną kobietą. Mimo 
dzielącej nas różnicy wybra-
łam właśnie jego. Jestem dla 
niego najlepszą z żon, dobrą, 
czułą, wyrozumiałą, mamy 
roczną córeczkę, i wszystko 
byłoby dobrze, gdyby nie sła-
by charakter męża. Ostatnio 
z niewiadomych przyczyn o-
puścił nas, przesyłając list, że 
nie może wrócić. Szalałam z 
bólu, nie chciałam wierzyć w 
to wszystko. Próbowałam go 
szukać, napisałam list, nie od-
powiedział. Moi znajomi wi-
dują go w towarzystwie ko-
biet z nie najlepszą opinią. 
Z rozpaczy postanowiłam o-
ćlebrać sobie życie, chciałam 
przeciąć żyły, ale gdy w no-
cy wstałam, żeby to zrobić, 
obudziła się moja córeczka i 
to doprowadziło mnie do 
przytomności. Ale każdy 
dzień pogłębia moją rozterkę. 
I pomyśleć, że człowiek, dla 
którego wszystko poświęci-
łam, tak ze mną postąpił. 
Mimo to kocham go gorąco 
i gotowam mu wszystko wy-
baczyć, byle tylko do nas 
wrócił. Odsunęłam się od 
wszystkich znajomych, jestem 
sama i jest mi bardzo źle. 
A najgorsze, że nie rozu-
miem zupełnie, co ja mu za-
winiłam, dlaczego ode mnie 
odszedł. Mam także duże 
kłopoty materialne, bo rzu-
ciłam pracę, żeby wychowy-
wać dziecko i teraz nie wiem, 
jak sobie poradzić. Proszę 
panią serdecznie o jakieś do-
bre słowo. 

NIESZCZĘŚLIWA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

D o b r e s ł owo , s ł owo poc i e -
c h y n i e w i e l e tu pomoże . 
T r z e b a s ię po prostu p o g o -
dz ić z l osem i zacząć no r -
m a l n i e żyć . N a j w a ż n i e j s z e — 
to praca . T r z e b a z o r gan i z o -
w a ć j akoś op i ekę nad dz i e c -
k i e m i poszukać za j ęc ia . M u -
si pan i p r zec i e ż zarab iać . N i e 
m o ż n a l i czyć , że m ą ż będz i e 
pomaga ł . W a ż n e j es t t akże 
u s p o k o j e n i e psych iczne . M a m 
nadz i e j ę , ż e myś l o samo-
b ó j s t w i e już pan ią ostatecznie 
opuśc i ła . Mus i pan i żyć , choć-
b y dla s w e g o dz iecka. Jest 
pan i odpow i ed z i a l na za j e g o 
l o sy . Z a s t a n a w i a j ą c s ię nad 
p r z y c z y n a m i kroku, j ak i p o d -
j ą ł pani mąż , n ie j e s t em p e w -
na czy n ie .skłoniło go do t e -
g o pani pos t ępowan ie . Myś l ę , 
c z y nie o k a z y w a ł a m u pani 
p r z y p a d k i e m s w o j e j w y ż -
szości, o k t ó r e j i do m n i e 
pan i pisze. Mę ż c z y źn i są ba r -
d z o na t y m punkc i e p r zec zu -
leni , n ie lubią g d y im się 
w y p o m i n a , że są gors i od nas, 
m n i e j wyks z t a ł c en i i m n i e j 
u rodz iw i . M o ż e s ię zdarzyć , 
że m ą ż wróc i . N i e w i e m , jak 
pan i postąpi . P r z e s t r z e ga ł a -

b y m j ednak p r zed upoka r za -
n i em się i p r ośbami o l i tość. 
T e n i e w i e l e pomogą . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Poznałem ją pół roku temu. 
Nie powiem, by mi się spo-
dobała od pierwszej chwili z 
urody, z wyglądu zewnętrz-
nego. Jest domatorka, spokoj-
na, gospodarna, zapobieglivoa. 
Jednego jej tylko brak —- po-
wabu kobiecego czy też ta-
kiej cechy, która sprawia, że 
pociąga mężczyzn. To jest 
właśnie bezpośrednia przy-
czyna tego, że nie odczuwam 
do niej żadnego pociągu, żad-
nego uczucia. Myślałem, że 
czas, że dłuższe przebywanie 
w jej towarzystwie zmieni 
ten stan. Jednak nie, mimo 
najszczerszych chęci z jej 
strony, nie mogę jej poko-
chać. Już kilkakrotnie chcia-
łem zerwać naszą znajomość, 
ale nie chcę ranić jej serca, 
bo wiem, że nie jestem jej 
obojętny. Może popełniam 
błąd w myśleniu, ale moja 
rozterka duchowa nie daje 
mi spokoju. Wiem jedno, że 
bez miłości wzajemnej nie 
można budować szczęścia. 

NIEKOCHAJĄCY 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Ja sądzę, ż e tę z n a j o m o ś ć 
t r zeba p r z e r w a ć . Jeśl i pan 
n ie kocha t e j kob i e t y , n ie na -
l e ż y j e j łudz ić . O c z y w i ś c i e , 
s p r a w i j e j pan bó l z e r w a -
n i em, a le ł a t w i e j zn ies ie go 
teraz , niż za p a r ę lat , g d y b y 
z d e c y d o w a ł s ię pan j ą poś lu-
bić . M o i m zdan i em ta spra -
w a mus i się s z ybko skończyć . 
G d y t y l ko pozna pan k o b i e -
tę, k tó ra będz i e pana poc ią -
gać f i z y c zn i e , n a w e t n ie o b e j -
r z y się pan za tamtą . N i e 
znaczy to j ednak , że z tą o -
becną n ie b y ł b y pan szczęś l i -
w y . Cechy , k t ó r e ona pos ia -
da, są t rwa ł e , n ie p r z e m i j a j ą 
j a k uroda i młodość . A l e o -
b a w i a m się, ż e ona b y p r z y 
panu bardzo c ierp ia ła , w i e c z -
n ie n i e spoko jna czy n ie z n a j -
dz i e pan inne j , ł adn i e j s z e j , 
p o w a b n i e j s z e j i czy nie zd ra -
dzi lub nie po r zuc i żony . N a 
r a z i e nie m a c i e ślubu, n ie 
mac i e dz iec i . Jeże l i w i ę c już 
t e raz o ga rn i a j ą pana w ą t p l i -
wośc i , n ie na l e ży czekać , aż 
pows taną p o w a ż n i e j s z e k o n -
f l i k t y . 

A N N A 

Jesień, jesień. 
N i e u l e g a w ą t p l i w o ś c i , ż e w t y m s e z o n i e w i e l c y 

d y k t a t o r z y m o d y n i e do s z l i d o p o r o z u m i e n i a . K a ż d a 
f i r m a l a n s u j e s w o j ą l i n i ę , w s k a z u j e i n n ą d ł u g o ś ć , 
p r o p o n u j e r ó ż n e k o l o r y j a k o w i o d ą c e . U w a ż a m , że 
to b a r d z o d o b r z e . W t e n s p o s ó b k a ż d a z nas , n i e -
z a l e ż n i e o d u p o d o b a ń , s t y l u i f a n t a z j i b ę d z i e m o g ł a 
w s e z o n i e j e s i e n n o - z i m o w y m u b r a ć s ię m o d n i e , 
a w a n g a r d o w o , a j e d n a k z g o d n i e z w ł a s n ą k o n c e p -
c j ą . W y s t a r c z y t y l k o u w a ż n i e p r z e j r z e ć w s z y s t k i e 
p r o p o z y c j e i s t w o r z y ć w ł a s n ą k o n c e p c j ę s t y l u n a 
n a j b l i ż s z y s e z o n . U ł a t w i a j ą c m i ł y m C z y t e l n i c z k o m 
w y b ó r , p r z e d s t a w i a m y dz i ś t r z y p ł a s z c z y k i j e s i e n -
ne . B y ć m o ż e , k t ó r y ś z n i e b p r z y p a d n i e W a m d o 
g u s t u , m o ż e s t a n i e s ię ź r ó d ł e m w ł a s n e j i n s p i r a c j i ? 

O t o d w a o r y g i n a l n e p ł a s z c z e j e s i e n n e , t r o s z k ę 
n a m o d ł ę w o j s k o w ą , l e c z z a w i e r a j ą c e w s w o i m 
s t y l u e l e m e n t y c b y b a . . . w ę g i e r s k i c h s t r o j ó w l u d o -
w y c h . Z r e s z t ą j e s t to k w e s t i a i n t e r p r e t a c j i . G r u n t , 
że są ł a d n e , e f e k t o w n e i z a b a w n e . D l a t e g o też p o -
l e c a m j e r a c z e j p a n i o m m ł o d y m l u b b a r d z o m ł o -

d y m ; o b a u s z y t e z dość g r u b e j w e ł n y o b a r d z o 
d e l i k a t n y m d e s e n i u j o d e ł k o w y m . P o s i a d a j ą k o ł n i e -
r z e - s t ó j k i , a z a p i ę c i e n a z a m e k b ł y s k a w i c z n y . E l e -
m e n t e m d e k o r a c y j n y m są tu f r e n d z l e w y k o n a n e 
z w ł ó c z k i o t y m s a m y m k o l o r z e i „ ć w i e k i " z b ł y s z -
c z ą c e g o m e t a l u . O b a p ł a s z c z e s ą r a c z e j l u ź n e , a l e 
„ b l i s k o c i a ł a " . 

T r z e c i z p r e z e n t o w a n y c h , p ł a s z c z y j e s t b a r d z i e j 
t y p o w y . T a k ż e u s z y t y z d o ś ć g r u b e j w e ł n y , a n a -
w e t s u k n a , j e s t w c i ę t y w p à s i e , c o p o d k r e ś l a j e s z -
cze d o d a t k o w o s z e r o k i p a s e k z a p i ę t y n a d w a g u -
z ik i , k o m p o n u j ą c e s ię z d w u r z ę d o w y m z a p i ę c i e m 
s a m e g o p ł a s z c z y k a . K o ł n i e r z z a o k r ą g l o n y , o p o d o b -
n y c h k l e p k a c h , k t ó r e m o ż n a p o d p i ą ć p o d s z y j ą . 
W y k o ń c z e n i e d o ł u p ł a s z c z a t a k ż e j e s t o k r ą g ł e , z h a r -
m o n i z o w a n e z c a ł o ś c i ą . O z d o b n y m e l e m e n t e m b ę -
d z i e t a k m o d n y w t y m r o k u d ł u g i sza l , t w o r z ą c y 
w n a s z y m w y p a d k u t a k ż e n i b y - c z a p e c z k ę . 

K R Y S T Y N A 

T a j e m n i c z e a m a z o n k i n a d W i s ł ą ? 
Uczen i s tara ją się w y j a ś n i ć 

z agadkę s ta roży tnych c m e n -
tarzysk kob i ecych . 

Dob i ega końca badan ie j e d -
nego z n a j w i ę k s z y c h c m e n t a -
rzysk s ta roży tnych na M a -
zowszu — w K l e c z e w i e ko ło 
Puł tuska. W c iągu 6 k o l e j -
nych s e z o n ó w w y k o p a l i s k o -
w y c h , w a r s z a w s k i a r cheo l og 
— m g r S t e f an W o y d a p r z e -
bada ł ponad 740 ob i ek t ów , w 
t y m 430 g r o b ó w . U j a w n i o n o 
tu g r o b y z okresu r z y m s k i e -
go i p ó źno r z ymsk i e go . 

C m e n t a r z y s k o w K l e c z e w i e 
u ż y t k o w a n e by ł o bez p r z e r -
w y od I w i e k u p.n.e. do p o -
czą tku V w.n.e . W w iększośc i 
b y ł y to g r oby c ia łopa lne ; 

też p o c h o w k i spo tykano 
szk i e l e towe . 

C m e n t a r z y s k o jest od d a w -
na w i e l k ą zagadką naukową . 
W s z y s t k i e zbadane g r o b y z a -
w i e r a ł y szczątk i kobie t . W 
mog i ł ach z n a j d o w a ł y się t y -
p o w o kob iece p r z y b o r y i o -
zdoby . R ó w n i e ż anal iza an -
t ropo log iczna z a c h o w a n y c h 
s zc zą tków kostnych p o t w i e r -
dzi ła t y p o w o kob iecy c h a r a k -
ter cmentar zyska . 

D o t y c h c z a s o w e badania n ie 
zdo ła ł y w y j a ś n i ć zagadk i k o -
b i ecych cmenta r zysk . W c z e s -
noś redn iow i ec zne p r z e k a z y 
k ron ika r z y i p o d r ó ż n i k ó w 
w s p o m i n a ł y o t a j e m n i c z y m 
pańs tw i e A m a z o n e k , k t ó r e 
l o k o w a n o na te renach na 
wschód od W i s ł y . Obecn i e 

p r zypuszcza się, że c m e n t a -
r zyska są ś ladem w ę d r ó w k i 
p l emien ia G e p i d ó w , k t ó r e 
wzd łuż W i s ł y w ę d r o w a ł o w 
I I i I I I w.n.e. ze s w y c h s ie-
dz ib w S k a n d y n a w i i na s te -
py nadduna jsk i e . M ę ż c z y ź n i -
w o j o w n i c y m o g l i z os taw iać 
kob i e t y w b e z p i e c z n y m m i e j -
scu, a sami w y r u s z a l i na w y -
p r a w y z w i a d o w c z e t r w a j ą c e 
n i ek i edy ca łe la ta . T y m m o ż -
na t łumaczyć b rak g r o b ó w 
męsk ich . D r u g a h ipoteza 
s tw ie rdza , że m o g ł y istnieć 
odmienne f o r m y r y tua łu po -
g r z e b o w e g o dla m ę ż c z y z n 
i kob ie t i g r o b y męsk i e b y -
ły u m i e j s c o w i o n e na o d d z i e l -
nych, m n i e j t r w a ł y c h lub 
n i e o d k r y t y c h j eszcze c m e n -
tarzyskach . 
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Szczepionka ocali zdrowie setek tysięcy noworodków 
Już dziś można pow iedz i e ć , ż e r ó ż y c zka — jedna z cho -

rób n a j b a r d z i e j g r o źnych dla kob ie t w c iąży — zostanie p o -
konana. P o w i e l u la tach dośw iadczeń o d k r y t o wres z c i e spo-
sób p r z y g o t o w a n i a skuteczne j szczep ionki . C o w i ę c e j , j a k z a -
p o w i a d a a m e r y k a ń s k i Depa r t amen t Z d r o w i a , szczep ionka zo -
stanie w U S A w k r ó t c e w p r o w a d z o n a do sprzedaży . 

Jak w i a d o m o , r ó ż y c zka jest w w i e k u dz i e c i ę cym chorobą 
o tak ł a g o d n y m przeb iegu, że często j e j o b j a w y n a w e t n ie są 
zauważane . U doros łych m a już p o w a ż n i e j s z y przeb ieg , l ecz 
k o m p l i k a c j e n a j b a r d z i e j d r a m a t y c z n e choroba ta p o w o d u j e 
u kob ie t c i ę żarnych . G d y zaa taku j e w p i e r w s z y c h mies iącach 
c iąży , i s tn ie j e w i e l k i e p r a w d o p o d o b i e ń s t w o , że urodzone dz iec i 
będą obc iążone dz i edz i czn ie t ak imi chorobami , j ak n i edo ro z -
w ó j u m y s ł o w y , d e f o r m a c j e układu krążen ia , zaburzen ia s łu-
chu, ś lepota. K i e d y w i e l k a ep idemia r ó życ zk i w 1964 r. do -
tknęła w Stanach Z j e d n o c z o n y c h p r a w i e 250 tys ięcy kob ie t 
w c iąży , z a r e j e s t r o w a n o 8000 poronień, a ponad 20.000 n o w o -
r o d k ó w by ł o obc iążonych p o w a ż n y m i schorzeniami . 

Z w i ą z e k m i ę d z y różyczką u kob ie t c i ę żarnych a j e j d z i e -
d z i c znymi sku tkami został o d k r y t y dop ie ro w 1941 r. p r zez 

l eka r za aus t ra l i j sk i ego N o r m a n a Greega . W i r u s a r ó ż y c zk i 
w y i z o l o w a n o w 1962 r. Od tego czasu t r w a ł y i n t e n s y w n e p r a -
ce nad sporządzen iem szczep ionki . T r z y j e j r o d z a j e b y ł y w y -
p r ó b o w a n e na 500 tys iącach dz iec i w w i e l u k r a j a c h — m. in. 
w U S A , Z w i ą z k u Radz i e ck im , I ran ie , w e F ranc j i , na J a m a j c e . 
Podczas n i e d a w n e j m i ę d z y n a r o d o w e j k o n f e r e n c j i p o ś w i ę c o -
n e j zwa l c zan iu r ó życ zk i zgodn ie s tw ie rdzono , ż e do św i adc za l -
ne szczepienia dały w y n i k i ca łkow i c i e z a d o w a l a j ą c e , nie 
s tw i e rdzono p r z y t y m żadnych s zkod l iwych dz ia łań ubocznych. 

N a k o n f e r e n c j i t e j p r z eds t aw i ony został d ł u g o f a l o w y p r o -
g r a m ostatecznego z l i k w i d o w a n i a choroby — poprzez m a s o -
w e szczep ienie dzieci , co p r z e r w a ł o b y łańcuch przenoszen ia 
choroby . L e k a r z e amerykańscy p roponu ją w p i e r w s z y m , p i ę -
c io l e tn im e tap ie zaszczep ien ie w U S A 50—75%> dz iec i w w i e k u 
od roku do dwóch . L e k a r z e europe j scy da j ą p i e r w s z e ń s t w o 
szczep ien iu m ł o d y c h dz i ewczą t . Jeden z uczes tn ików k o n f e -
renc j i , dr K r u g m a n , p r o p o n u j e szczep ien ie p r zede w s z y s t k i m 
tych kobiet , k t ó r e nie p r zechodz i ł y r ó życ zk i i n ie są uodpo r -
nione, a dop ie ro następnie — m a s o w e szczepienia dz iec i , aby 
ostatecznie z l i k w i d o w a ć groźną chorobę. (J- m - ) 



Nigdy więcej! 

PANIE REDAKTORZE! 

Kupiłem, sobie niedawno temu książ-
kę Stanisława Strumpha-Wojtkiewicza 
zatytułowaną „Gra wojenna". To jest 
ta powieść o polskim ruchu oporu we 
Francji i polsko-francuskim brater-
stwie broni w czasie ostatniej wojny, 
którą nam „Tygodnik" parę tygodni 
temu polecał. W tej chwili zaczynam 
czytać rozdział trzeci. Autor przypomi-
na w nim o tym, co działo się po klę-
sce i kapitulacji Francji. Zaraz na po-
czątku opowieść zahacza o Nord: 
„Pierwszą formą protestu, już w roku 
1940, zaraz po klęsce Francji, stała się 
pomoc prostych ludzi dla ukrywają-
cych się i nie składających broni żoł-
nierzy z rozbitych armii francuskich -— 
pisze Stanisław Strumph-Wojtkiewicz. 
— W departamencie Nord, gdzie 
mieszkało sporo robotniczej Polonii, 
takich nie rezygnujących z walki żoł-
nierzy było najwięcej, zatem niemiec-
kie represje wobec Polaków rozpo-
częły się wcześnie, bo już w roku 1940. 
Zamieszkałe w Ostricourt rodziny Ci-
chockich, Maciejewskich, Smuragów, 
Golów, Bejmów, Szymkowiaków.. 
Chwicków, Nojów, Szyszków, Jarzy-
nów i Gliwińskich okryły się żałobą. 
Niemcy rozstrzelali wówczas dwu 
mężczyzn z rodziny Golów, Edwarda 
Chwicko, Walentynę Chwicko i Jadwi-
gę Krakowiak. Innych zesłano do kar-
nego obozu; z kolei padli od kul nie-
mieckich Ignacy Kuczyński i Julian 
Sorbaja. W departamencie Pas-de-
Calais w roku 1940 Niemcy rozstrzelali 
mieszkańców osiedla Wahagnies — Jó-
zefę Kopeć, Antoniego Matuszka i Fe-
liksa Nowaka..." 

Czytam o tych popełnionych przez 
Niemców w Ostricourt i Wahagnies 
zbrodniach i wracam myślą do drugiej 
wojny światowej. To już trzydzieści 
lat; patrzcie, jak ten czas leci. Mija 
właśnie dokładnie trzydzieści lat 
od rozpoczęcia hitlerowskiej napaści 
na Polskę i rozpętania przez Niemcy 
tej okropnej wojny, która ujawniła 
ludzkości wszystkie otchłanie zbrodni 
i całą grozę systematycznego bestial-
stwa. Odkładam „Grę wojenną" i usi-
łuję zanurzyć się w pamięci. Mnie 
wrzesień trzydziestego dziewiątego ro-
ku kojarzy się przede wszystkim z na-
szym Nordem, z tym, co się u nas 
wówczas działo. Pamiętam, że ów tra-
giczny pierwszy września to był pią-
tek. Stają mi przed oczyma strzępy 
komunikatów i artykułów prasowych 
z tamtych dni: „W dniu pierwszego 
września, we wczesnych godzinach 
rannych, bez wypowiedzenia wojny 
eskadry niemieckie zbombardowały 
lotniska polskie, stacje węzłowe, mosty 
i wiele otwartych miast. Jednocześnie 
wojska niemieckie w licznych punk-
tach przekroczyły granicę polską..." 
„Po trzytygodniowej obronie, nakryta 
dymami pożarów, pozbawiona żyw-
ności i wody, ku rozpaczy obrońców 
Warszawa musiała skapitulować..." 
Widzę na nowo naszą kolonię: jest 
ona jak gdyby podminowana. W ko-
palni robota leci ludziom z rąk, 
wszystkim wszystko idzie jakoś nie-
składnie. Tragiczne wypadki w Polsce 
śledzimy z bijącym sercem, myśli na-
sze są tam, gdzie giną polskie dzieci. 
Odbywają się patriotyczne wiece, na 
których w rezolucjach skierowanych 
do polskiego konsulatu ludzie domaga-
ją się możności spełnienia obowiązku 
obywatelskiego w szeregach polskich 
na ziemi francuskiej. Chodzą słuchy, 
że gdzieś tam w Paryżu znaleźli się 
ludzie, którzy próbują przekonać na-
ród francuski, że nie warto bić się i 
umierać „za Gdańsk". Jeśli liczą, że 

wpłyną na francuskich górników, to 
grubo się mylą. Francuscy górnicy 
pocieszają nas, jak tylko mogą. „Je-
steśmy razem z wami, pomożemy 
wam!" — mówią. Słuchamy ich z głę-
boką wdzięcznością. Wiemy, że nigdy 
im tego nie zapomnimy. 

Pamiętam, że nie mogliśmy pogodzić 
się z myślą, że jesteśmy bezradni. 
„Tarń. Polska, Matka nasza nieszczęśli-
wa krwawi, a my tu mamy siedzieć 
bezczynnie?" — mówiono. Chłopy 
przeklinały, kobiety lamentowały i 
płakały. Zanim doszło do podpisania w 
Paryżu francusko-polskiej umowy o 
utworzeniu we Francji armii polskiej 
(a nastąpiło to dziewiątego września), 
już w koloniach działały biura wer-
bunkowe. Jeszcze przedtem wielu Ro-
daków zgłosiło się na ochotnika do 
wojska francuskiego. Wreszcie dwu-
dziestego drugiego września powstał w 
Bretanii pierwszy obóz wojska pol-
skiego, który w krótkim czasie zapeł-
nił się chłopakami z naszych osiedli. 

Trzydziesta rocznica wybuchu woj-
ny. Oblegają mnie i inne wspomnie-
nia, podpływają ku mnie także frag-
menty książek i filmów o wrześniu i 
o wojnie w ogóle. Przypomina mi się 
szarża polskich ułanów na niemieckie 
czołgi z opowiadania Wojciecha Zu-
krowskiego pod tytułem „Lotna": 
Przypomina mi się wstrząsająca książ-
ka wielkiej pisarki Zofii Nałkowskiej, 
zatytułowana „Medaliony", która opo-
wiada m. in. o tym, jak hitlerowcy ro-
bili z ludzi mydło i jak ze skóry ludz-
kiej fabrykowali abażury. Przypomi-
nają mi się stosy ludzkich włosów, 
szczudeł, lalek, okularów, jakie przed 
paroma laty oglądałem w Oświęcimiu. 
Jawią mi się owe nieprzebrane szere-
gi naszych polskich i francuskich Ro-
daków, których naziści zakatowali, 
zaszczuli psami, zagazowali, spalili w 
krematoriach. I myślę, więcej niż 
myślę, bo czuję to słowo: nigdy. Nigdy 
więcej. Za każdą cenę i wszelkim 
kosztem. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grz,$bek 
z Nordu 

ROZMAWIAMY Z CZYTELNIKAMI 

77 Tygodnik" łqczy nas 
Polskq i Rodakami 

A i x - l e s - I ï a i n s l e ż y w A l p a c h , w d e p a r t a m e n c i e S a v o i e , n a d j e z i o r e m L e B o u r g e t , 
k t ó r e g o u r z e k a j ą c ą u r o d ę u w i e c z n i l i w s w o i c h u t w o r a c h l i czn i p i s a r z e r o m a n t y c z n i . 
Jes t t o g ł o ś n e k ą p i e l i s k o i d u ż y o ś r o d e k t u r y s t y c z n y . M i a s t o j e s t s t a r e : j u ż d w a t y s i ą c e 
l a t t e m u k ą p a l i s ię t u t a j s t a r o ż y t n i R z y m i a n i e . N a z w a A i x p o c h o d z i o d , , A q u a e G r a -
t i a n a e " , c o p o ł a c i n i e o z n a c z a „ w o d y c e s a r z a G r a c j a n a " . A k t u a l n i e A i x l i c z y o s i e m -
n a ś c i e t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w . S ą w ś r ó d n i c h t a k ż e i P o l a c y . 

K i e d y w y b u c h ł a w o j n a , zos ta łem w c i e -
l ony do D r u g i e j D y w i z j i S t r z e l c ów P i e -
szych. 19 c z e rwca 1940 r. p r z e k r o c z y -
l i śmy g ran i cę s zwa j ca r ską sk łada jąc 
b r oń — zosta l i śmy in t e rnowan i . W 
S z w a j c a r i i pozos ta ł em d w a lata — p ra -
c o w a ł e m tam j ako k o w a l — a następ-
n ie uc i ek ł em z j e d n y m ko legą p r z e z 
z ie loną g ran i cę do F ranc j i . B y ł o to w 
samą W i e l k a n o c 1942 r. S zc zęś l iw i e do -
t a r ł em do domu, do L ' A r g e n t i è r e ; 
n i e b a w e m d y r e k c j a nasze j f a b r y k i 
przen ios ła m n i e do inne j , a le też a l -
p e j s k i e j m i e j s c owośc i , do R i o u p é -
roux . W t amte j s z ych zak ładach P e c h i -
ney p r a c o w a ł e m do 1963 r., t j . do 
chwi l i , k i edy zos ta łem przen ies iony na 
e m e r y t u r ę . W sumie m a m poza sobą 
p r a w i e 40 lat p racy w f a b r y c e . Z 
chwi lą , k i edy m n i e e m e r y t o w a n o , w y -
w ę d r o w a l i ś m y z R i o u p é r o u x do V i z i l -
le. D o A i x sp r owadz i l i śmy się z a l e d w i e 
pa r ę mies i ęcy temu, a le pon i eważ j a -
koś n ie p o t r a f i m y się tu ta j z a a k l i m a -
t y z ować , w i ę c z a m i e r z a m y p r z e p r o w a -
dz ić się do Grenob l e , gdz i e mieszka 
j e d e n z naszych s y n ó w . Ot i m a c i e ca-
łe m o j e em i g ranck i e życ ie . P r z y b r a n ą 
s w o j ą o j c z y znę , F r a n c j ę , po lub i ł em, 
dobr ze m i tu ta j , a le i o Po l sce n ie z a -
pomnia łem. . . 

— Ja m a r z y ł a m o t ym, żeby zostać 
nauczyc ie lką , a le p i e rws za w o j n a 
sprawi ła , że t e mar zen ia spe łz ły na n i -
c z y m — o p o w i a d a ze s w e j s t rony pan i 
S łupska. — U r o d z i ł a m się w rodz in i e 
robo tn icze j , w i e m co to znaczy praca 
i b ieda, ja też dużo się w s w o i m ż y -
ciu n a p r a c o w a ł m . To t e ż c ieszę się o -
g r omn i e , ż e dz i e c i om n a s z y m w i e d z i e 
s ię l e p i e j niż nam, że m a j ą l ż e j s ze ż y -
cie. Dz i e c i m a m y t r o j e : d w ó c h s y n ó w 
i córkę . 

PR Z Y C H E M I N D E G A M O N T 
m i e s zka j ą pańs two W ł a d y s ł a -
w a i A l f o n s Słupscy. P a n i S łup -

ska pochodz i z D ą b r o w y Gó rn i c z e j , a 
pan Słupski spod Bydgos z c zy . D o 
F r a n c j i p r z y j e c h a l i cz terdz ieśc i t r z y 
la ta t emu. 

— U r o d z i ł e m się na w s i — m ó w i pan 
Słupski . — Z z a w o d u j e s t em k o w a l e m . 
P o c z ą t k o w o p r a c o w a ł e m na ko le i . D ł u -
go j ednak na t e j ko l e i m i e j s ca nie z a -
g r za ł em, bo nastąpi ło bezroboc ie . K i e -
dy zna laz ł em się bez p racy , m a t k a d a -
ła m i ostatn ie 100 z ło tych i w y r u s z y -
ł em w podróż . B y ł e m w Torun iu , p o -
j e cha ł em do Grudz iądza , do Gdańska , 
do w i e l u innych j eszcze mias t — na 
próżno . R o b o t y n i gdz i e n ie można by ł o 
zna leźć an i na l eka r s two . Z d e c y d o -
w a ł e m się w i ę c w y j e c h a ć za g ran i c ę -— 
co m i a ł e m rob ić? — no i p e w n e g o dnia 
w s i a d ł e m w W e j h e r o w i e na statek, p o -
ż e gna ł em O j c z y z n ę , i w k r ó t c e p o t e m 
zna la z ł em się w e F r a n c j i , w L e H a -
vre. . . 

. . .Zamieszka l i śmy w L ' A r g e n t i è r e , to 
jest w Hau t e s -A l p e s , ko ło Br ianęon . 
Po c zą tk i b y ł y n i e z w y k l e c i ężk ie : n ie 
zna ło się j ę z yka , n i e m ia ł o się p i en i ę -
dzy... Ja h a r o w a ł e m zawz i ęc i e , dz ień i 
noc, spa łem n i ema l w f a b r y c e . P r a c o -
w a ł e m w f a b r y c e a lumin ium f i r m y 
Pech iney , p r z y kot łach. N o i j ę ł y b iec 
dni , m i e s i ą ce i la ta całe, i w d r a ż a ł się 
c z ł o w i e k p o w o l i do t ego n o w e g o spo-
sobu życ ia i do t e j n o w e j o jczyzny . . . 

Dokończenie na str. 22 

O G R O D E C I K U 

W R Z E S I E Ń , r ok posuwa się naprzód 
i nadchodz i j es ienna pora. T o Vendé-
miaire! N a w s i mies iąc w i n o b r a n i a , 
z b i o r ó w : m a ł e g o bobu, r zepaku, ku -
k u r y d z y , chmie lu , konop i , t y ton iu , 
g o r c z y c y ; to p o d o r y w a n i e pod s i e w y 
jes ienne, koszen ie kon i c zyny , luce rny 
i t r a w ł ą k o w y c h . W mieśc i e spada j ą c e 
kasz tany są zw ias tunami z b l i ż a j ą c y c h 
się ch ł odnych dni, bo w r z ec zy s a m e j 
pe łn ia k s i ę ż y c o w y c h nocy n ies ie z so-
bą p i e r w s z y szron. 

Dz i a ł ka w a r z y w n i c z a jest c a ł k o w i -
c ie za j ę ta , bo m a ł o posiada w o l n e g o 
mie j sca , z w a l n i a n e g o szczegó ln ie p r z e z 
faso lę , k tó ra dochodz i do końca s w e j 
w y d a j n o ś c i . W ł a ś n i e nadesz ła pora, 
aby na j e j m i e j s c e posadz ić sałaty 
chicorées frisées, scaroles a lbo pos iać 
szp inak. R ó w n i e ż les battes à côtes 
( b o ć w i n a ) do z i m o w a n i a i pó źne choux-
fleurs brocolis ( k a l a f i o r y ) zna j dą 
się na zagon ie w p i e r w s z y c h dniach 
wr ześn ia . 

A jeś l i j es t w i ę c e j m ie j sca , m o ż n a 
siać lub sadzić : ail blanc hâtif (czos-
nek) , m a r c h e w , wc z e sną kapustę , r z e -
żuchę (cresson alenois), cebu lę (oignons 
blancs hâtif i rouge pâle de Niort), 
s zc zaw , a pod s zk ł em na z i e l eń w cią-

gu z i m y p i e t ruszkę (persil) i t r y b u l ę 
(cerfeuil). P a m i ę t a ć t r z eba r ó w n i e ż o 
w y s i e w i e r z o d k i e w k i do spożyc ia j e -
s ienią. 

S łońce s łab i e j g r z e j e , w i ę c i p o l e -
w a n i e w a r z y w b y w a coraz rzadsze i 
o d b y w a się r a c z e j rano. Z w a l c z a ć t r z e -
ba g rasu j ące jyśród w a r z y w szkodn i -
ki i cho roby w a r z y w , j ak rd zy se l e -
r ó w (rouille du céleri). N a l e ż y zap r z e -
stać u ż y w a n i a n a w o z ó w sztucznych, a 
w szczegó lnośc i a z o t owych , d la w a r z y w 
p r z e znaczonych na zapas z i m o w y . P a -
m ię tać t r z eba r ó w n i e ż o spu lchn ian ; u 
z iemi , p r zyc inan iu ko r zen i c h w a s t ó w , 
n a k r y w a n i u , aby zb ie la ły , sałat chi-
corée i scaroles, obc ięc iu l iści dużych 
t ruskawek , ods łanianiu kiści p o m i d o -
r ó w , a w końcu mies iąca — o zebran iu 
ich o w o c ó w i umieszczen iu na słońcu 
w inspekc ie lub na parapec i e okna. 

Jak m ó w i l i ś m y s ie rp ień i w r z e s i e ń 
jest n o w y m ok r e s em prac o g r odn i -
czych, w k t ó r y m w a r t o p r z emyś l e ć co 
upraw iać , j ak up raw iać , j ak i dać po -
k a r m s p r a c o w a n e j z i emi , b y roś l iny 
m i a ł y dość p o ż y w i e n i a . 

W O G R Ó D K U O W O C O W Y M zb iera 
się już ga tunk i o w o c ó w z i m o w y c h , 
p r z eg l ąda d r zewos tan , to jest usuwa 
stare, ź l e o w o c u j ą c e lub schorzała 
d r z e w a . T e ostatnie można w z m a c n i a ć 
n a w o z e m sz tucznym ro zpuszc za lnym 
w wodz i e , s i a rczanem że laza (sulfate 
de soude> lub g n o j ó w k ą . N i s z c z y ć 
t r zeba szkodnik i d r z e w , zw łaszcza tam, 
gdz i e g r a s o w a ł y w i osną i l a t em, p r z y 
p o m o c y o p r y s k ó w d e z y n f e k c y j n y c h . 
W y s z u k i w a ć ko r y t a r z e l a r w d r z e w -
nych i w o d k r y t y k o r y t a r z w e p c h n ą ć 
p a r ę ku l ek w a t y z m o c z o n e j w Charan-
eol, a p o t e m o t w ó r zask lep ić w o s k i e m 

lub pastą do szczepienia . M o ż n a też 
p r z e g l ą d n ą ć i p r z y c i ą ć pędy d r z e w 
p r o w a d z o n y c h sposobem taille Lorette. 

J a k w i e m y j e s t to c i ęc i e l e tn i e t r w a j ą c e 
o d p o ł o w y c z e r w c a d o p o ł o w y w r z e ś n i a i 
p o l e g a j ą c e n a s k r a c a n i u w y b u j a ł y c h p ę d ó w 
co n a j m n i e j o g r u b o ś c i o ł ó w k a d o d ł u -
gośc i c z t e r e c h , s ze śc iu l i s t k ó w , c z y m c h r o n i -
m y d r z e w o p r z e d n a d m i e r n y m w y s i ł k i e m 
i p r z y s p a r z a m y w i ę c e j s o k ó w r o s n ą c y m 
o w o c o m . 

K W I A T Y N A D Z I A Ł C E . O b o k d r z e w 
i k r z e w ó w o w o c o w y c h oraz w a r z y w na 
dz ia łce , m u s i m y pamię tać t akże o k w i a -
tach. I ch i lość i j akość za l e ży od w i e l -
kości og ródka , a le w i e d z i e ć t r zeba , że 
w k a ż d y m n a j m n i e j s z y m og r ódku 
d z i a ł k o w y m t r zeba zna leźć t r ochę 
m ie j s ca na k w i a t y i t r awn i c z ek . T r a w -
nik będz i e s t anow i ł n ie t y l ko r a m ę 
d la k w i e t n i k ó w , a le z ie leń na dz ia łce 
d a j e możność r o z r y w k i dla m łodszych 
i s tarszych. N a t l e t r a w n i k a dob r z e 
w y s a d z i ć róże w i e l k o k w i a t o w e lub in -
ne roś l iny , j ak petunię , s za łw ię , b e -
gonie , pe la rgon i ę . 

D o p o w i e d z m y , że gdz i eś w rogu 
dz ia łk i na l e ży za łożyć p r y z m ę k o m p o -
s tową , aby na n i e j sk ładać w s z y s t k i e 
odpadk i z ca ł e j dz ia łk i i z kuchni . 
P r y z m ę taką p o l e w a m y często g n o j ó w -
ką i o k r y w a m y zaraz z i emią l ub 
chwas tami . 

G d y m a w y s o k o ś ć 120—150 c m , p r z e r a b i a -
m y , a b y to co b y ł o n a w i e r z c h u z n a l a z ł o 
s ię p o d s p o d e m . P r z y t a k i m p r z e w r a c a n i u 
d o b r z e j e s t p o s y p y w a ć p o s z c z e g ó l n e w a r -
s t w y w a p n e m , w c i ą g u r o k u p r y z m ę w i n -
n o s ię p r z e r o b i ć p r z y n a j m n i e j d w a r a z y . 

W t r z e c i m r o k u k o m p o s t j e s t g o t o w y t 
z a s t ę p u j e c a ł k o w i c i e o b o r n i k . 

W A S Z O G R O D N I K 



POLONII" W LYONIE 
W C E N T R U M Lyonu , 26 

Cours Vi t ton, zna jdu -
j e się znana już sze-
roko f i r m a „Po l on i a " : 

b iuro podróży , sprzedaż po l -
skich książek, a lbumów, w y -
robów przemys łu ludowego , 
płyt , znaczków pocz towych 
do zb io rów itd. 

— M a m y coraz w i ę c e j za-
mówień , coraz w i ę c e j k l i en-
t ów — i n f o r m u j e nas p. M i e -
czys ław Uraniek właścic ie l 
„Po l on i i " . — Zamówien ia , p ro -
po zyc j e udziału w wys t a -
wach, targach, „ tygodniach 

h a n d l o w y c h " i innego rodza-
ju imprezach n a p ł y w a j ą do 
nas z coraz n o w y c h ośrod-
k ó w i miast, nieraz bardzo 
odleg łych. K l i enc i z a chwyca j ą 
się polskimi w y r o b a m i ludo-
w y m i , kupują ich dużo, szko-
da więc , że dos tawy z Po lsk i 
nie są dość szybkie . Z a r t y -
ku łów „Cepe l i i " na j l ep i e j idą 
kasetki, kożuszki, ta lerze 
rzeźbione i ceramiczne, bursz-
tyny, a także p ły ty , znaczki, 
no i oczywiśc ie w ó d k a polska. 
Dos tawy w ó d k i są dobre. P o -
ważne ilości t o w a r ó w z ama -

w i a j ą k l ienc i z Marys l i i , N i -
cei, z Montceau- les -Mines . W 
w i e lu departamentach, nawe t 
dość dalekich, o rgan i zowane 
są w y s t a w y , bardzo często z 
udzia łem U N E S C O i organiza-
torzy tych w y s t a w proponują 
mi urządzanie stoiska po l -
skiego. Poza t ym t o w a r y te 
zakupują f rancuscy kupcy — 
detaliści. 

B iuro podróży „ P o l o n i a " za -
ła twia sp rawy zw iązane z 
paszportami, w i zami , .wysta-
w i a b i le ty k o l e j o w e na 
wszys tk ie trasy. N a j w i ę k s z ą 
ilość b i l e t ów kupują podróżni 
uda jący się do Polski . Są to 
kl ienci indywidua ln i lub też 
g rupy , studenci, naukowcy , 
myś l iw i , wędkarze , spo r t ow-
cy. 

— Młodzież francuska inte-
resuje się bardzo campingiem 
w Polsce, zgłaszają się r ów -
nież grupy dorosłych. Z w r ó -

Siedziba „Polonii" mieści się w centrum Lyonu 
ciliśmy szczególną uwagę na 
wyjazdy grup myśliwych. 
Rozreklamowaliśmy atrakcyj-
ność polowania w Polsce, 
wydaliśmy duże ilości ulotek 
i materiałów informacy jno-
propagandowych. Zaintereso-
wanie klienteli jest duże. W 
sierpniu wyjechali liczni my -
śliwi na dzikie kaczki. Jesie-
nią pojadą na zające i wresz-
cie na lisy, sarny, dziki i in-
ną zwierzynę. 

Z usług biura podróży „ P o -
l on ia " korzysta w i e lu P o l a -
ków z po łudn iowe j Franc j i . 
Zg łasza ją się z prośbą o za -
ła tw ien ie im formalnośc i 
paszportowych, w i z owych , bo-
nów poby towych , ka rne tów 
w y m i a n y itp. Jeżdżą do P o l -
ski autokarmi, ko le ją , samo-
chodami, samolotami. Z usług 
„ Po l on i i " są zadowo len i i 
w raca j ą do n i e j zawsze pr zy 
okaz j i następnego w y j a z d u . 

Z okazji 25-lecia Polski Ludowej 

CIEKAWA WYSTAWA I UROCZYSTOŚĆ W O Z E S 
Staraniem komitetu depar -

tamenta lnego S towarzyszen ia 
„F rance -Po l o gne " , szczególnie 

zaś j e go sekretarza p. Ro -
berta Deleuze, odbyła się w 
Uzès (Gard ) interesująca w y -

ZŁOTE GODY W E S E L N E 

Każdy turysta załatwiający swe sprawy przez „Polonię" ma 
swoją teczkę w archiwum. Pozwala to agencji załatwić sprawę 
w sposób w pełni zadowalający klienta, a ma ich niemało 

H Ë M N - L I Ë T A R D . Wś ród 
na jb l i ższe j rodz iny — dzieci i 
w n u k ó w obchodzi l i państwo 
K o z i e j a - S e j b o t 50-rocznicę 
zawarc ia zw iązku małżeńsk ie -
go. P . W ł a d y s ł a w K o z i e j a i p. 
Karo l ina Se jbo t zawar l i s w ó j 

Z ż y c i a , 
S T R Z E L A N I E 

B R U A Y - e n - A R T O I S . N a 
podstawie w y n i k ó w uzyska-
nych przed ostatnią part ią 
strzelania p. Kac zmarek z a j -
m u j e mie j sce 17, p. A n d r z e -
j ewsk i — 21, p. Janiczak — 
22, p. Pa te rnoga — 23, p. S i -
l iński — 26 i p. N o w i c k i 31. 

B I L L Ï - M O N T I G N Ï . Od 
czasu rozpoczęcia konkursu 
c iągłego w strzelaniu kurko -
w y m , k tó ry cieszy się dużym 
powodzen i em w części dostęp-
n e j dla wszystk ich amatorów, 
wys t r ze l ono około 6 tys ięcy 
paczek nabo j ów . W części 
ogó lne j p rowadz i p. Stanis ław 
Lukas m a j ą c na s w y m kon-
cie 500 pkt . przed p. Christian 
Za l ewsk im (495 pkt.). P . Józef 
Dąbrowsk i w t y m konkursie 
z a j m u j e 4 mie jsce , a p. Ję -

r ó ż n y c h t o w a r z y s t w 
draszczak — 8. W kategor i i 
m łodz i e żowe j p. Marc Ję -
draszczak z a j m u j e drugie 
mie jsce , a p. F r y d e r y k Ję -
draszczak 8. W strzelaniu z 
pistoletu p. Georges Za lewsk i 
jest nie do pokonania. 

W strzelaniu, zo rgan i zowa-
nym przez U F O L E P w M e -
lun, p. Edmund Wo ln i ew i c z 
za ją ł drugie mie jsce . 

SPORT W Ę D K A R S K I 

C I R Y - l e - N O B L E . M i e j s c o -
w e s towarzyszenie ryback ie 
L a Gau le Cirys ienne zorgan i -
zowa ło ostatnio konkurs 
wędkarsk i , do k tórego stanęło 
ponad stu mi łośn ików w ę d k i 
z całego regionu Blanzy. P . 
Kack i (senior) z St. Va l l i e r 
z a j ą ł mie jsce 7, p. S te fan Ł u -
czak z St. Va l l i e r — 9, p. M i -
chał Strutyński z Montceau-
les -Mines —. 14. 

B U L l S C I 
S A N V X G N E S - les - M I N E S . 

Stowarzyszen ie „ P é t anque -
Club des Essarts" zorgan izo-
wa ł o konkurs, do k tórego sta-
nęły 32 dublety z rozmai tych 
s towarzyszeń zagłębia B l an -
zy. F ina ł owe spotkanie w y -
grała para Ma ł e ck i - Pawęska 
przed parą Wrona -Dy rdo l . W 
wa lkach p r z ed f ina ł owych w y -
różni l i się m. in. pp. Konop , 
Kaczmarek , Tul iński , Ł u k o -
w iak , Bartnicki , Skorupiński , 
Gembo lys i Swoboda . 

Zaznaczyć należy, że p. A n -
toni Małeck i , zwyc ięzca , jest 
w iceprezesem klubu i k i e ru j e 
szkoleniem młodych amato -
r ó w tego sportu. 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . W 
konkursie s towarzyszenia „ L a 
Boule des Geo rge t s " para 
K i es zkowsk i -Dutkow iak za -
ję ła drugie mie j sce przed pa-
rą A n t e k - I t r y . 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodalców powiększyły się. O-
statnio urodzili się: 

A V I O N : C o r i n n e B u r m i s t r z a k , W a l e r i a K r a w -
c z y k , P a s c a l J a n k o w s k i . B E T H U N E : W a l e r i a D a s -
k i e w i c z , M a r c P a t a c z , S y l v i e S t u d n i c k a , L a u -
r e n t J a k o b c z y k . D O U A I : W a l e r i a D o b r o w o l s k a , 
L a u r e n t C z e k a ł a , D a i s y P a w l a c z y k , S o n i a M a r c i -
n i a k , F a b i e n n e M a r k o w i a k R O U V R O Y : J a d w i g a 
B ł a s z c z a k . S A I N S - e n - G O H E L L E : A l a i n K a ź m i e r -
c z a k . B I L L Y - M O N T I G N Y : E r i e W a l k o w s k i , W i r -
g i n i a N o w i c k a , J e a n - L u c A n d r z e j e w s k i . B R U A Y -
e n - A R T O I S : E r i c T o u r s e l , s y n A r m a n d a i E d y t y 
z d o m u S z y m a n o w s k a . O R C H I E S : D a v i d T u l e w i c z . 
O I G N I E S : N a d i n e S o b c z a k . S A L L A U M I N E S : S y l -
v i e K u c h a r s k a , C h r i s t o p h e K u c h a r s k i M E R I -
C O U R T : L a u r e n c e W a l c z a k . L E N S : C h r i s t i n e K o -
n o w a ł . B A R L I N : S a b i n a J a n k o w s k a . M A Z I N G A R -
B Ę : J e a n - C h r i s t o p h e S z e l ą g . N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : M i c h a ł S t a n i s ł a w i a k , M a r c P i e t r a s z k i e w i c z . 
S T . V A L L I E R : M i r e i l l e K a ł u ż a . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo pociechy z 
najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostatnio zawarli 

małżeństwa: 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : D a n i e l a S z k u d l a r e k i 
H e n r y k S u r d y k . M A Z I N G A R B E : A n n e - M a r i e W a l -
k o w i a k i B e r n a r d D e l a h a y e . O I G N I E S : M a r y v o n -

n e M a c q u e t i R y s z a r d P i s k o r e k , M a r y s e H a v a r d 
i R o g e r S o b o ń . O S T R I C O U R T : M o n i k a K o ń c z a k 
i J e a n - M a r i e M a h i e u . B U L L Y - l e s - M I N E S : M a r y s e 
D i g n o i r e i F r a n c i s z e k P i o t r o w s k i , J a n i n a O l e j n i k 
i M i c h e l C r o u z e t . H E R S I N - C O U P I G N Y : C h r i s t i a n e 
R a d z i e j o w s k a i R y s z a r d P i e k a r s k i . D I V I O N : W i k -
t o r i a N o w a c k a i H e n r i D e m o n c h y , M o n i q u e L a -
b i t t e i R y s z a r d W o j c i e c h o w s k i , W a n d a S u l i k i 
H e n r y k M i c h a l s k i , J a c q u e l i n e P i c o t i J a c q u e s 
K o ź l i k , M o n i k a P u k a ł o i E d m u n d F i l i p i a k , A n n e -
M a r i e K a c z o r o w s k a i C l a u d e T e s t a r t , A n n i e S e -
k u ł a i B r u n o J a k u b o w s k i , H e l e n a P i e l u c k a i 
C h a r l e s L e r o y . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : C h a n t a i 
S i g n o l i H e n r y k S i k o r a . 

Nowożeńcom życzymy dużo pomyślności i tra-
dycyjnych stu lat! 

| Z Ż A Ł O B N E J KARTY [ 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i o d n a s : 

H E R S I N - C O U P I G N Y : W i k t o r i a K o n i e c z n a z d o -
m u Z b o r o w s k a , l a t 68. O S T R I C O U R T : F é l i x Ż a k , 
l a t 74. O I G N I E S : H e l e n a K u b i a k . N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : M a r t a J a s t r z e m b s k a z d o m u K w i a t k o w s k a , 
l a t 53; I g n a c y M u s i a l o w s k i , l a t 65; W a n d a K a ż -
m i e r c z a k z d o m u K u l a s a , l a t 50; Z o f i a J a n i g a z 
d o m u K r ó l . L O O S - e n - G O H E L L E : A d a l b e r t B u c z -
k o w s k i , l a t 85. B R U A Y - e n - A R T O I S : E m i l i a O r ł o w -
ska z d o m u K r e c z m a r . L E N S : S t a n i s ł a w S t e m p i e ń , 
l a t 65. D O U A I : S t a n i s ł a w a l i s k a z d o m u R a b e n d a , 
l a t 65. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e w y r a z y 
w s p ó ł c z u c i a . 

zw iązek młażeński w M i e cho -
cinie w roku 1919. Od roku 
1922 p. K o z i e j a p racowa ł bez 
p r z e r w y jako górnik w g ru -
p ie Hénin. W imieniu m e r o -
s twa życzenia Jubi latom z ło-
ż y ł zastępca mera p. Chopin, 
w r ę c za j ą c im upominki w r a z 
z życzen iami dalszego zdro -
w i a i szczęścia. 

H A I L L I C O U R T . M i e j s c o w e 
społeczeństwo polskie sk łada-
ło serdeczne życzenia państwu 
Pra ła tom, k tó rzy ostatnio ob -
chodzi l i 50-rocznicę zawarc ia 
zw iązku małżeńskiego. Z u-
w a g i na czynny udział w ż y -
ciu po lon i jnym, uroczystość 
umi l i ły Jubi latom wys t ępy 
m i e j s cowego t owarzys twa m u -
zycznego „Echo" , k tórego Ju-
bi lat by ł za łożyc ie lem. Z a -
rząd mie j sk i w r ę c z y ł Jubi la-
t om t r adycy jne upominki 
w r a z z życzen iami dalsze j po -
myślności . N a terenie F r a n -
c j i Jubilaci zamieszkują od 
roku 1919. 

H A R N E S . Tu te j s zy zarząd 
mie j sk i w y d a ł p r z y j ę c i e z o -
ka z j i święta Ma tk i dla m a ł -
żeństw, k tóre w roku b ieżą-
cym obchodzą 50-lecie ślubu. 
Wś ród zaproszonych zna jdo -
w a ł o się małżeństwo Stanisła-
w a Jankiewicz i Stanisław 
Ankierski, k tórzy zawar l i 
zw iązek małżeński w roku 
1919 w Dz ia łynie . Z e wzg l ędu 
na chw i l ową ich nieobecność 
w Harnes z łoży ła im życzenia 
specja lna de legac ja tute jszego 
zarządu mie jsk iego . 

D A W C Y K R W I 

LIBERCOTJRT. W czasie 
p lenarnego zebrania m ie j s co -
w e j sekcj i d a w c ó w k r w i z łoty 
meda l o t r zyma ł p. Bernard 
Kazus, srebrne — p. Luc i e 
Ole jn iczak, p. G inet te Sta-
chowiak, p. Stanis ław Idz ik 
i p. Gabr ie l Im io l c zyk . 

M E D A L E P R A C Y 

M A S N Y . Z ł o t ym i meda lami 
pracy zostali odznaczeni p. J. 
Sienkiewicz (pośmiertnie) , p. 
Jan Frydryszak i p. Jan N a -
wrocki. P r z y t e j okaz j i za-
rząd mie jsk i w r ę c z y ł odzna-
czonym premie pieniężne. 

stawa i uroczystość pośw ię -
cona 25-leciu Po l sk i L u d o -
w e j . W sali meros twà czyn-
na by ła w y s t a w a f o t o g ra -
m ó w przeds taw ia jących dz i -
siejszą Po lskę, w y s t a w a a f i -
szów oraz t r a d y c y j n y m już 
z w y c z a j e m — w y s t a w a prac 
dziecięcych. Na mie jscu czyn-
ne też by ł o stoisko z w y r o -
bami po lsk ie j sztuki l u d o w e j , 
po lsk imi znaczkami i tp. Na 
o twarc i e w y s t a w y p r z yby ł o 
w i e l e osobistości z Uzès, A i e s 
i N imes , z L y o n u zaś p r z y -
był konsul P R L p. Mieczy-
sław Ma jewsk i oraz p. w i c e -
konsul Stefan Pietrzak. W 
wyg łoszonych p r z e m ó w i e -
niach na uroczystości m ó w c y 
podkreś la l i serdeczne w i ę z y 
p r z y j a źn i m i ędzy F ranc j ą i 
Po lską, do k tórych od lat już 
Uzès dokłada swo ją sk rom-
ną, lecz bardzo cenną ceg ie ł -
kę. 

Podczas uroczystości o t w a r -
cia w y s t a w y p. konsul Mie -
czysław Majewski o t r zymał 
meda l miasta Uzès. 

HOJNOŚĆ N A CELE 
S P O Ł E C Z N E 

L I B E R C O U R T . Zebrane z 
okaz j i zawarc ia małżeństwa 
datki z łoży ły na cele społecz-
ne małżeństwa: Z i e l o n y - P e -
płowski , K a p r a l - K a i n , Me i s -
nerowsk i -Mar toug in , A n t k o -
wiak-Całkos ińska, Gu ibe r t -
Płaska, Małeck i -Hot t in , K i -
s i e l -Mul l em, P r z y b y l s k i - Ł a w -
niczak. 

P O S Z U K I W A N I E O S Ó B 
Z A G I N I O N Y C H 

p . L e o p o l d O s t r o w s k i z O l e ś n i c y 
Ś l ą s k i e j , u l . D ą b r o w s k i e g o 47, 
w o j e w ó d z t w o w r o c ł a w s k i e . Do -
s z u k u j e B O C K A M a k s y m i l i a n a , 
u r o d z o n e g o w p a ź d z i e r n i k u 1910 
r o k u w B y d g o s z c z y , w P o l s c e , 
k t ó r y w 1940 r o k u b r a ł u d z i a ł w 
w o j n i e w e F r a n c j i . O s t a t n i e w i a -
d o m o ś c i o p . B O C K U b y ł y w 
1945 r o k u z L i l l e . 

B.DOWOJNA-BIENAIME | 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowa 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle ! 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A R I E 



SZYFROGRAM 
P r o s i m y odgadnąć 23 w y r a -

zy w k luczu p o m o c n i c z y m o 
podanych n i ż e j znaczen iach i 
ich l i t e r y pods taw i ć na m i e j -
sce l i c zb zamieszczonych 
obok . Nas t ępn i e do k ra t ek r y -
sunku oznaczonych l i c zbami 
od 1 o 104 na l e ży wp i sać z 
k lucza pomocn i c z ego l i t e r y 
o d p o w i a d a j ą c e w ł a ś c i w y m 
l i c zbom. W p i s a n e w ten spo -
sób l i t e ry , c z y tane p o z i o m y m i 
w i e r s z a m i dadzą hasło z ada -
nia. 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : 

24 — 8 — 12 — 19 — 2 = 
og łoszen ie w gazec ie , 

40 — 11 — 13 — 20 — 21 — 
23 — 7 = c h w y t a się j e j 
tonący , 

25 — 26 — 17 — 30 = czep ia 
się ps iego ogona, 

49 — 15 — 36 — 29 — 27 — 
45 = w i e r z cho ł ek gó ry , 

100 — 37 — 56 — 35 = w y r a z 
t w a r z y lub ładunek w y b u -
c h o w y , 

32 — 63 — 53 — 3 — 41 — 
99 = z adymka , z aw i e rucha 
śnieżna, 

64 — 83 — 51 — 42 — 46 — 
18 = narzędz i e ma larsk ie , 

1 — 9 — 34 — 38 — 6 = to, 
na co zamien i ł s t r y j e k s ie-
k i e rkę , 

80 — 4 — 75 — 31 — 22 = 
z i a rno w pestce owocu , 

47 — 50 — 16 — 62 — 71 = 
krach m a j ą t k o w y , bankruc -
two , 

52 — 91 — 54 — 39 — 48 = 
mias to f e s t iwa l i po l sk i e j 
p iosenki , 

5 — 72 — 43 — 55 — 74 = 
żęc ie zboża, zb ió r p l onów , 

59 — 60 — 87 = ko lo r m l e c z -
n e j k a w y , p i askowożó ł t y , 

90 — 79 — 102 = s twor zen i e 
o ko l c zas t ym fu t r z e , 

97 — 103 — 101 = g runt pod 
w o d ą r zek i lub morza , 

84 — 57 — 86 — 14 — 65 — 
76 = to samo co kubeł , 

58 — 78 — 89 — 69 — 33 = 
ka r t y s e r c owego ko loru, 

68 — 82 — 77 — 92 = k i n e -
ma tog ra f , a le n ieco k róce j , 

61 — 95 — 66 = w a d a w z r o -
ku p o w o d u j ą c a k r z y w e 
spo j r zen ie , 

96 — 81 — 70 — 67 = ponoć 
m a j ą j e czasem ściany, 

88 — 94 — 73 — 85 = dz ika 
świn ia , 

98 — 93 — 104 = papuga o 
d ług im ogon i e i b a r w n y c h 
p iórach, 

28 — 10 — 44 = to co się śni 
śp iącemu. 

Rozwiązania prosimy nad -
syłać pod adresem redakcj i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru, z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe" . Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

„Tygodnik" łączy nas z Polską i Rodakami 

Starszy syn ws tąp i ł w ś la -
dy o j ca : i on także p r a c u j e 
w f i r m i e P e ch iney . M a c i eką -

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Par is I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paria 

34/7 r u e C h u a s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belg ique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . I t . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . H. 

Président Directeur 
Général : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

ROZWIĄZANIA ZADAŃ z N-ru 31-3Z 
S P I R A L I 

C H W A Ł A P O L S K I M Ż O Ł N I E R Z O M Z D Y W I Z J I P A N C E R N E J . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : l ) s c h o w e k , 2) k a w a l e r i a , 3) a t ł a s , 4) s p i -
s e k , 5) k o m p o t , 6) T e l i g a , 7) a r s e n a ł , 8) Ł o k i e t e k , 9) k o m p a s , 10) s t r a -
ż a k , 11) k o ł o , 12) o g n i w o . 13) o p e r a . 14) a z o t , 15) t e m p o , 16) o c z o d ó ł , 
17) ł y k , 18) k r a w i e c , 19) c z a j n i k , 20) K o p e r n i k , 21) k a n t y n a , 22) a n c y -
m o n e k , 23) K o r d e c k i , 24 i n w e n t a r z , 25) z d e r z a k , 26) k r a j a n . 

M A G I C Z N Y C H K W A D R A T Ó W 

" o m a m , 2) m a t a . 3) a t a k , 4) m a k i 
13)m i fÛ?à ^ l u d a r ' 15) 9> ' 8 ł a . 10) g r a d U ) l a w a 12 A d a m , 
20) k a r p ! ' ' n k ' 1 6 ) a r k a - 17> m r o k , 18) r u d a , 19) o d ó r , 

K R Z Y Ż Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M 

G D Z I E C I E N K O , T A M S I Ę R W I E . 

2 2 ^ ^ ^ 1 — e ^ r 6 ^ o n ^ l S ) 5 ' p c f t r z a s l * 3 Z ' 1 sV ' " " t y -
2 2 M o V ^ : irwy jpa?amwk2a6 > T ^ ^ Ę f £ z ï W Ï Ï i ï . 
7) m e c e n a s , 8) s t a r £ T t w i S l k f ' f ' D r ) c c , r " ; i ? ' 4> k a r a t . ' 6> ™ l o n , 
m a r k a , 19) r o z w a g a . 21) t r a m p k i , 2'3«> « g » ' • * } . J ^ a -

R O Z E T K I Z H A S Ł E M 

S T E F A N B A T O R Y . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) tus za , 2) T a t r y , 3) t r e m o , 4) t a f l a 5) 
t r a n s , 6) t o n a ż , 7) t a b o r , 8) t r a k t , 9) t ę t n o , 10) t r o p y , l l ) t a r a s , 12) t r y b y . 

w ą pracę , o d b y w a w i e l e pod-
ró ży s łużbowych . B y ł s łużbo-
w o także i w Po lsce , m . in. 
w S k a w i n i e i Kon in i e . M ł o d -
szy z s y n ó w ożen i ł się z 
F rancuzką ; r ó w n i e ż i córka 
w y s z ł a za F rancuza . Dz i ec i 
nasze zna j ą o c z yw i ś c i e j ę z y k 
po lsk i i in teresu ją się Po lską . 
N a w e t i dla z ięc ia , i d la s y -
n o w e j Po l ska to coś b l i sk iego . 
S t a r y nasz K r a j poc iąga tak -
że i naszych w n u k ó w — k o -
n ieczn ie chcą go poznać. W n u -
k ó w m a m y j ak do tąd trzech. 
Jeden z nich z z a m i ł o w a n i e m 
z a j m u j e się zb i e ran i em znacz -
k ó w po lsk ich. C z y n i e w y -
b i e r a m y się na w a k a c j e do 
Po lsk i? B y l i ś m y już raz w 
Po l sce w 1959 roku, ale, r zecz 
jasna, chc i e l i byśmy ją o d w i e -
dzić j eszcze raz. P o j e d z i e m y 
na pewno , ale już n ie w t y m 
roku. Za to w t y m roku, teraz, 
w sierpniu, j ed z i e do Po l sk i 
córka z m ę ż e m i dz i ećmi . 

Z ko l e i r o z m o w a schodzi na 
t emat „ T y g o d n i k a " : 

— „ T y g o d n i k " c z y t a m y od 
samego począ tku — o p o w i a d a 
pan i S łupska — à to od desk i 
do deski . M n i e n a j b a r d z i e j i n -
t e resu ją „ R a d y od serca" , m ą ż 
n a j c h ę t n i e j czy ta r epor taże o 
p o w s t a j ą c y c h w Po l sce no -
w y c h f ab r ykach , a dz iec i a r -
t yku ł y w j ę z y k u f rancusk im. 
W idz i c i e , m y tu ta j j e s t eśmy 
odcięc i od ca łego św ia ta p o -
l on i j n y ch skupisk, t o w a r z y s t w , 
zespo łów, itd. P o d o b n o w A i x 
ż y j e k i lku P o l a k ó w , a le p r z e -
c ież m y nie w i e m y , gdz i e ich 
szukać. Jesteśmy sami. K i e -
dyś tak n ie by ło . W L ' A r g e n -
t i ère P o l a k ó w b y ł o sporo, i 
w R i o u p é r o u x też. M i e l i ś m y 
tam po lsk ie o r gan i zac j e — ja 
p r e z e s o w a ł a m n a w e t K o ł u K o -
b ie t im. Ma r i i K o n o p n i c k i e j 
— urządza l i śmy zebrania , i m -
prezy.. . T u t a j natomiast nie 
m a m y nawe t , że tak p o w i e m , 
gęby do kogo po po lsku o t w o -
rzyć . D l a t e g o „ T y g o d n i k " c z y -
t amy tak zachłannie . T o jest 
nasza j edyna w i ę ż z Po lską , 
no i z R o d a k a m i w e F r a n c j i 
też.. 

31 sierpnia 1969 r. 

T Y DU 31 A O U T A U 6 SEPTEMBRE 1969 

P R E M I E R C H A I N E 

20.00, T E L E - N U I T — T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R 
a la f i n du p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.15 (sauf l e d imanche ) 
A G E N C E I N T E R I M — nouveau f eu i l l e ton — 12.30 (sauf l e 

d imanche ) . 
A L I C E O U ES — T U ? — 13.20 (sauf l e d imanche ) 
E T E - M A G A Z I N E — en d i rec t du Sa lon de la R a d i o e t de la 

T é l é v i s i on ( P o r t e de Versa i l l e s ) — 19.00 et 19.40 (la sui te ) 
— sauf l e d imanche . 

D I M A N C H E 31 A O U T . 

9.10. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a s é q u e n c e d u j e u n e s p e c t a t e u r . 
13.15. L e s Q u a t r e sa i s ons . 
14.30. F l i p p e r la D a u p h i n n r . 5. „ C e s s e z l e f e u " 
15.20. E u r o v i s i o n : H i p p i s m e — G r a n d P r i x d e D e a u v i l l e 

ÎZ:& "M?„ouS?e"tulipes rouses" - un f i lm de Jean stelli-
S H Î " " ? e n „ A r B ® d " — U n c o u r t m é t r a g e d e R o g e r M o r i d e 
20.50. „ L a B o n n e O c c a s e " — u n f i l m d e M i c h e l D r a c h ( F r a n c i s B l a n c h e SrieT T r i n t i g n a n t , J e a n R i c h a r d , M a r i e - J o i e N a t J a c q u e s 

22.15. V o c a t i o n s — u n e é m i s s i o n d u S e r v i c e d e la R e c h e r c h e . 

L U N D I 1 S E P T E M B R E . 
18.30. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.40. „ D a k t a r i " — n r . 2. 
21.30. P o r t r a i t s o u v e n i r „ T a l l e y r a n d " — u n e é m i s s i o n d e R . S t e p h a n e . 
22.05. L ' A l b u m s -ouven i r d e „ L a J o i e d e V i v r e " n r . I — u n e é m i s s 

d?H. S p a d e . 

M A R D I 2 S E P T E M B R E . 
13.40. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
18.30. L e s c h e m i n s d e la v i e . 
20.30. P o r t r a i t - R o b o t — a a t u a l i t é t é l é v i s é e . 
21.05. „ L a C o n v e r s a t i o n " d e C l a u d e M a u r i a c , r é a l . M i c h e l M i t r i a n i . 
22.20. S p é c i a l m u s i q u e . 

M E R C R E D I 3 S E P T E M B R E . 
13.40. F r a n c e — V a c a n c e s . 
20.30. A l l e g r o — u n e é m i s s i o n d e J e a n F o n t a i n e — p r é s e n t a t i o n : O l i v i e r 

D e s p a x e t G u y M a r c h a n d ( A n n i e C o r d y , C h a r l e s T r e n e t , N i n o 
F e r r e r , F r a n c i s B l a n c h e ) . 

21.30. A t e l i e r 70. 
22.00. E u r o v i s i o n : C h a m p i o n n a t s d ' E u r o p e d e b o x e p o i d s m o u c h e . 

J E U D I 4 S E P T E M B R E . 
18.30. L a s é q u e n c e d u j e u n e s p e c t a t e u r . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „ L e s e n v a h i s s e u r s " n r . 1, r é a l . J o s e p h S a r g e n t . 
22.20. G r a n d e A n g l e . 

V E N D R E D I 5 S E P T E M B R E . 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L e s H u s s a r d s " d e P . A . B r e a l , m i s e e n 

s c è n e d e J a c q u e s F a b b r i , u n e é m i s s . d e P . S a b b a g h . 
22.05. L ' h o m m e e t sa m u s i q u e : , . B e r l i o z " . 

S A M E D I 6 S E P T E M B R E . 
18.30. A c c o r d s d ' a c c o r d é o n . 
20.30. „ M a t c h c o n t r e l e v i e " n r . 9. 
22.20. T o u s l e s t r a i n s d u m o n d e n r . 6. 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 

(C ) — couleur , ( C N ) — couleur et no i r e t blanc, émissions sans 
aucune ment i on sont e x c l u s i v e m e n t en no ir et b lanc. 

C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C) — 18.55 
(sauf le dimanche). 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E (C ) — 
19.15 (sauf le d imanche ) . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R S (C ) — 19.35. 
T E L E - S P O R T S — 19.55. 

D I M A N C H E 31 A O U T . 
15.30. ( C ) „ L e m o n d e d e s a n i m a u x " . 
16.50. ( C ) P i q u e - N i q u e a A i x - e n - P r o v e n c e . 
18.50. <C) N a p o l e o n t e l q u e n l u i - m ê m e , n r . 20. 
19.05. ( C ) L ' a m o u r d e l ' a r t . 
20.00. ( C ) L e c h e v a l d e f e r . 
20.50. P r e s t i g e d e la m u s i q u e . 
21.40. ( C ) C h a n s o n s d u b o u t d u m o n d e . 

L U N D I 1 S E P T E M B R E . 
20.00. ( C ) C a m p R u n a m u c k . 
20.30. D a n s l a s é r i e „ P é r s p e c t i v e " : „ P o i d s d e l a C o u r o n n e " , r é a l . 

H a r y R a s k i . 
21.20. F e s t i v a l d u W e s t e r n : „ L a P o r t e du D i a b l e " . — u n f i l m d ' A n t h o r y 

M a n n ( R o b e r t T a y l o r , P a u l a R a y m o n d ) . 

M A R D I 2 S E P T E M B R E . 
20.00. „ D ' I b e r v i l l e " . 
20.30. ( C ) X X S i è c l e n r . I . „ E t r e J u i f " , I g o r B a r r e r e . 
22.00. c i n é m a d ' a u t e u r : „ L e F e u F o l l e t " — un f i l m d e L o u i s M a l l e 

( M a u r i c e R o n n e t , J e a n n e M o r e a u , A l e x a n d r a S t e w a r t ) . 

M E R C R E D I 3 S E P T E M B R E . 
20.00. ( C ) L e s a n i m a u x d u m o n d e . 
20.30. ( c ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

, , M a r i e W a l e w s k a " — u n f i l m d e C l a r e n c e B r o w n ( G r e t a G a r b o , 
C h a r l e s B o y e r ) . 

J E U D I 4 S E P T E M B R E . 
20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.30. ( C ) C i r q u e e n l i b e r t é n r . 4 

J e a n - M a r i e C o l d e f y . 
21.20. ( C ) A u c o e u r d e la m u s i q u e . 

V E N D R E D I 5 S E P T E M B R E . 
20.00. H o l l y w o o d P a n o r a m a , R o m a n c e , m u s i q u e , d a n s e . 
20.30. ( C ) L ' I n d e f a n t ô m e — „ B o m b a y " — u n e é m i s s i o n d e I . ou i s M a l l e 
21.30 ( C ) T o u s en s c è n e : G u y M a r c h a n d , L e s N e w - I n s p i r a t i o n s , J a n 

B i r k i n , L e s B a l l e t s d e V i e U p s h a w e tc . . . 

S A M E D I 6 S E P T E M B R E . 
20.00. ( C ) I t i n é r a i r e s d e l ' a v e n t u r e . 
20.30. ( C ) C o u l e u r l o c a l e : „ C o r s e , i l e d ' a m o u r e t d ' h u m o u r . u n e 

é m i s s . d e J u l i e N i c o l i a v e c C h r i s t i a n M e r y . . . S i r i n a t u A j a c c l n u 
T o n y T o j a , R e g i n a e t B r u n o , T i n t i n P a s q u a l i n i , P a u l o Q u l l i c i , 
A n t o i n e B o n e l l i . . . „ 

21.30. ( C ) D r a m a t i q u e : „ L a C o m m u n i c a t i o n " d e D o m i n i q u e R o l i n , r e a i . 
Y a n n i c k A n d r e i . , 

22.25. ( C ) V i l l e s m o r t e s d e S y r i e — u n e é m i s s . d . Y v a n J o u a n n e t . 

u n e é m i s s . d ' A n d r é V o i s i n , r é a l . 



" O N F L Ë p a r une b r i s e l é g è r e ba -
l a y a n t la V i s tu l e , un d r a p e a u t r i -
c o l o r e f l o t t e au m â t du ba t eau d e 
p l a i s a n c e „ Ś w i t e z i a n k a " a m a r r é . A 
son b o r d un g r o u p e d 'une c i n q u a n -
t a i n e d e spéc ia l i s t es f r a n ç a i s d e l a 
f i r m e „ E N S A " v e n u s p r o c é d e r au 
m o n t a g e des i ns ta l l a t i ons e t des a p -
p a r e i l s c h i m i q u e s a u x E tab l i s s emen t s 
d e l ' A z o t e d e W ł o c ł a w e k . L a M a r -
se i l l a i se se f a i t e n t e n d r e p o r t é e p a r 
l es f l o t s . C ' es t l e 14 Ju i l l e t , c é l é b r é 
p a r ces F r a n ç a i s p o u r la p r e m i è r e 
f o i s sur l e so l po l ona i s . 

„ L e 14 Ju i l l e t — a d é c l a r é M o n -
s i eur l e D i r e c t e u r H e n r i T r ï n q u i e r 
qu i d i r i g e l es t r a v a u x — est sur tou t 
p o u r nous s y n o n y m e de l i b e r t é . 
J e suis h e u r e u x d e v o i r à n o s cô t és 
des r e p r é s e n t a n t s de l a m u n i c i p a l i t é 
de W ł o c ł a w e k et de l a d i r e c t i o n des 
E t a b l i s s e m e n t s de l ' A z o t e en c o n -
s t ruc t i on . Ce f a i t f a v o r i s e i n c o n -
t e s t a b l e m e n t l e r e n f o r c e m e n t des 
c on tac t s f r a n c o - p o l o n a i s . N o u s s o m -
m e s un is p a r u n e a sp i r a t i on c o m -
m u n e d e r e s s e r r e m e n t de l a c o o p é -
r a t i o n e n t r e la P o l o g n e et l a F r a n c e 
dans les d o m a i n e s é c o n o m i q u e , i ndu-
s t r i e l , s c i e n t i f i q u e et t e c h n i q u e " . 

M o n s i e u r Z d z i s ł a w K a r c z e w s k i , se-
c r é t a i r e du P r é s i d i u m du Conse i l du 
P e u p l e d e W ł o c ł a w e k , a eu d e son 
c ô t é ces p a r o l e s cha l eu reuses à l ' a d -
resse des F r a n ç a i s : „ P e r m e t t e z m o i , 
à l ' o c c a s i o n de v o t r e f ê t e , d e l e v e r 
m o n v e r r e à l ' é p a n o u i s s e m e n t c o n -
t inu d e la F r a n c e , à l ' a m i t i é sé -
c u l a i r e de nos d e u x na t i ons , s c e l l é e 
p a r l e s ang v e r s é en c o m m u n l o r s 
des c o m b a t s n o n s e u l e m e n t p o u r la 
l i b e r t é d e nos peup l e s . N o t r e v o e u x 
l e p lus a r d e n t est q u e v o u s v o u s 
s e n t i e z en P o l o g n e c o m m e dans 
v o t r e p r o p r e p a t r i e " . 

MARSYLIANKA NA WIŚLE 
Przedstawiciel f i rmy „ E N S A " w Polsce, dyrektor, inż. Henri Trinquïer, który kieruje pracami francuskich specjalistów, 
uczestniczących w budowie Zak ł adów Azotowych w e W łoc ł awku — na pokładzie statku w rozmowie z dziennikarzem 

Państwo Mar lène i André Bauer wraz z t rójką swych pociech nà tle Wis ły 

Tekst: Elżbieta D Ę B C Z Y f r S K A - P L A C l N S K A 
Zdjęcia: Zdzisław G A W R Y O Ł E K 

TR Ó J B A R W N A f l a g a łopota ła na 
w i ś l a n y m w i e t r z e , ponad p o m a r -
szczoną f a l ą r zek i pop ł ynę ła 

„ M a r s y l i a n k a " , a p o t e m już swo j ska 
nuta „ M a z u r k a D ą b r o w s k i e g o " . 

T o ek ipa f rancusk i ch spec ja l i s t ów od 
mon ta żu urządzeń i apara tury che-
m ic zne j , i n ż y n i e r o w i e - m e c h a n i c y i e -
l e k t r y c y , k t ó r z y j ako p r z eds taw i c i e l e 
f i r m y „ E N S A " uczestniczą w b u d o w i e 
Z a k ł a d ó w A z o t o w y c h w e W ł o c ł a w k u , 
obchodz i l i s w o j e św i ę t o n a r o d o w e po 
raz p i e r w s z y na z i em i po lsk ie j . M i ł a 
uroczystość z g r omadz i ł a na pok ładz i e 
s tatku space r owego „ Ś w i t e z i a n k a " po -
nad 50 osób z d y r e k t o r e m inż. Henri 
Trinquier i j e g o ma ł żonką Moniką . 
W r o z m o w i e z nam i dy r ek t o r T r i n -
qu i e r s tw i e rdz i ł : „14 l ipca — to dla 
nas p r z ede w s z y s t k i m w o l n o ś ć . D l a -
tego w y r a ż a m pe łne zadowo l en i e , w y -
p ł y w a j ą c e z f ak tu , że w r a z z grupą 
naszych p r a c o w n i k ó w w spotkaniu u -
czestniczą p r z eds taw i c i e l e w ł a d z m i a -
sta W ł o c ł a w k a i d y r e k c j i b u d u j ą c y c h 
się Z a k ł a d ó w A z o t o w y c h . S p r z y j a to 
n i e w ą t p l i w i e pog ł ęb ian iu k o n t a k t ó w 
po l sko - f rancusk i ch . A przec i eż nas zym 
w s p ó l n y m dążen i em jest umacn ian ie 
wspó łp ra cy m i ę d z y Po l ską a F r a n c j ą 
w dz i edz in ie gospodarcze j , p r z e m y s ł o -
w e j i n a u k o w o - t e c h n i c z n e j . " 

Z e s t r o n y p o l s k i e j w spo tkan iu uczes tn i -
c z y l i : s e k r e t a r z p r o p a g a n d y K o m i t e t u M i e j -
s k i e g o P o l s k i e j z j e d n o c z o n e j P a r t i i R o b o t -
n i c z e j w e W ł o c ł a w k u —- Ju l i an G U Z O W -
S K I , s e k r e t a r z P r e z y d i u m M i e j s k i e j R a d y 
N a r o d o w e j — m g r Z d z i s ł a w K A R C Z E W S K I 
o r a z d y r e k t o r z y „ A z o t ó w " — inż . J ó z e f 
M E M P E Ł i inż . K a z i m i e r z M R O Z O W I C K I . 

S e r d e c z n e ż y c z e n i a i p o z d r o w i e n i a w 
i m i e n i u w ł a d z i s p o ł e c z e ń s t w a W ł o c ł a w k a 
z ł o ż y ł m g r Z . K a r c z e w s k i , k t ó r y w s w o i m 
w y s t ą p i e n i u p o w i e d z i a ł m . in. : , , P o z w ó l c i e , 
że z o k a z j i W a s z e g o ś w i ę t a n a r o d o w e g o 
w z n i o s ę toas t za da l s z y r o z k w i t F r a n c j i , 
za w i e l k i i w s p a n i a ł y n a r ó d f r a n c u s k i , za 
p r z y j a ź ń n a s z y c h n a r o d ó w , k t ó r a t r w a od 
w i e k ó w , z n a c z o n a n a z w i s k a m i w i e l k i c h 
F r a n c u z ó w i P o l a k ó w , p r z y p i e c z ę t o w a n a 
k r w i ą na p o l a c h b i t e w n y c h za w o l n o ś ć n i e 
t y l k o o b u n a r o d ó w . N a s z y m ż y c z e n i e m j e s t , 
a b y ś c i e c zu l i s ię u nas w P o l s c e j a k w e 
w ł a s n e j o j c z y ź n i e " . 

Gośc ie f r ancuscy w czasie lunchu i 
spaceru s ta tk i em po W i ś l e m i e l i oka -

• • 

Nast ró j z abawy z okazji święta narodowego Francj i udziela się również dzie-
ciom francuskim, które dobrze czują się na gościnnej ziemi polskiej, a ści-
ś le j — na pokładzie statku „Świtezianka" podczas spaceru po Wiś le 

z j ę obe j r z e ć b u d o w ę zapo ry i h y d r o -
e l e k t r o w n i oraz zb io rn ik w o d n y . W i e -
lu z nich p r z y b y ł o na w s p o m n i a n ą u-
roczystość z rodz inami , k t ó r e p r z e b y -
w a j ą r ó w n i e ż w Po lsce . W ś r ó d nich 
by l i obecni pańs two Mar lène i André 
Bauer w r a z z b l i źn iaczo p o d o b n y m i 
có r ec zkami — Sylvie i Sabine o raz 
nieco s ta rs zym synk i em Thierry. P a n 
A n d r é Baue r jest spec ja l is tą od m o n -
tażu urządzeń, p r a c u j e w e w ł o c -
ł awsk i ch „ A z o t a c h " od paźdz i e rn ika 
ub. r., k i e d y to p r z y j e c h a ł do Po l sk i 
j ako j eden z p i e rws z y ch p r z e d s t a w i -
c ie l i f i r m y „ E N S A " . 

W s p o m n i e ć wa r t o , ż e w p r o w a d z e n i u 
r o z m ó w autora t e j ko r espondenc j i p o -
średniczy ła nasza R o d a c z k a z O r l y pod 
P a r y ż e m , młodz iu tka i s ympa t y c zna se-
k r e t a rka dokumen tac j i — pan i Joanna 
Michalska, urodzona i w y c h o w a n a w e 
F ranc j i , k tó ra z j ednaką b ieg łośc ią 
w ł a d a j ę z y k a m i d w ó c h s w y c h o j c z y zn . 

Pani Joanna Michalska, Po lka z F r an -
cji, stale mieszkająca w Or ły pod P a -
ryżem. B a w i ona w Polsce w charakte-
rze sekretarki dokumentacji urządzeń 
dostarczanych przez f i rmę „ E N S A " 
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Réalisateur: André Cayatte. 
Scénario: André Cayatte. 
Adaptation: André Cayatte, René 

I Barjavel. 

PRINCIPAUX INTERPRETES: Re-
Inaud VERLEY (Olivier), Jane BIRKIN 
|(Jane), Eisa MARTINELLI (Martine), 
Serge GAINSBOURG (Ted), Pascal 
AUDRET (Yvonne), Mike MARSHALL 
(Harold), Jean-Paul TRIBOUT (Pa-

I trick), David O'BRIEN (Jacques), Marc 
MICHEL (Marss), Serge KOCHINE 

1 (Sven). 

L ' H I S T O I R E : Fils de parents di-
I vorcés, Olivier, qui voudrait bâtir un 
I monde sans injustice et sans laideur, 
I a pris une part active aux événements 
Ide mai 68. Déçu par l'échec de ses 
I rêves généreux, il se replie sur l'égois-
Ime et décide de se rendre à Kath-
Imandou, au Népal, pour y retrouver 
Ison père-organisateur de safaris pour 
[milliardaires et lui réclamer les arrié-
Irés d'une pension alimentaire qu'il n'a 
(jamais versée. 

Olivier se souvient que son ami Pa-
I trick est parti pour l'Inde, quelques 
Imois plus tôt, en souscrivant un en-
jgagement de deux ans au service des 
[„Equipes Internationales de Solidar.-
Ité". Olivier utilise la même filière et 
(retrouve Patrick à Delhi. Quand Oli-
Ivier lui avoue cyniquement son but, 
I Patrick est d'abord indigné. Il accep-
Ite pourtant de l'emmer à Palnah, le 
j collège où il travaille, ce qui met 
I Olivier sur le chemin du Népal. 

A Palnah, Olivier mesure l'impor-
Itance de l'oeuvre entreprise, l'immen-
Isitê de la tâche à accomplir. Il est 
I touché, ému, mais reste attaché à son 
lidée: retrouver son père, lui réclamer 

son dû. Sans argent, c'est à pied 
qu'il prend la route pour Kathman-
dou. Au cours du trajet ,il rencontre 
trois hippies, deux garçons et une fil-
le. Si Sven est perdu dans un rêve 
mystique, si Harold pense surtout à 
jouir de ce qui se présente, Jane est 
tout amour et générosité. Elle rêve 
d'un monde fraternel d'où seraient 
bannis la haine et la violence et où 
tout appartient à tous. Olivier qua-
lifie cela d'utopie, mais Jane, elle, est 
une douce et chaude réalité et un 
soir, sous les yeux souriants d'une 
statue du Bouddha, ils se donnent 
l'un à l'autre, sans hypocrisie et sans 
cynisme, dans le pur élan de leur 
jeunesse. 

Ni Olivier, ni Jane n'en sont à leur 
première expériance, mais tous deux 
ont conscience qu'ils viennent de ren-
contrer quelque chose de grand et de 
nouveau auquel ni l'un ni l'autre n'ose 
donner son nom et qui est peut-être 
l'amour. 

Une Américaine, Laureen, recueille 
dans sa voiture, les quatres voyageurs 
harassés, et les emporte en direction 
de Kathmandou. Son mari, justement, 
chasse avec Jacques, le père d'Oli-
vier. Elle connaît Jacques et son camp 
de chasse. Elle arrête le jeune homme 
à l'entrée de la piste qui y conduit. 
Olivier essaie vainement de décidei 
Jane à l'accompagner. Elle ne veut 
quitter, ni ses rêves, ni ses amis. Lui 
refuse de renoncer à son projet et de 
s'enfoncer avec elle dans la fumée. 
Ils se séparent... Les retrouvailles du 
père et du fils marquent la fin d'un 
rêve. Jacques ne possède rien que sa 
belle mine, ses fanfaronnades et son 
art de tirer vite et juste quand les 
tigres menacent ses clients. Les bun-
galows ultra-modernes, les éléphants. 
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les armes, tout appartient à son as-
socié, Ted. Et cette mise en scène 
n'est plus qu'une façade qui dissimule 
une activité bien plus rémunératrice: 
le trafic des statues des dieux, que 
Ted fait voler dans lés temples et 
vend à prix d'or à des amateurs éclai-
rés. 

Olivier n'a plus qu'un seul espoir: 
retrouver Jane dont l'amour pourrait 
le sauver. Mais là encore, tout s'écroule 
devant lui. Jane amaigrie, méconnais-
sable, est devenue la proie de la dro-
gue dans une taverne du quartier des 
Thibétains . Pour l'arracher à ce mi-
lieu et à son vice, Olivier a besoin 
d'argent. Il va proposer ses services 
à Ted. Ted accepte. Il voit dans Oli-
vier l'instrument qui lui permettera de 
se venger de Jacques, l'amant de sa 
femme, pour qui celle-ci menace de 
l'abandonner. Avec l'intelligence d'un 
joueur d'échecs, il noue les fils d'une 
intrigue qui perdra le père et le fils. 
Et pour combler sa satisfaction, il ac-
célère la déchéance de Jane et abuse 
d'elle. 

Olivier, aveuglé par la fureur et le 
désir de vengeance se rue sur Ted. Les 
deux hommes roulent à terre sous le 
regard halluciné de Jane. Elle recule, 
épouventée, en direction de la fenêtre 
et bascule dans le vide. Un cri de 
detresse, de bête blessée, un cri ef-
frayant... Tandis qu'elle meurt dans 
les bras d'Olivier, celui-ci mesure l'im-
mensité, et de sa douleur et de son 
amour. L'enragé, le cynique, le cupide, 
tous ces personnages forgés par une 
sensibilité meurtrie, disparaissent pour 
laisser place à un adolescent blessé 
à mort... Olivier songe au suicide. Mais 
du fond de son désespoir, une image 
surgit, celle d'un petit coin de terre 
où il a sa place. Olivier rejoint Patrick 
qui lui rendra — par son exemple — la 
volonté de vivre, non plus pour lui-
même, mais pour les autres, tous les 
autres... 

L'AUTEUR-REALISATEUR ANDRE 
CAYATTE n'a jamais tourné de films 
„gratuits", destinés à faire simplement 
passer le temps. Profondément préoc-
cupé par les problèmes des hommes, 
il a essayé, dans chacun de ses ou-
vrages, d'éclairer l'un d'entre eux d'une 
lumière dramatique. Aujourd'hui c'est 
la passion révolutionnaire de la jeu-
nesse moderne qu'il prend pour thèrne 
de son nouveau film: „LES CHEMINS 
DE KATHMANDOU". 


